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Szkoła dlo pełnoprawngcłi w  przyszłości oWeli
Poznań, dim T. 8.

Pow oli rodziła się i realizow ała m yś 

zatrudnienia  m łodzieży bezrobotnej. „Zw ią­

zek Strzelecki" zainicjow ał tę akcję w  roku  

1933. „Stow arzyszenie opieki nad niezatru- 

dnioną m łodzieżą" prow adziło praktycznie 

organizację tę w  latach 1934 i 1935. N astęp­

nie przejął ją „Fundusz Pracy".

Po próbach ogniow ych w  r. 1936 w  dro­

dze dekretu Pana Prezydenta o „Służbie  

Pracy M łodzieży" pow ołana została K o­

m enda G łów na Junackich H ufców Pracy  

podporządkow ana m inistrow i spraw w oj­

skow ych. W  dniu 16 w rześnia 1936 r. płk. 

Bogusław K unc, zam ianow any kom endan­

tem  głów nym  J. H . P., przejął od Funduszu  

Pracy 121 ochotniczych drużyn roboczych  

liczących po 50— 100 ludzi każda, rozrzu­

conych po całej Polsce i liczących w  sum ie 

9.795 junaków i 747 junaczek, a w ięc ogó­

łem 10.542 w  w ieku od 15 do 35 lat.

Zadaniem J. H . P. jest: M łodzież J. H . 

P. m a pracow ać użytecznie dla państw a ja­

ko całości, w  pracy tej m a się w zm acniać  

fizycznie i szkolić na przyszłych obrońców , 

m a w reszcie rozw ijać się um ysłowo do po­

ziom u św iadom ych obyw ateli kraju. Jest to  

w ięc szkoła obyw atela i żołnierza prow a­

dzona bezpośrednio przez w ojsko, a dekret 

Pana Prezydenta  m ów i, iż służba w  J. H . P. 

jest służbą zaszczytną dla N arodu i Pań­

stw a. To określenie zadań i celów  tej m ło­

dej A rm ii Pracy jest niezw ykle w ażne.

Społeczeństwo nasze było przez dług* 

okres niew oli pozbawione w łasnego apara­

tu państw ow ego. Stosunek obyw atela do  

państw a zaborczego był zasadniczo opozy­

cyjny. To m usiało w pew nej m ierze osła­

biać i rozkruszać zasadnicze pojęcia o  pań ­

stw ie i z tym balastem przedw ojennych i 

w ojennych nastrojów  i pojęć w eszliśm y do  

w łasnego państw a w olnego. Społeczeństw o  

nie m iało także jasnej i pełnej św iadom ości 

i w łaściw ej oceny w artości zorganizow anej 

pracy. A  przecież Polska nietylko m usiała  

odrabiać w szystkie zaniedbania z okresu  

niew oli i w ojny ale także m yśleć, jak przy­

gotow yw ać się w ew nętrznie do tych po­

trzeb rozw ojow ych, jakie narastają w obec 

olbrzym iego postępu na całym św iecie. J. 

H . P. są w  tym  zakresie szkołą w  pełnym  

słow a znaczeniu i rów nocześnie dają uczci­

w ie i ciężko zapracow any zarobek tej czę­

ści społeczeństw a m łodego, które bez ta­

kiej opieki m ogło by się stać najnieszczę- 

śliw ym  pokoleniem .

Rów nolegle z pracą fizyczną w ykony­
w aną system atycznie i planow o członkow ie 
J. H . P. oddają się radości pełnego w ypo­
czynku. Sport stosow any w szechstronnie  
niw eluje w szelkie ew entualne krzyw izny  
m ogące przejaw ić się przy system atycznej 
pracy fizycznej. N ie zaniedbuje się także 
troski o um ysł junaka. Junak uczy się tak­
że system atycznie w dziedzinach w iedzy  
praktycznej i rozw ijających upodobania e- 
stetyczne. Całego w ięc człow ieka biorą 
w sw ą opiekę J. H . P.

Pow iedzieliśm y, że w dniu 16 w rześnia  
1936 r. płk. K unc przejął 10.542 junaków . 
Liczba ich rośnie. Róść m oże tylko w  m ia­
rę m ożności naszych finansow ych, te oczy­
w iście rosną w  m iarę w zbogacania się ca­
łego społeczeństw a.

Tego roku rozpoczął się rozszerzać za­
kres tych now ych w Polsce m etod w ycho­
w aw czych. D roga, którą rząd obrał, jest 
naw skroś dem okratyczna w pojęciu pozy­

tyw nym i praktycznym. O bok J. H . P. sta- 
oęta po raz pierw szy m łodzież, która w -

koSczyła ^m nazfum , stanęła do zapraw y  
fizycznej przed służbą w ojskow ą, jaką roz- 
poczm e na jesieni tego roku.

Junak i student podali sobie ręce. N ie 
rzadko  po  raz pierw szy  spotkanie takie w y­
padłe dziecku z dom u zam ożnego i dziecku  
—  jak się to m ów iło —  z suteryn najbied­

niejszych. Już są dow ody, że m łodzieńcy

którzy dotąd nic w spólnego ze sobą nłe 
m ieli, polubili się, pobratali się. To pobrata­
nie przy pracy m a znaczenie na życie całe.

Czyż m ożna lepej uczyć dem okracji i o- 
sięgać cele w spólne całem u społeczeństw u  
bez różnic klasow ych?

Znalazła Polska drogę ku przyszłości. 
N ie przyjm ujcie tego zbyt lekko. D rogę ku

Przeprosiny I.K.C. z rządem  praskim
Pogłoski o zmianie własności

K iZI Warszawa, 1. 8.
W  kołach stolicy znaczne zainteresow a­

nie^  w zbudza, nieustalony jeszcze bliżej roz­
w ój spraw  w  koncernie IK C.

Rzekom o w w ydaw nictw ie tym zaszła  
zm iana w łasności i w  zw iązku z tym  zajdą  
zm iany redakcyjne.

Charakterystycznym  jest w tym zw iąz­
ku fakt zm iany tonu IK C. w obec Czechosło  
w acjL Pism o to chlubiło się przez kilkadzie 
siąt lat sw ym nieprzejednanym stosunkiem  
w obec Czechów i postaw ą antyczeską je­
dyną w  sw oim  rodzaju na całym  św iecie.

O becnie organ p, M ariana D ąbrowskie­
go w idocznie złagodniał w  „kw estii czecho­
słow ackiej", « naw et reklamuje już czeskie 
uzdrow iska.

Mo  Mo nod granica somlecko
Regularne oddziały wojskowe wspomagane czołgami I samolotami w  akcji

M oskw a, 1. 8. (A TE).

O ficjalna agencja TA SS donosi, że 
w  sobotę o godz- 4 popołudniu w  pobliżu  
jeziora H asana, granice sow iecką prze­
kroczyła duża grupa żołnierzy japoń­
skich i m andżurskich, którzy usiłow ali 
zająć łańcuch pobliskich w zgórz, odda­
lonych od granicy o 2 kim . Sow iecka 
straż graniczna otw orzyła ogień z kara­
binów ręcznych i m aszynow ych, na co 
Japończycy rów nież odpow iedzieli strza­
łam i. W yw iązała sie formalna w alka, 
która trw ała do godziny 6,30 po połud­
niu, a w w yniku której obie strony m ają  
rannych i zabitych, przy czym w edług 
oficjalnego kom unikatu sow ieckiego, li­
czba rannych i zabitych po stronie japoń  
skiej jest bardzo znaczna, co należy przy  
pisać energicznej postawie sow ieckiej 
straży granicznej.

O koło godz. 7-ej zdziesiątkow any rze 
kom o kulam i sow ieckim i oddział japoń- 
ko - m andżurski w ycofał sie na teryto­
rium  M andżukuo.

N a w ieść o incydencie rząd Z. S. R. 
R. polecił przedstaw icielow i sw emu w  
Tokio złożyć na rece m inistra spraw za­
granicznych Japonii ostry protest i do­
m agał sie ukarania w innych, przy czym  
rząd sowiecki usiłuje zrzucić całą w ine 
na Japończyków .

Burze i ulewy w Szkocji
Londyn, 1. 8. (A TE).

W  północnej A nglii i w  Szkocji pa  
nują od kilku dni ulewy i burze. W  
niektórych m iejscow ościach Szkocji 
opady atmosferyczne w ynoszą 15 cm . 
N a skutek ulew nych deszczów rzeki 
w ystąpiły z brzegów , a niektóre je- 
zior.Q połączyły sią z sobą. Straty

Znam ienny dla zm iany tonu pism a w o­
bec Pragi, był artykuł w stępny IK C  w  zw ią 
zku z 18 rocznicą grabieży Śląska Zaolzań- 
skiego. A rtykuł sprow adzał się do w yw odu  
zasadniczego, że pom im o przew inień poli­
tyki czeskiej, nie leży w interesie Polski 
zniszczenie państw a czechosłow ackiego 
czy jego gw ałtow ne osłabienie na rzecz 
N iem ców . N aród polski i czeski m a tych  
sam ych historycznych w rogów i w skali 
dziejow ej konieczne jest w spółdziałanie 
obydw óch pokrew nych narodów .

Stw ierdziw szy pow yższe, IK C. w yraża  
w iarę w „jutro" stosunków  polsko - cze­
skich, które będą lepsze, gdyż tego w ym a­
ga głęboka racja stanu obu narodów . „D o  
tej racji stanu — - pisze IK C. —  dostosujem y

D zisiejsza prasa sowiecka, om aw iając 
incydent w niezw ykle ostry sposób, ata­
kuje Japonię.

W  m oskiew skich kołach dyplomatycz  
nych podkreślają, że ostatni incydent 
graniczny jest jeszcze jednym dow odem , 
że Sow iety dążą do utrzym ania na po­
graniczu M andżukuo stanu zapalnego  
oraz unieruchom ienia pow ażnych sił ja­
pońskich, które w przeciw nym razie by­
łyby przerzucone na front chiński.

Złożony przez sow ieckiego charge  
d ’affaires protest przeciw ko rzekom emu  
naruszeniu granicy sow ieckiej przez od­
dział japoński został w stanow czej for­
m ie odrzucony przez m inisterstw o spraw  
zagranicznych w Tokio- O dpow iedź ja­
pońska podkreśla, że protest (sow iecki 
w ychodzi z fałszyw ych założeń i jest 0- 
party na m ylnych przesłankach, gdyż w  
rzeczywistości nastąpiło naruszenie nie­
tykalności terytorium m andżurskiego 
przez w ojska sow ieckie.

Jednocześnie m in- spraw zagr. gen. 
U gaki polecił am basadorow i w M osk­
w ie Szigemitsu zaprotestow ać przeciwko  
now em u incydentowi granicznem u, w y­
w ołanem u z w iny Sow ietów .

Prasa japońska uw aża sytuację za 
bardzo pow ażną. Po obu stronach grani­
cy stoją w pogotow iu bojow ym w ojska

w yrządzone przez pow ódź są bardzo  
pow ażne. W  pobliżu Lancaster żeglu­
ga została w strzym ana, ponieważ 
w ielkie zw ały ziemi obsunęły się do  
rzeki.

W  w ielu punktach połączenia te­
lefoniczne i telegraficzne zostały  
przerw ane.

przyszłości naszej pragniemy i m y budow ać  
i robim y to każdy w edług sił sw oich i w oli 
nąjlepszej. To. jednak, co i jak robi m ło­
dzież, jest o w iele w ażniejsze. Przecież ci 
m łodzi są naszymi następcam i i oni kiedyś, 

już niedługo, będą pełno praw nym i w  życiu 

naszego państw a obyw atelam i.
Dr. M.

ze sw ej strony naszą politykę w  przełom o­
w ej epoce, jaką przeżyw am y".

W  kolejnie następnym  num erze IK C  po­
jaw iła się t. zw . „oryginalna" koresponden­
cja z K arlovych V arów, pod niespodziew a­
nym  nieco tytułem : „Ta ziem ia była od w ie 
ków  słow iańska". K orespondencja jest zw y  
kłą reklam ą dla uzdrowiska czeskiego.

W  tej chw ili niełatw em byłoby ustale­
nie już w szystkich zw iązków przyczyno­
w ych tych bądź co bądź, now ych zjaw isk w  
koncernie IK C. Szereg ich zam yka bow iem, 
co dodać należy, przyw rócenie IK C przez  
rząd praski debitu pocztow ego na obszarze 
Czechosłow acji, co rów noznaczne jest z 
cofnięciem  od kilkunastu lat trw ającego za­
kazu rozpow szechniania tego pisma.

sow ieckie i japońsko - m andżurskie. N ie­
które dzienniki w yrażają przypuszcze­
nie, że niebaw em nastąpią dalsze star­
cia graniczne.

N A RA DY W  TO K IO .
Tokio, 1. 8. (A TE).

W ydarzenia na granicy sow iecko- 
m andżurskiej były przedmiotem obrad  
prem iera ks. K onoye z m inistram i 
spraw zagranicznych gen. U gaki i w oj­
ny gen. Itagaki.

Szef sekretariatu w prezydium rady  
m inistrów A kira - K azam i ośw iadczył 
dziennikarzom w niedzielę o godz. 21,20  
w edług czasu m iejscow ego, że prem ier 
ks. K onoye w ezw ał do sw ej rezydencji 
oficjalnej m inistra w ojny gen. Itagaki i 
w ysłuchał jego spraw ozdania o przebie­
gu ostatnich zajść pod Szatsao-Ping 1 
Czeug-K u-Feng. N astępnie prem ier od­
był konferencję z m inistrem  spraw  zagr. 
gen. U gaki.

Po tych naradach m inistrow ie: w oj­
ny i spr. zagranicznych zw ołali na kon­
ferencję w yższych urzędników  sw ych re<- 
sortów .

v W A LK A TRW A .
M oskw a, 1. 8. (PA T).

W edług źródeł japońskich na odcin­
ku granicznym w rejonie jeziora H as­
san toczyły się w ciągu ub. nocy w dniu  
dzisiejszym i toczą się podobno w dal­
szym ciągu uporczyw e w alki oddziałów  
japońskich z sow ieckim i przy użyciu  
czołgów i samolotów .

W tutejszych kołach oficjalnych -o 
św iadczają, że żadnych pow ażniejszych 
w alk ńa granicy nie było i że na w spom  
nianym  odcinku doszło jedynie do strze­
laniny karabinow ej pom iędzy oddziała­
m i sow ieckim i a japońskim i.

A gencja Tasa żadnych informacji w  
tej spraw ie nie posiada.
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Kto uderza w papieża-umiera
Ojciec św. o treści rasizmuA

Citta del Vaticano, 1. 8.
O jc ie c św . p rz y ją ł a lu m n ó w k o le g iu m  

p ro p a g a n d a F id e " (k rz e w ie n ie w ia ry )  

re p re z e n tu ją c y c h 3 7 n a ro d o w o śc i. W  p rz e ­

m ó w ie n iu d o  n ic h O jc ie c św . sp re c y z o w a ł 

p o ję c ie  p o w sz e c h n o śc i K o śc io ła k a to lic k ie ­

g o  i b a rd z o  o s tro  w y stą p ił p rz e c iw k o z a ­

z n a c z a ją c e j s ię k a m p a n ii p rz e c iw k o a k c ji

k a to lic k ie j, k tó ra  o sk a rż a n a  je s t p rz e z  p rz e  

c tw n ik ó w  o  to , ż e je s t a n ty ra sis to w sk a , a  

z a te m  a n ty fa sz y sto w sk a . A k c ja k a to lic k a ,  

O św ia d c z y ł O jc ie c św ., m a  ra c ję  b y tu  ty lk o  

p rz e z  to , ż e  n a le ż y  d o  k o śc io ła . D la te g o  te ż  

n ie  m o ż e  o n a  b y ć  in n ą , n iż  k a to lic k ą . B y ć  

k a to lic k ą , to  z n a c z y  b y ć  p o w sz e ch n ą , n ie  

n a c jo n a lis ty c z n ą w  se n sie w y łą cz a ją c y m  te  

d w a p rz y m io tn ik i, „ N ie c h c e m y w y łą c z a ć  

n ik o g o z ro d z in y lu d z k ie j" —  o św ia d c z y ł  

p a p ie ż .

P o d k re śliw sz y ra s is to w sk ie i n a c jo n a ­

lis ty c z n e p rz e sz k o d y , w z n o sz o n e p o m ię d z y  

lu d ź m i i n a ro d a m i, O jc ie c św . d o rz u c ił;  

s tw ie rd z o n o o s ta tn io , ż e p o m ię d z y a k c ją  

k a to lic k ą  i p a rtią  fa sz y s to w sk ą is tn ie je r ^z 

b ie ż n o ść  d y k try n a ln a  n ie  d o  p o g o d z e n ia . S ą  

I* s ło w a w ie lk ie , le c z s ło w a n ie śc is łe , p o ­

n ie w a ż a k c j !a  k a to lic k a  n ie  m a  w ła sn e j d o ­

k try n y i je s t w y ra ze m  sw e g o ty lk o  c re d o . 

Z n a jd u je s ię o n a c a ła w  ra m a c h K o śc io ła  

k a to lic k ie g o , p o z a  k tó ry m  n ie  is tn ie je  i n ie  

m a ra c ji is tn ie n ia .

P o w sz e c h n o ść  K o śc io ła  k a to lic k ie g o  n ie  

w y k lu c z a o c z y w iśc ie id e i .p o c h o d z e n ia lu b  

n a ro d o w o śc i, a le c a ły  ro d z a j lu d z k i je s t je ­

d n ą  p o w sz e c h n ą  ra są  lu d z k ą  i n ie  m a  m ie j­

sc a n a ra sy  sp e c ja ln e . M o ż n a z a te m  z a d a ­

w a ć  so b ie  p y ta n ie , c z y ż  W ło c h y  is to tn ie p o  

trz e b u ją  n a ś la d o w ać  N ie m c y ?  z  u śm ie c h e m  

d o rz u c ił n a s tę p n ie p a p ie ż , ż e n ie d la te g o  

ta k  m ó w i, p o n ie w a ż  je s t sy n e m  ty c h  m e d io -  

la ń cz y k ó w , k tó rz y  w y g n a li w  sw o im  c z a s ie  

N ie m c ó w  o d s ie b ie , le c z d la te g o , ż e R z y ­

m ia n ie n ie  m ó w ili n ig d y  o  ra sa c h .

1 T rz e b a  n a z y w a ć  rz e c z y  ic h  w ła sn y m  im ię  

n ie m , je ż e li c h c e s ię u n ik n ą ć w ie lk ic h  n ie ­

b e z p iec z eń s tw  —  p o w ie d z ia ł p a p ie ż . W śró d  

ty c h n ie b e zp ie c ze ń s tw  m o ż e is tn ie ć ta k ż e  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o z a p o m n ie n ia  sw e g o  w ła  

sn e g o  im ie n ia  i n a z w y , ja k  o  ty m  m ó w ił o n ­

g iś w ie lk i h is to ry k  L a ty ń sk i T a cy t, k tó ry  

w id z ia ł w  ty m  je d n ą z n a jp o w a ż n ie jsz y c h  

o z n a k  d e k a d e n c ji m o ra ln e j. K to  z a te m  c h c e  

w y stę p o w a ć p rz e c iw k o a k c ji k a to lic k ie j,  

w y stę p u je b e z p o śre d n io  p rz e c iw k o  K o śc io ­

ło w i. T e n , k to  u d e rz a w  a k c ję k a to lic k ą , 

u d e rz a  w  p a p ie ż a , a  k to  u d e rz a  w  p a p ie ż a , 

u m ie ra . Je s t to  p ra w d a , k tó re j d o w io d ła  

h is to r ia .

O jc iec  św . o św ia d c z y ł d a le j, ż e  w  p ra c y  

k o n g re g a c ji p ro p a g a n d y w ia ry je s t je d y n ie  

p ra w d z iw a , s łu sz n a i z d ro w a  p ra k ty k a  ra ­

s iz m u , o d p o w ia d a ją c a g o d n o śc i i re a ln o śc i  

lu d z k ie j, g d y ż rz e c z y w is to ść c z ło w ie c z e ń ­

s tw a  p o le g a  n a ty m , a b y  b y ć  lu d ź m i, a  n ie  

d z ik im i z w ie rz ę ta m i. W  d a lsz y m  c ią g u O j­

c ie c św . p o n o w n ie w y ra z ił u b o le w a n ie , ż e  

W ło c h y  u z n a ły  z a s łu sz n e n a ś lad o w a n ie  

N ie m ie c . P rz y p o m n ia ł o n , ż e d a w n i R z y ­

m ia n ie , m ó w ią c  o  ra sa c h , u ż y w a li s łó w  b a r  

d z ie j k u ltu ra ln y c h , ja k  n p . o k re ś le n ie „ g e n s  

ita lic a " i „ s tirp s ita lic a " . . . « 

i P rz e m ó w ie n ie sw e z a k o ń c z y ł p a p ie ż u -  

w a g ą , ż e  p ra w d z iw y  ra s iz m  z n a leź ć  m o ż n a  

w  k o le g iu m  p io p a g a n d y , g d z ie z g ro m a d z e ­

n i są ra z e m  w y c h o w a n k o w ie 3 7 n a ro d ó w , 

W sz y sc y  sy n o w ie  te j sa m e j m a tk i, te j sa m e j 

ro d z in y  i w sz y sc y  w y c h o w a n i p rz y  ty m  sa -  

m v m  s to le  i w  te j sa m e j p ra w d z ie .

ECHA MOWY PAPIEŻA.

M u sso lin i p rz y  sp o so b n o śc i z w ied z a n ia  

o b o z u a w a n g a rd z is tó w  p o w ie d z ia ł, n a w ią ­

z u ją c d o  p rz e m ó w ie n ia O jc a św .!

I „ P rag n ę , b y śc ie w ie d z ie li i a b y c a ły  

św ia t s ię d o w ie d z ia ł, ż e n a w e t w  sp ra w ie  

ra sy b ę d z iem y w  d a lsz y m  c ią g u z d e c y d o ­

w a n ie k ro c z y li n a sz ą d ro g ą . T w ie rd z e n ie ,  

ż e fa sz y z m  n a ś la d o w a ł k o g o k o lw ie k lu b  

c o śk o lw iek , je s t p o  p ro s tu  a b su rd e m " ,

P ra sa  w ło sk a  n a to m ias t o św ia d c z a k ró t­

k o , ż e  w sz e lk ie k o m e n ta rze  n a  te m a t ra ­

s iz m u są z b ę d n e , a lb o w ie m  d e c y z je w  te j 

sp raw ie  z o s ta ły  ju ż  ra z  p o w z ię te .

ZABERLIN UWAŻA MOWĘ PAPIEŻA 

KRYTYKĘ HI RZESZY.

□  Berlin, 1. 8.
# X CV1L1 IZ j c L v IL L jpi <x»

P h ż p  w ra ź en ie  w y w o ta ło  tu  p rz e m ó w ić - sz cz e g ó ln o śc i z aw a rc ie  p a k tu  so  w ie c-

n ie  O jc a  św ., w  k tó ry m  p ra sa  n ie m ie c k a  d o  

p a tru je  s ię  n ie  ty lk o  w y stą p ie n ia  p rz e c iw k o  

te o rio m  ra s is to w sk im  T rze c ie j R z e szy , le c z  

p rz e d e  w sz y s tk im  o s tre j k ry ty c e  w y łu sz cz o  

n y c h  n ie d a w n o  p o g lą d ó w  fa sz y z m u  n a z a ­

g a d n ie n ia ra so w e . W  d z isie jszy m  o św ia d ­

c z e n iu M u sso lin ie g o , ż e fa sz y z m  ró w n ie ż i 

w  k w e s tii ra so w e j k ro c z y  sw ą  p ro s tą  d ro g ą

Wywiad z Panem Prezydentem RP 
w największym dzienniku włoskim

Rzym, 1. 8. (PAT).

N a jw ię k szy  d z ie n n ik  w ło sk i „ U  C o r-  

r ie re  d e lla S e rra ’ 4 z a m ie sz c z a n a  p ie rw ­

sz e j s tro n ie w y w iad sw eg o sp e c ja ln e g o  

w y sła n n ik a re d . A lc e o W a lc in i z P a n e m  

P re z y d e n te m  R . P . p ro f- Ig n a c y m  M o ści­

c k im . • - •

W y w iad  o d b y ł s ię w  w illi S a n  M ic h e ­

le w  L a u ra n ie .

W ro z m o w ie z re d a k to re m  W a lc in i,  

p ro w a d z o n e j w  ję z y k u  p o lsk im , P a n  P re  

z y d e n t o św ia d cz y ł, ż e w y b ra ł L a u ran ę  

z a  m ie jsc e sw y ch  w y w c z asó w , w ie d z io n y  

sy m p a tią d o I ta lii o ra z z e w z g lęd ó w  n a  

z n a n e m u p ię k n o te j m ie jsc o w o śc i.

M ó w ią c o P o lsce i o W ło sz e c h P a n  

P re z y d e n t w y ra z ił p rz e d e w szy s tk im  

swe n a jg łę b sze u z n an ie d la M u sso lin ie ­

g o , k tó re g o s iła w o li i c h a ra k te r n ie z ło ­

m n y  m u szą b u d z ić p o w sz e c h n y  p o d z iw .

P rzy ja ź ń  p o lsk o  - w ło sk a , p o w ie d z ia ł  

P a n  P re z y d e n t, o p ie ra s ię n a w ie lo w ie ­

k o w e j tra d y c ji k u ltu ra ln e j i u c z u c io w e j,

Bulgaria przystąpiła 

do porozumienia państw bałkańskich
B ia ło g ró d , 7 . 8 . (P A T ).

P re m ie r M e ta x a s i p rz e d sta w ic ie le  

p o ro z u m ie n ia b a łk a ń sk ie g o z je d n e j  

s tro n y i p re m ie r b u łg a rsk i K io sse iw a -  

n o w  z d ru g ie j, p o d p isa li w c z o ra j w  S a -

Metaxas
p re m ie r g re c k i, k tó ry w  im ie n iu k o a lic ji 

p a ń s tw  b a łk a ń sk ich  p o d p isa ł p o ro z u m ie n ie  

z B u łg a rią , o b c h o d z i w  d n iu 4 b m . d ru g ą  

ro c z n ic ę o b ję c ia  fu n k c ji sz e fa rz ą d u  a te ń ­

sk ie g o .

lo n ik a c h w sp ó ln ą d e k la ra c ję T re śc i n a ­

s tęp u ją ce j:

Z w a ż y w sz y , iż B u łg aria p ro w ad z i p o  

Wnrunek wM  misji Runtlmino 
prasa angielska przypomina niedotrzymaną obietnicę

Dr. Benesza
L o n d y n , 1 . 8 , (A T E ).

P ra sa a n g ie lsk a z a jm u je s ię p o m i­

m o fe r ii sp raw ą c z e c h o sło w a c k ą w  

z w :ą z k u  z m is ją lo rd a R u n c im a n a .

„ S u n d a y T im e s '4 o św ia d c z a , ż e  

lo rd  R u n c im a n u d a je s ię d o  „ sz tu c z ­

n e g o tw o ru  p a ń s tw o w e g o  —  C z e ch o ­

s ło w a c ji 4 4 i  p rz y p o m in a  z ło żo n ą  w  1 9 1 9  

ro k u  p rz ez  o b e c n eg o  p re z y d e n ta B e ­

n e sz a o b ie tn ic ę , ż e C z ec h o s ło w ac ja  

s ta n ie s ią d ru g ą S z w a jc a rią . P ism o  

k ry ty k u je  w  o s try c h  s ło w a c h  p o lity k ę  

z a g ra n icz n ą rz ą d u p ra sk ie g o , & w

i n ie  n a ś la d u je  n ik o g o  i n ic z e g o , o p in ia  n ie ­

m ie ck a w id z i o d p o w ie d ź n a p o g lą d y , w y ­

p o w ie d z ian e p rz e z O jc a św .

T o w y p o w ie d z e n ie M u sso lin ie g o z o s ta ­

ło  w y k o rz y s ta n e  p rz e z  d z is ie jsz ą  p ra sę  n ie ­

m ie c k ą d o  z a a ta k o w a n ia W a ty k a n u . „ A n -  

g riff* z a p o w iad a  p u b lik a c ję  a rty k u łu  o  p o ­

lity c z n e j d z ia ła ln o śc i a k c ji k a to lic k ie j.

łą c zą c e j o b a n a ro d y , a w ię z y te j p rz y ­

ja źn i są n ie ro z erw a ln e . S to su n k i p o lsk o -  

w ło sk ie n a c e c h o w a n e są n a jw ię k sz y m  

w z a je m n y m  z a u fan ie m .

W  d a lsz y m  c ią g u P a n  P re zy d e n t R . 

P . z a zn a c zy ł, ż e m ię d zy  P o lsk ą a I ta lią  

n ie  m a ż a d n y c h  in te re só w  sp rze cz n y ch  i  

s tw ie rd z ił m o ż liw o ść je sz c z e sz ersze g o  

ro z w o ju w sp ó łp ra cy  m ięd z y o b u p a ń ­

s tw a m i.

O sta tn im  te m a te m , p o ru sz o n y m w  

w y w iad z ie , b y ła k w e s tia d y n a m ik i m ło ­

d y c h  n a ro d ó w . P a n  P re z y d e n t —  ja k  z a  

z n a c z a d z ie n n ik a rz —  u z n a je w p e łn i  

z n a cz e n ie , ja k ie d la  k o n so lid ac ji w e w n ę ­

trz n e j n a ro d u p o s ia d a ją w ie lk ie m a n i­

fe s ta c je p a tr io ty c zn e  w  ro d z a ju  w ło sk ic h  

a d u n a t, k tó re p rz y ró w n a ć m o ż n a p o d  

p e w n y m i w z g lę d a m i d o p o lsk ic h św ią t: 

d n ia m o rz a  i d n ia  k o lo n ii-

W y w ia d z P a n e m  P re zy d e n te m z a ­

m y k a re d ak to r W a lc in i, p o d a ją c b a rw ­

n y o p is w y w c za só w  D o sto jn e g o G o śc ia  

w  L a u ra n ie . /  

lity k ę , z m ie rz a ją c ą d o w z m o c n ien ia p o ­

k o ju n a B a łk a n a ch  i ż e p ra g n ie u trzy ­

m a ć z p a ń s tw a m i b a łk a ń sk im i s to su n k i  

d o b re g o są s ied z tw a i p rz y jaz n e j w sp ó ł­

p ra cy , z w a ż y w sz y  d a le j, ż e p a ń stw a p o ­

ro z u m ien ia  b a łk a ń sk ie g o  są o ż y w io n e w  

s to su n k u d o B u łg a rii ró w n ie ż d u c h e m  i 

p ra g n ie n ie m  p o k o jo w e j w sp ó łp rac y —  

n iż e j p o d p isa n i Je g o E k sce le n c ja Ja n  

M e ta x a s, p re z es ra d y  m in is tró w  i m in i­

s te r sp ra w  z a g ra n icz n y c h G re c ji, w y stę ­

p u ją cy ja k o  p rz e w o d n ic z ąc y s ta łe j ra d y  

p o ro z u m ie n ia b a łk a ń sk ie g o w im ie n iu  

w sz y stk ic h c z ło n k ó w  p o ro z u m ie n ia —  z  

je d n e j s tro n y  i Je g o E k sc e le n c ja  d r. Je ­

rz y K io sse iw a n o w , p re ze s ra d y m in is t­

ró w  i m in is te r sp r. z a g r . B u łg a rii z d ru ­

g ie j s tro n y  —  w  im ien iu p a ń s tw , k tó re  

re p re z en tu ją s tw ie rd z a ją , ż e p a ń s tw a te  

z o b o w ią zu ją s ię w strzy m a ć s ię w  sw y ch  

w z a je m n y ch is to su n k a c h o d '’w sz e lk ieg o  

u c iek a n ia  s ię  d o  s iły  z g o d n ie ż  u k ła d a m i 

o n ie ag re sji i ż e w y rze k a ją  s ię s to so w a­

n ia p o s ta n o w ień , z a w a rty ch w  k la u zu ­

la ch  w o jsk o w y c h , m o rsk ic h i lo tn ic z y c h  

tra k ta tu  w  N e u illy , z a ró w n o  ja k  i p o s ta ­

n o w ie ń k o n w e n c ji, d o ty c z ąc e j g ra n icy  

T ra c ji, p o d p isa n e j w  L o z a n n ie 2 4 lip ca  

1 9 2 3  r .

P o p o d p isa n iu te g o u k ła d u z o s ta ł  

sp o rz ą d z o n y p ro to k ó ł s tw ie rd z a ją c , iż  

u k ła d je s t w y n ik iem  ro k o w a ń , k tó re to ­

c z y ły  s ię  w  a tm o sfe rze  se rd ec z n o śc i i z ro  

z u m ie n ia . U k ła d te n , ja k p o d k reś lo n o  

d a le j, s ta n o w i h is to ry c zn y  e tap  w  s to su n  

k a c h p o m ięd z y n a ro d am i b a łk ań sk im i*  

k o  - c z e sk ie g o , k tó ry n a z y w a ^ c ięż ­

k im  b łę d em 4 4 .

„ S u n d a y T im e s 4 * w y raż a p o g lą d , 

ż e  m is ja lo rd a  R u n c im a n a m o ż e p o le ­

g a ć je d y n ie n a  p ró b ie z re a liz o w a n ia  

o b ie tn ic y d -ra B e n esz a w W e rsa lu  

p rz ez o d p o w ie d n ie p o s ta n o w ie n ia  

k o n s ty tu cy jn e  w  sp o só b , k tó ry  b y łb y  

d o  p rz y ję c ia d la  o b u  s tro n .

P ism o s tw ie rd za , ż e w o la u z y sk a ­

n ia  p o k o jo w e g o  ro z w ią za n ia te g o  z a -

W związku z tarciami, które w dal­
szym ciągu nie usta ją w „Falandze” na 

terenie Poznania opowiedział się za Ha- 

łaburdą, a contra Piaseckiemu działacz 

nar.-radyk. adw. Howorko. Za tym mia 

g a d n ie n ia  z  o b u  s tro n , je s t k o n ie cz -  > la się też opowiedzieć większość młodzie- 

n y m w a ru n k iem p o w o d ze n ia m isji  lży radykalno - narodowej orąz_ grupą 

lo rd a  R u n c im an Ą ,  ^mdodzieży, wszechpolskiej,,

Pani Dollfuss 

jedzle do Londynu
Boulogne, 1. 8. (PAT).

W c z o ra j p o  p o łu d n iu p rz y b y ła tu  w d o ­

w a  p o  k a n c le rz u  D o lfu ssie w ra z z d z ieć m i. 

P a n i D o llfu ss , k tó ra o p u śc iła S z w a jc arię ,

u d a je  s ię d o  L o n d y n u ,

Zamach bombowy w Haifle
Je ro z o lim a , 1 . 8 , (A T E ).

W  n ie d z ie lę w y d a rz y ł s ię w  H a ifie n o ­

w y  z a m a c h  b o m b o w y . N a a u to b u s p rz e p e ł­

n io n y p a sa że ra m i ż y d a m i rz u c o n o b o m b ę . 

W sk u te k e k sp lo z ji je d n a m ło d a ż y d ó w k a

p o n io sła śm ie rć , a d w ó c h in n y c h p a sa ż e ­

ró w  d o z n a ło c ięż k ich o b ra ż e ń . P o lic ja  

w sz c z ę ła  n a ty ch m ia s t p o sz u k iw an ia  sp ra w ­

c ó w  z a m a c h u , le c z  ja k  d o tą d  b e z sk u te c z n ie .

Poważne zajścia religijne
R a n g u n , 1 . 8 . (P A T ).

W  m ie jsc o w o śc i M a n d a la y  o d le g łe j o  6 5  

k m , o d  R a n g u n u  w y d a rz y ły s ię p o w a ż n e  

z a jśc ia  n a  tle a n ta g o n iz m ó w  re lig ijn y ch - W  

w a lk ac h u lic zn y c h z g in ę ło 6 7 o só b , a 4 2 0  

o d n io s ło ra n y . S z k o d y w y rz ą d z o n e p rz e z  

m o tło c h , k tó ry  p o d p a la ł i ra b o w a ł sk le p y , 

o c e n ia ją  n a  k ilk a  m ilio n ó w  fu n tó w .

Wielka katastrofa kolejowa
K in g s to n e  (Ja m aik a ) , 1 . 8 . (P A T ).

W  k a tas tro f ie k o le jo w ej p o m ię d z y K m g -  

s to n e a M o n te G o m b a y  z g in ę ło  5 0  o só b , a  

8 0 o d n io s ło  ra n y . P rz y c z y n ą  k a ta s tro fy  b y ­

ło  w y k o le je n ie  s ię p o c ią g u . 8 w a g o n ó w  sp a  

d a jąc  z  to ru  ro z b iło  s ię  o  sk a ły .

Czesi pobili 

lekarza — Niemca
B e rlin , 1 . 8 . (P A T ).

W  n o c y  z 2 9  n a  3 0  b m . d o k o n a n o  w  je ­

d n e j z  re s ta u ra c ji n a  s ta ry m  m ie śc ie  w  P ra ­

d z e n a p a d u  n a le k a rza d r. S te lz ig a , n a ro ­

d o w o śc i n ie m ie ck ie j. W e d łu g  re la c ji n ie m ie  

c k ie g o  b iu ra  in fo rm a c y jn e g o , d r. S te lz ig  z o ­

s ta ł p o d c z a s sp o ż y w a n ia p o siłk u  w  re s ta u ­

ra c ji o b rz u c o n y  o b e lg a m i p ^ se z g o śc i n a ro ­

d o w o śc i c z e sk ie j. C h c ą c  u n ik n ą ć  z a jśc ia , d r. 

S te lz ig w  to w a rz y stw ie p rz y ja c ie la o p u śc ił 

re s ta u ra c ję , w ó w c z a s g ru p a , licz ą c a o k o ło  

3 0  o só b  n a p a d ła n a - d r. S te lz ig a  n a  u lic y i 

p o b iła  g o d o  u tra ty  p rz y to m n o śc i.

„ B e rlin e r B o e rsen  Z tg ." n a d a je te m u  

z a jśc iu p o lity c z n e z n a c z e n ie , k o m e n tu ją c  

p o b ic ie d r. S te lz ig a , ja k o  p rz y k ład  u p o ś le ­

d z e n ia o b y w a te li n a ro d o w o śc i n ie m ie c k ie j.

Na wiJnoŁręgu 

politycznym

Komisariat Rządu m. stół. Warsza­
wy. udzielił swej zgody na urządzenie 

„Święta Czynu Chłopskiego” w Warsza­
wie, dla powiatu warszawskiego. Będzie 

to od kilku lat pierwsza większa uro­
czystość w Warszawie. Szczegóły uro­
czystości zostaną dopiero ustalone, po­
nieważ w tym samym dniu odbywać się 

będzie w Warszawie Zlot Związku Mło­
dej Polski oraz uroczystość Stronnictwa 

Narodowego.

,J)ilo” potwierdza wiadomość, że w 

niedługim czasie zacznie wychodzić ty­
godnik, a nawet może dziennik, wyda­
wany przez Ukraińców w języku pol­
skim o sprawach ukraińskich.

Wladse śląskie zarządziły zamknie­
cie świetlicy niemieckiej w  Rydułtowach, 
powołując sie na przepisy policyjno- 

hudowlane.

Z kolonii letniej w Borui Kościelnej,, 
pod nowym Tomyślem musiano odesłać 

do Niemiec 14-letnią dziewczynkę, Edytę 

Rausch, która hawiła na tej kolonii 
dziećmi niemieckimi, przybyłymi z Nie­
miec do Polski na wywczasy, za to, że . 
odezwała się do polskich dzieci następu­
jąco: — „Poznańskie jest przecież nie­
mieckie, a Polacy je Niemcom ukradli“.
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lUarlan Mallnouikl (Who!tek}

■eaator R. P.
Obłęd masoński

C trta KJIHGFEDCBAkam pan ia an tym asońska , roz­

pętana przez panów B udzyńskich i to ­

w arzyszy , n ie m ających w iększych zm or  
tw ień nad te czy K om eniusz sprow adzić  

na P olskę po top szw edzki, czy n ie , od  
sam ego począ tku n ie była traktow ana  

zbyt pow ażn ie przez sam ych in terpelan ­
tów .

D ziś w ąż m asoński, n iczem ów osła ­
w iony z L och R each , stracił ju ż daw no  

na za in teresow an iu  i cona jw yżej nuży f  
budzi u w szystk ich uśm iech po litow a ­
n ia . I

H eca an tym asońska , zapełn ia jąca  
ca łe szpa lty p ism w szystk ich odcien i  
przerodziła się w jak iś ob łędny tan iec . 

W szyscy w za jem nie podejreyw ają się o  

na leżenie do jak ie jś lo ży m asońskie j, w  
każdym w idzą dobrze zakap turzonego  

m asona . O błęd ten ogarną ł n ie tyU co je ­
dnostk i, a le ca le grupy- W szyscy na  
g los krzyczą  n ie jesteśm y i n ie byliśm y  

m asonam i i w m aw ia ją w innych , że  

tkw ili zaw sze i tkw ią w w olnom ular ­
stw ie. I tak żydzi zarzuca ją m asoń-  

skość endecji, endecja stronn ic tw u pra ­
cy i ^sanacjf, socja liści p ilsudczykom  

i tek w  kó łko . S traszą w za jem nie jedn i 
drug ich .

D o jak iego absurdu dochodzą te w za  

jernne oskarżan ia się o m asońskość i 
po lem iki na lam ach prasy na ten tem at, 
m ogą posłużyć pon iższe przykłady.

N a lam ach „ W iadom ości L iterac- 
kłch” p . W ? . B aranow ski, b . poseł po l­
sk i w  So fii, stara się w ykazać, za in tere­

sow an ia M arsza lka P iłsudskiego m aso ­
nerią .

A ntor pragnie zasugerow ać op in i  
pog ląd , że M arsza lek P iłsudski odnosić  
się z sym patią do dzia ła lności m asoń ­

sk iej w  P olsce, przem ilcza jąc dyp lom a ­
tyczn ie znane w ystąp ienie M arsza lka o  
obcych agenturach-

N ie m niej znam ienne artyku ły uka-  
za ły się na lam ach tygodn ika „ Z espó l" . 
T uta j g los zab iera ją panow ie „ L eon B ró  
zd tf* i „ A nton i Seidel* , s których ten  

drug i siara się w ybielić h  w szystko — . 
co przyciem nił p ierw szy. W edług tego  

pana Seid la , kró tko m ów iąc, P olska za ­

w dzięcza n ieom ed sw o ją n iepod leg łość  
m asonerii.

R edakcja „ Z espo łu^ w kom en tarzu  

do tych po lem ik tak ie tra fne zam ieszczą  
uw agi:  i i V । i . U

„ N ie przew id^eliśm y, Ż e tego sam ego  
dn ia  ukaże  się w  p iśm ie „ P olityka^, słyń  

ny ju ż dziś, artyku ł pana (L . K -), czyli 
L eona K ozłow skiego .

A rtyku ł jego w yw ołał now ą fe tę cie­
kaw ości i sensacji. R zecz chara lderysty ­
czna, tok dyskusji po toczył M ę po lin ii 

rozgryw ek tak tycznych , po U nii doraź­
nych in teresów i ukrytych an im ozyj. 
P rob lem  zg iną ł jak m ysz w  lesie , pow ­
sta ła w alka po lityków  sto jących w  ob li­
czu w yborów , no  i (co  za paradoks) w al  
ba ^Szko tów " z „ W ielk im W schodem *. 
B o tak n iby w ynikło  z  tego co prasa  dru  
kow ala . O pozycja to „ W ielk i W schód"  

a sanacja to „ obrządek szkocki* . 

N ie bardzo jesteśm y sk łonni w ierzyć , 

że rzeczyw istość po lska kręci się w okó ł  
pytan ia : jak i ry tua ł m asoński m a nam i 
rządzić? ”  |

■ „ K urier P oznański*  podchodzi do te ­
go w eso łego zagadn ien ia na sw ó j spo ­
sób: pow onien iem . T ak jak obw ąchu je  

każdego  z w szystk ich  stron czy przypad ­
kiem  n ie za la tu je cebu lą lub czosnkiem , 

tak obecn ie w yw ąchu je m asonów .

A gencja A ntym asońska zarzuciła  

radcy m in isterstw a  W . R - i 0 . P . p . T a ­
deuszow i B lażejew iczow i, że jest człon ­
kiem  m asonerii, na co p- B . og łosił o-  

św iadczen ie , że n igdy m asonem  n ie był 
i n ie jest.

„ K urierow i P oznańskiem u '* to n ie  

w ystarcza . Z dan iem tego p ism a p . B . 
pow in ien oczyścić się z zarzu tu na leże­
n ia do m asonerii w  drodze skarg i sądo ­
w ej. K apita lne jednak jest zakończen ie  

zbaw iennych a m ądrych rad „ K uriera” , 
które kończą się tak im  zw ro tem :

„ Jest jednak jeszcze p . W iktor B la-  
że jew icz. C zy to n ie o n iego id zie w  ko ­
m unikacie A gencji A ntym asońskie j? ’'

P anow ie! C zy to n ie jest za skrom ne  

pytan ie? P rzecież jest n ie ty lko W iktor  
i T adeusz, jest jeszcze W ojciech i P af­
nucy, Jan i A nton i, K azim ierz, A ndrzej 

i S tan isław , jest ca ły leg ion p łodnego  
rodu B łażejew iczów , czy n ie m ożna byi u z n a w sz y  z a z b y t ry g o ry s ty cz n e w y -  
i ich zapytać , czy przypadkiem n ie są  I k o rz y s ty w a n ie p rz e z n ie ik tó re z w ię .z -  
ezlonkam i lo ży m asońskie j? . C uk, _ k i sa m o rz ą d o w e , y  s to su n k u  d o  ty c h

List oMy do polskich mas pracujących
P oniżej zan iieseceam y U st zasłużonego dzia łacza po lsk iego ho ia ta  

pracy, sen . R . P * M ariana M alinow skiego —  W ojtka . <
Sena tor M . M alinow ski od w czesnej m łodości staną ł w szeregach  

bo jow ników o w olność P olski i spraw ied liw ość spo łeczną . B red udzia ł 

w  O rgan izacji B ojow ej P P S na teren ie R adom ia . O rgan izow ał P P S  
w  b . K ongresów ce. Skazany na ka torgę, uciekl z zesłan ia , by z pow ro ­
tem  w alczyć z zaborcą . Jest w  L eg ionach P iłsudskiego Jako m in ister  
bez tek i w chodzi do p ierw szego rządu po lskiego w  L ub lin ie .

Z a pracę n iepod leg łościow ą odznaczony jest K rzyżem V irtu ti M ili- 
ta ri i K rzyżem  N iepod leg łości z m ieczam i.

P o uzyskan iu n iepod ległości pracuje czynn ie c& do osta tn ich chw il 
w  robo tn iczych zw iązkach zaw odow ych^ spełn ia jąc ro lę czynnego orę­
dow nika ludzi pracy w  P olsce .

„ ‘ Warszawa, 1. 8.

OBYWATELE. OBYWATELKI

Z w ra c a m  s ię  d o  W a s  w sz y s tk ic h  w  sp ra ­

w ie b a rd z o  w  te j c h w ili w a ż n e j d la W a ­

sz e j p rz y sz ło śc i i d la p rz y sz ło śc i P a ń stw a  

P o lsk ie g o , w  sp ra w ie —  Z je d n o c z e n ia s ię  

p o lsk ic h  m a s p ra c u ją c y c h  w  je d n ą o rg a n i­

z a c ję  z a w o d o w ą .

D o z a b ra n ia g ło su w  te j sp ra w ie u p o ­

w a ż n ia m n ie fa k t, iż p o n a d 4 0 la t p ra c o ­

w a łe m  w śró d  W a s i d la W a s. C h c ę z w ró ­

c ić  W a m  w sz y stk im  u w a g ę , ż e  ju ż  n a d sz e d ł 

c z a s , a b y  p o lsc y ro b o tn ic y z d o b y li s ię n a  

n o w y , p o  w y w a lc ze n iu  n ie p o d le g ło śc i c z y n  

—  c z y n  Z je d n o c z e n ia  w sz y s tk ich  lu d z i p ra ­

c y  w  P o lsc e  w  je d e n  p o tę ż n y  Z w iąz e k  Z a ­

w o d o w y d la w a lk i o  le p sz e ju tro  P a ń stw a  

P o lsk ie g o  i ro b o tn ik a  w  P o lsc e .

S z liśc ie  d o  te j p o ry  p rz e z  w ie le  la l, ró ż ­

n y m i d ro g a m i, p o d  ró ż n y m i sz ta n d a ra m i i 

n a z w a m i z g łę b o k im  p rz e k o n a n ie m , ż e i-  

d z ie c le p o  d ro d z e d o b re j i s łu sz n e j. I n ie  

W a sz ą , le c z h is to r ii rz e c z ą b ę d z ie o są d z ić  

k to  z  W a s  i ile  m ia ł s łu sz n o śc i.

S z liśc ie  ró ż n y m i d ro g a m i —  a ż  w  lis to ­

p a d z ie 1 9 1 8 ro k u  sp o tk a liśc ie s ię w sz y sc y  

ja k o  w o ln i o b y w a te le  w e  w ła sn e j N ie p o d le ­

g łe j O jc z y ź n ie .

O d te j p o ry w  c ią g u ty c h d w u d z ie s tu  

la t d o k o n a ły  s ię n a  c a ły m  św ie c ie w ie lk ie  

z m ia n y p o lity c z n e , g o sp o d a rc z e i sp o łe cz ­

n e , w  d a lsz y m  c ią g u  je sz cz e  lu d z k o ść  d o k o ­

n y w a w ie lk ic h p rz e m ia n w  p o sz u k iw an iu  
d ró g  d o  le p sze j i sp ra w ie d liw sz e j p rz y sz ło -1  b y  w sp ó ln y m  w y s iłk ie m  ro z w ią za ć sp raw y  

ś c ł. i m a jąc e n a w z g lęd z ie d o b ro  i p o tę g ę p a ń -

U  n a s w  P o lsce lo s p o lsk ic h m a s p ra ­

c u ją c y c h z a leż n y  je s t o d  te g o , c z y  P o lsk a  

ja k o  p a ń s tw o  b ę d z ie  m o c n a  p o lity c z n ie , b o ­

g a ta  g o sp o d a rc z o , o ra z  sp o łe c z n ie  u p o rz ą d ­

k o w a n a , c z y te ż b ę d z ie k ra je m  o  w y b u ja ­

ły m  p a rty jn ic tw ie , k ra je m , g d z ie p rz y w ó d ­

c y ro b o tn ik ó w  w ię c e j d b a ją o sw o je k o ­

rz y śc i p a rty jn e , n iż  o  in te re s N a ro d u  i P a ń ­

s tw a .

■W a sz lo s fe s t śc iś le i n ie ro z e rw a ln ie  

z w ią z a n y  z d a lszy m i lo sa m i n a sz e g o  P a ń ­

s tw a . 0  ile P o lsk a b ę d z ie p o tę ż n ie jsz ą i 

b o g a tsz ą , o  ty le  W a m , d z ie c io m  i w n u k o m  

W a sz y m  w  p rz y sz ło śc i b ę d z ie  le p ie j.

A le p rz y sz ła  p o tę g a i b o g a c tw o  P o lsk i 

z a le ż n e  je s t o d  te g o , ja k  sz y b k o  d z iś N a ró d  

P o lsk i d o k o n a  k o n so lid a c ji, i ja k sz y b k o  

p o lsk ie  m a sy  p ra c u jąc e  z d a d z ą  so b ie sp ra ­

w ę  z d z is ie jsz e j rz e cz y w is to śc i i z ro z u m ie ­

ją , ż e b e z z je d n o c z e n ia w sz y s tk ic h ro b o t­

n ik ó w  w  je d n e j o rg a n iz a c ji z a w o d o w e j —  

n ie  m a  p la n o w e j p ra c y  d a  p rz y sz ło śc i P o l­

sk i i le p sz e g o  Ju tra d la p o lsk ic h  m a s p ra ­

c u ją c y c h .

N a c z e ln y  W ó d z  M a rsz a łe k  S m ig ły -R y d z  

p o s ta w ił p rz e d  n a ro d e m  w ie lk ie  z a d a n ie  d o  

w y k o n a n ia .

R z u c ił h a s ło  k o n so lid a c ji i z je d n o c z e n ia  

s ię sp o łe c z e ń stw a , ja k o  p ie rw sze g o  w a ru n ­

k u  d o  „ p o d c iąg n ię c ia  P o lsk i w  z w y ź * * .

N a d e sz ły c z a sy ta k ie , w  k tó ry c h  k o ­

n ie c z n o śc ią  je s t, a b y  c a ły  N a ró d , w sz y s tk ie  

w a rs tw y  sp o łe c z n e  z n a la z ły  w sp ó ln y  ję z y k ,

as

GŁOSY I ODGŁOSY
Lotnictwo Z. S. R. R.

Z e  w z g lę d u  n a  m o ż liw o ść w y b u c h u  k o n ­

f lik tu w o je n n e g o m ię d z y Z w ią z k ie m  S o ­

w ie c k im a Ja p o n ią n ie z m ie rn ie c ie k a w ą  

rz e c z ą  je s t z a p o zn a n ie  s ię z  s iłą  z b ro jn ą e -  

w e n tu a ln y c h  p rz e c iw n ik ó w . „ K ttr ie r W ile ń ­

sk i* *  z a m ie sz c z a  sz e re g  c ie k a w y c h  d a n y c h  o  

p o tę d z e  lo tn ic tw a  Z . S . R . R . - i .

„ N a o g ó ł s ię u w a ż a , ż e R o s ja w  c h w ili  
o b e c n e j d y sp o n u je 2 .5 0 0 sa m o lo ta m i w  E u ­

ro p ie i 1 .4 0 0 n a D ale k im  W sc h o d z ie . Ja k ­
k o lw ie k tru d n o o o fic ja ln e p o tw ie rd z e n ie  
ty c h  lic z b , m o ż n a je  u w a ża ć  je d n a k  z a  m ia ­
ro d a jn e c h o c ia ż w  p rz y b liże n iu . N a V III  
Z je ż d z ie S o w ie tó w  z a p ad ła u c h w ała , ż e w  
c ią g u  d w u  la t s ta n  s ił p o w ie trz n y c h  m a b y ć  
p o w ię k szo n y trz y k ro tn ie . T o te ż d z ie n n ik i  

ro sy jsk ie m ó w ią o 7 .0 0 0 sa m o lo tó w , ja k ie  
m o g ą b y ć u ru c h o m io n e w  r . 1 9 3 9 " .

„ P o tę g a lo tn ic z a R o s ji p o d n o s i te n fa k t,  
ż e o b ro n a p rz ec iw lo tn icz a te g o k ra ju je s t  
ła tw a  d z ię k i sa m e j sy tu a c ji g e o g ra f ic zn e j. O d  
p ó łn o c y t . z n . z e s tro n y  k ra jó w  p o la rn y c h  

n ic z a g ra ż ać  n ie m o ż e , b o w ie m  n ie m a ta m  
ż a d n y ch  c u d z y c h  b a z  lo tn ic z y c h . Z resz tą  w y ­
k o n y w a n ie p rz e lo tó w  n a d  a rk ty c z n y m i k ra ­
ja m i n ie je s t rz e c zą a n i ła tw ą , a n i p o n ę tn ą , 

p o n ie w a ż w ra ż liw e c e n tra Z S R R , są d o sy ć  
d a le k o  o d su n ię te  o d  p ó łn o c n y c h  g ra n ic p a ń ­
s tw a " .

„ M o ż liw o śc i w y tw ó rc z e p rz e m y słu  lo tn i­
c z e g o R o s ji są o c e n ia n e ro zm a ic ie . M o ż e  
n a jb liż sz e  p ra w d y  b y ły b y  re la c je  p ra sy  f ra n ­
c u sk ie j. Z a k ła d y lo tn ic z e w  M o sk w ie p ro ­
d u k u ją m ie s ię c zn ie 3 0 — 3 5 sa m o lo tó w  m y -

ś liw sk ic h , f ilia c e n tra ln e g o  in s ty tu tu  a e ro h y -  

d ro d y n a m ic z n e g o  sp e c ja liz u je  s ię w  b u d o w ie  
o lb rz y m ó w p ię c io s iln ik o w y c h : w y p u sz c z a  
ic h  p o d o b n o  p o  1 5 0 ro c z n ie . C a ły  sz e re g  fa ­
b ry k (O d essa , W o ro n e ż , G o rk i} , T a g a n ro g i  
in .) m a ją tę sa m ą w y d a jn o ść " .

Przejaw rozsądku

W  o s ta tn ic h  m ie sią c a c h  s ły sz y s ię c z ę ­

s to  o  n ie k o rz y s tn y c h z m ian a c h , ja k ie m a ją  

n a s tą p ić w  n a sz y m  c ięż k im  p rz e m y ś le  h u t­

n ic z y m . N a  p rz e s trz e n i k ilk u  m in io n y c h  la t  

c a ły  sz e reg  p o tę ż n y c h  o b ie k tó w  c ię ż k ie g o  

p rz e m y s łu  p rz e sz ło  w  rę c e R z ą d u  P o lsk ie ­

g o . O b e c n ie  n a sz  s ta n  p o s ia d a n ia  je s t z n ó w  

z a g ro ż o n y . N a  m a rg in e s ie te g o  z a g a d n ie n ia  

s to łe c z n e A B C , o rg a n  je d n e j z g ru p  o e n e -  

ro w y c h  z a p o m in a  o  sw e j n ie ch ę c i p o lity c z ­

n e j d o  p rz e d sta w ic ie la  rz ą d o w e g o  n a  Ś lą sk u  

w o j. d r . G ra ż y ń sk ie g o , p isz ą c ;

„ W  k a ż d y m  je d n a k ra z ie , n a w e t te o b ­
c ią żo n e w sz y s tk im i w a d a m i p rz e d s ię b io r­

s tw a p u b lic z n e , są d z iś d la n a s m n ie jszy m  
z łe m , n iż p rz e d s ię b io rs tw a , z n a jd u ją c e s ię w  
rę k ac h k a p ita łu o b c e g o . Ł a tw ie j b o w ie m  
je s t z m ie n ić n a  p ra w d z iw e p rz ed s ię b io rs tw a  
u sp o łe c z n io n e . I d la te g o d z iś p o w tó rz y m y  
to , c o  p isa liśm y  p rz ed  ro k ie m : W o lim y  G ra ­

ż y ń sk ie g o o d  F a lte ra . I d la teg o  u w a ż a lib y ś ­
m y  z a k lę sk ę d la p a ń s tw a p o lsk ie g o , g d y b y  

d y sp o z y c ja p rz ec h o d z iła  z rą k  G raż y ń sk ieg o  
d o  F a lte ra , a  ty m  b a rd z ie j d o  rą k  F lic k a , re ­

p re z e n tu ją c e g o ró w n ie ż p a ń s tw o a le n ie ­
m ie c k ie " .

IM  w  m i Ii m I i r m
Warszawa, 1. 8.

M in is te r sp ra w  w e w n ę trzn y c h  z a -  
e c ił w o je w o d o m  z w ró c e n ie u w a g i n a  

k o n iec z n o ść n ie d o p u sz c z e n ia d o  n a ­
ra s tan ia z a le g ło śc i w w y n a g ro d z e ­
n ia c h  p ra co w n ic z y ch i w  n a leż n o ś ­
c iac h  e m e ry ta ln y c h .

M in is te r sp ra w  w e w n ę trz n y c h —

n a le żn o śc i, u p ra w n ie ń  w  sp ra w i©  o -  
g r^ n ic ze ń w d o c h o d z e n iu ro sz cz e ń  
p ry w a tn o  -  p ra w n y c h —  w sk az a ł n a  
p o trz e b ę z a sp o k o je n ia ty c h n a le ż n o ­
śc i w  c iąg u  te g o  o k re su  b u d ż e to w eg o , 
w  k tó ry ch o n e p o w s ta ły . D o ty c z y ć  
to  m a p rz e d e w szy s tik im z a le g ło śc i, 
n iep rz ek ra cz a ją c y ch k w o t ro c z n e g o  
w y n a g ro d ze n ia o ra z n a leż n o śc i o só b , 
k tó ry c h  u p o sa ż e n ia m ie s ię c z n e n ie  
p rz e k rac z a ją . 5 0 0  z Ł

s tw a  p o lsk ie g o . '

R o b o tn ic y p o lsc y n ie ra z ju ż d a w a li ! 

c ią g le je szc z e d a ją d o w o d y te g o , ż e sp ra ­

w y  P a ń stw a  P o lsk ie g o  d o b rz e ro z u m ie ją i  

ż e  o n e  le ż ą im  b a rd z o  n a  se rc u . D o w o d e m  

te g o  są p rz e d s ta w ia ją c e s ię w  p o w a ż n y c h  

su m a ch  g ro sz o w e ic h  sk ład k i o ra z  n a d lic z ­

b o w e  g o d z in y  p ra c y , p o św ię co n e  n a  sp rz ę t 

d la  a rm ii.

D z iś w  P o lsc e k o n ie c z n ą je s t rz e c z ą  

z je d n o c z e n ie s ię w sz y s tk ic h ro b o tn ik ó w  w  

je d n e j w ie lk ie j o rg a n iz a c ji z a w o d o w e j. Z je -  
* b o c z e n ie to k o n ie c z n e je s t z a ró w n o d la  

P a ń s tw a  P o lsk ie g o , ja k  i d la p o lsk ic h  m a s  

p ra c u ją c y c h , k tó re  d o p ie ro  p rz e z z łą c z e n ie  

s ię w  je d n ą o rg a n iz a c ję z a w o d o w ą w e z m ą  

p ra k ty cz n ie o d p o w ie d n i u d z ia ł w  d a lsz e j  

b u d o w ie  P o lsk i.

D o ty c h c z a so w e fo rm y o rg a n iz a c y jn e , 

ro z p ro sz k o w a n ie  i p o d z ie le n ie rz e sz  p ra c u ­

ją c y c h  n a  sz e re g  z w ią zk ó w  i z w ią z ec z k ó w  

w  d z is ie jsz y c h  i p rz y sz ły c h  c z a sa c h  n ic lu ­

d z io m  p ra c y  w  P o lsc e  d o b re g o  n ie  d a , g d y ż  

są  to  fo rm y  i sp o so b y  ju ż d a w n o  p rz e ży te ,  

n a d a ją c e s ię ra c z e j d o  la m u sa h is to r ii , n iż  

d o  n o w o ro d z ą c e j s ię rz e c z y w is to śc i.

O d  k ilk u  m ie się c y  o b se rw u ję , ja k  rz u c o ­

n e p rz e z N a c z e ln e g o W o d z a h a s ło k o n so ­

lid a c ji N a ro d u , a n a o d c in k u ro b o tn ic z y m  

w y n ik a jąc e z te g o h a s ło z je d n o c z e n ia s ię  

w sz y s tk ich p o lsk ic h ro b o tn ik ó w  w  je d n ą  

z a w o d ó w k ę  —  je s t p rz e k rę c a n e , fa łsz y w ie  

tłu m a c z o n e  p rz e z  lu d z i o b łu d n y c h  i z ło ś li­

w y c h , m e ro z u m ie ją c y c h n o w y c h , n a d c h o ­

d z ą c y c h  c z a só w , n ie  sp o s trz e g a ją c y c h z b li­

ż a n ia  s ię te j n o w e j, le p sz e j p rz y sz ło śc i, ju ż  

n ie ty lk o d la n a s P o la k ó w , a le d la c a łe j 

lu d z k o śc i.

P o lsk a w  o b e c n y ch c z a sa c h m u si b y ć  

c z u jn ą  i m o c n ą , m u si b y ć  n a  w sz y s tk o  p rz y ­

g o to w a n ą .

T e g o  p rz y g o to w an ia z a ś n a  w sz e lk ie e -  

w e n tu a ln o śc i d o k o n a ć  m o ż n a  je d y n ie  p rz e z  

sk o n so lid o w a n ie s ię N a ro d u o ra z z je d n o ­

c z e n ie s ię p o lsk ic h  m a s p ra c u ją c y ch  w  je ­

d n ą , p la n o w o  z o rg a n iz o w a n ą g ro m a d ę .

T o te ż n ie z w a ż a jc ie n a . te w sz y s tk ie  

g ło sy d z is ie jsz y c h o p o z y c jo n is tó w , lu d z i 

d n ia w c z o ra jsz e g o , g d y W a s tu m a n ią ja k i­

m iś n ie u ch w y tn y m i m ira ża m i „ so c ja lis ty c z ­

n e g o  ra ju ’* .

H a s ło z jed n o c z e n ia s ię p o lsk ic h m a s  

p ra c u ją c y ch  w  je d n e j g ro m a d z ie , w  je d n e j 

o rg a n iz a c ji z a w o d o w e j w b re w  ro b o c ie  p a r-  

ty jn ik ó w  w  P o lsce  z w y c ię ż y  —  b o  z w y c ię ­

ż y ć  m u si.

A b y  C z y n  ro b o tn ik ó w  —  C z y n  Z je d n o ­

c z e n ia s ię m ó g ł sz y b c ie j i ła tw ie j b y ć d o ­

k o n a n y  —  m a c ie g o to w ą fo rm ę n o w e j o r ­

g a n iza c ji, w k tó re j z n a le ź ć s ię m o ż e c ie  

w sz y sc y  n ie z a leż n ie  o d  te g o , ja k im i d ro g a ­

m i i p o d  ja k im i sz tan d a ra m i k to ś z W a s d o  

d n ia  w c z o ra jsz e g o  k ro c z y ł.

N ik t n ik o g o  n ie  b ę d z ie  p y ta ł sk ą d  p rz y ­

b y ł, a lb o w ie m  g łó w n y m  d la  n a s w sz y stk ic h  

z a d a n ie m  w  te j c h w ili je s t p o d a n ie so b ie  

d ło n i, a b y  so lid a rn y m  w y s iłk ie m  i g ro m a d ­

n ą , z je d n o c z o n ą p ra c ą b u d o w a ć n o w e Ju ­

tro  P o lsk i.

Z je d n o c z e n ie  P o lsk ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o ­

d o w y c h  je s t  w ła śn ie  tą  o rg a n iz a c ją , p rz y  p o ­

m o c y  k tó re j z je d n o c z y ć s ię ła tw o  m o ż e c ie , 

a  z je d n o c z y ć  s ię  W a m  trz e b a  k o n ie c z n ie .

Z w ra c a m  s ię w  te j sp ra w ie d o  W a s —  

z w ra c a m  s ię d la te g o , b o  w id z ę , ż e g o d z in a  

c z y n u  W a sz e g o  w y b iła !

C z y n e m  ty m  b ę d z ie : Z jed n o c z e n ie s ię  

p o lsk ic h  m a s p ra c u ją c y c h w  je d n e j z a w o ­

d ó w c e .

W sz e lk ie o c ią g a n ie s ię , w sz e lk ie u s i­

ło w a n ie  u trz y m a n ia  W a s, p o lsk ic h  ro b o tn i­

k ó w  n a d a l w  ro z d z ie le n iu  p rz y n ie s ie  sz k o ­

d y  ju ż  n ie  ty lk o  W a m  sa m y m , a le i P o lsc e .

I d la te g o  z w ra c a m W a m , O b y w a te lk i  

R o b o tn ice i O b y w a te le R o b o tn ic y  —  u w a ­

g ę n a k o n ie c z n o ść ja k  n a jsz y b sz e g o d o k o ­

n a n ia p rz e z W a s C z y n u Z je d n o c z e n ia s ię  

w sz y s tk ic h , c a łe j p o lsk ie j m a sy p ra c u ją c e j 

w  je d n e j w ie lk ie j Z a w o d ó w c e : w  Z je d n o c z e ­

n iu  P o lsk ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

Je s t to  d z iś , w e d łu g  m o je g o  g łę b o k ie g o  

z ro z u m ie n ia n a jb a rd z ie j p a lą c a p o trz e b a , 

m o m e n t, k tó re g o p rz e o c z y ć W a m  b e z k a r ­

n ie  n ie  w o ln o .

D z ia ła jc ie w ię c w sz y sc y n a rz e c z Z je d ­

n o c z e n ia !

Je d n o c z c ie W a sz e sz e re g i!

D o k o n y w u jc ie te g o , ta k w a ż n e g o  

P o lsk i i d la W a s C z y n u !!!

W a rsz a w ą , d n ia 2 0  lip c a 1 9 3 6 &

d la
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Z apadła uchw ała rady m inistrów , 

hy  przy  m inisterstw ie przem ysłu  »han  

diu  pow ołać do  życia B iuro S urow co ­

w e, hy  w  jednym  m iejscu i pod jed ­

nym kierow nictw em ześrodkow ać  

całą naszą  politykę surow cow ą, stw o ­

rzyć cen tralny ośrodek gospodark i 

su row cow ej.

T ak  uczyniono  już  w  dziedzin ie  na ­

szej polityk i i gospodark i aprow iza-  

cy jńej, koncentru jąc  je przy m inister­

stw ie ro ln ictw a. T ak obecnie postę­

pujem y też w  stosunku  do  przeo lbrzy  

m iej w agi zagadnien ia surow cow ego. 

C hodzi bow iem  o  to , by  w ysiłk i orga ­

nizacy jne, środki finansow e, zam ie­

rzen ia  i sposoby realizacji nie ulegały  

rozproszen iu , lecz były jaknajlep iej 

uzgadniane i jak najracjonaln iej w y ­

konyw ane.

A  chodzi tu  przecież  o  w ym ianę to ­

w arow ą, osiągającą zaw rotnych sum . 

P rzecież w  roku  ubieg łym  sprow adzi­

liśm y do P olski za m iliard dw ieście  

pięćdziesiąt cztery m ilionów zło tych  

tow arów , a w tym surow ce zajęły  

głów ne pozycje: w ięc m usieliśm y na ­

być baw ełny  za 142  m iln . zł, w ełny  za  

107 m iln . zł, żelastw a za, 87 m iln , zł, 

slkór surow ych za 47 m iln . zł, rudy  za  

34 m iln . zł, przędzy  za  31 m ain , zł, m ie 

dzi za 29 m iln . zł, itd . itd .

N iem niej znam ienne są cyfry, do ­

tyczące w yw ozu naszych surow ców  

zagranicę. W iec drew no  za 199 m iln. 

zł, w ęgla za 185 m iln . zł, cynk za 39  

m iln . zł, lnu za  20  m iln . zł, przędzy  za  

19 m iln . zł,skór surow ych  25a 18 m fln . 

zł itd . : i

S pójrzm y na niek tóre z tycfi cyfr. 

S prow adzam y  przędzy za 31 m iln . zł, 

a w yw ozim y je j za 19 m iln . zł A  

w ięc m am y w łasną przędzę; nie jest 

ona  —  jak  baw ełna —  produktem  u  

nas nieupraw ianym , czyżby  nie m oż­

na ilość w łasnej przędzy tak zw ięk ­

szyć, by  przyw óz  tego  surow ca  w y  dat 

nie zm niejszyć? A lbo: kupujem y  za ­

gran icą skór surow ych  za 47 m iln . zł, 

a rów nocześn ie w yw ozim y krajow e  

skóry w artości 18 m iln . zł. C zyż nie  

tkw i w  tym  niew łaściw a  w ym iana te ­

go surow ca. A lbo: przyw óz tłuszczy  

do  kraju  kosztu je nas  roczn ie  21 m iln . 

zł. C yż nie należałoby  hodow li w łas­

nej tak podciągnąć, produkcję zw ie ­

rzęcych tłuszczy i olejów  roślinnych  

tak  rozw inąć, by  zaoszczędzić  21 m ffiln . 

zt w yw ożonych z kraju . A lbo: przy ­

w óz ... szm at, kosztu je nas roczn ie 29  
'm iln . zł. C hyba też zbędna pozycja  

^przyw ozow a...

Z agadnien ie to  w  te j chw ili dom i­

nującą ro lę odgryw a na św iecie i 

w szystk ie państw a żyw o się tą kw e­

stią zajm ują. B o przecież od zapew ­

nien ia sob ie surow ców zależny jest 

w szędzie: rozw ój przem ysłu , stan za ­

trudn ien ia i potencjał obronny .

T o  też w szędzie w idzim y bardzo  

.in tensyw ne staran ia , zm ierzające do  

:trzech głów nych  celów . P o  pierw sze: 

w yszukania  now ych źródeł surow ców  

w  w ła-snym  kraju ; po  w tóre: uzysk i­
w ania  —  drogą  w iedzy  i w ynalazków  

p- t. zw . surow ców zastępczych; po  

trzecie , zapew nienia sob ie najdogod ­
niejszych w arunków  w  zakupyw aniu  

surow ców zagran icznych , w zględnie  

zaw ieran ia um ów  z  państw am i celem  

w zajem nej w ym iany surow ców .

' B o dziś już nie ulega w ątp liw ości, 

że nie ty lko  o  rozw oju  g o s p o d a r c z y m ,  

ale i o obronie każdego  państw a de ­

cydow ać będą surow ce. P rzekonała  

o tym  św iat w ojna św iatow a. M o ż n a  

naw et pow iedzieć, że o  j e j  w y n i k u  

w  w ielk im  stopniu z a d e c y d o w a ł y  s u ­

row ce. P rzypom nijm y s o b i e , jak ie  

znaczen ie dla N iem iec m i a ł o  o w ł a d ­

nięcie R um unii i państw  b a ł t y c k i c h

i dotarcie do  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  t a m  

surow ców . P r z y p o m n i j m y  s o b i e , j a k  

zasadniczy z w r o t  n a s t ą p i ł  w  p o ł o ż e ­

niu państw  e n t e n t y , g d y  u z y s k a ł y  

w  ostatn iej f  a z i e  o b f i t y  d o p ł y w  s u r o w ­

c ó w  zza  O ceanu . , i : r !  ■ ■ 

| D z i ś  o c z y w i ś c i e  z n a c ® e n f e  s u t o w -  

e ó w  j a k o  p o d w a l i n y  w s z y s t k i c h  p r z y  

gotow ań  i p o c z y n a ń  o b r o n n y c h  j e s z ­

c z e  bardziej s i ę  w z m o g ł o .  A  w  n a ­

s z y m  położen iu g e o p o l i t y c z n y m  o d ­

gryw a  ro lę decydującą.

M a n i l a ,  1 .  8 .  ( P A T j .

W  odleg łości ok . 60 m il od punk ­

tu , z którego  w odnopłatow iec „H aw ai 

C lipper 4* dał ostatn ie sygnały , natra­

fiono  na pływ ającą na pow ieenzchni 

m orza w arstw ę oliw y, zajm ującą po ­

w ierzchnię około  400 m . kw .

O kręt, który  natrafił na  przypusz ­

czalne m iejsce katastro fy pobrał 

próbki pływ ających na pow ierzchni 

m orza m ateriałów  pędnych . P o  doko ­

naniu analizy stw ierdzono , iż była  

to m ieszan ina, używ ana do napędu  

m otorów sam olo tow ych .
W  kołach  kierow niczych „P anam ę  

rican A irw ays 41 nie tracą jednakże  

nadziei, iż sam olo t nie zatonął. Ist­

nieje przypuszczen ie, iż rezerw oary  

zostały częściow o opróżn ione, by u- 

ła tw ić w odnopłatow cow i w odow anie. 

P szukiw ania nie zostały przerw ane.

O baw y, że w ielk i sam olo t kom uni­

kacyjny „H aw ai C lipper 4* uleg ł kata-

W a r s z a w a ,  f .  8 .

I n s t y t u t  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  p o ś w i ę c o ­

n y  b a d a n i u  n a j n o w s z e j  h i s t o r i i  P o l s k i  k o m u  

n i k u j e  w  n r .  3 2  „ W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i c h 4 4  

z  d n i a  2 1  l i p c a  b r .  p .  W ł .  B a r a n o w s k i  w  a r ­

t y k u l e  p .  Ł  U ’ u l s u d s k i  w  P a r y ż u 4 4  p u b l i k u j e  

s w o j e  w s p o m n i e n i a  z  r o z m ó w  z  J ó z e f e m  

P i ł s u d s k i m  s  l a t  1 9 2 0 — 2 1 .

S z e r e g  p o g l ą d ó w  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  

p r z y t a c z a n y c h  f w z e z  a u t o r a  a r t y k u ł u  n i e  

b u d z i  w ą t p l i w o ś c i ,  z g o d n e  s ą  z  i n n y m i  r e ­

l a c j a m i  z  t e g o  o k r e s u .  N a t o m i a s t  s t r e s z c z e ­

n i e  w y p o w i e d z e ń  s i ę  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  o  

r o l i  m a s o n e r i i  w  P o l s c e ,  z a w a r t e  w  u s t ę p i e :

dbjj.odrodzony Cwplnowur

m iar tow aru , istn iejącego  pod  dostat­

kiem  w  kraju  —  a nie sprow adza się  

surow ców , których  nam  niezbędnie  po  

trzeba. W zględy koniunkturalne bar­

dzo  też często  przew ażają nad w zglę ­

dam i zasadniczym i, a to  prow adzi do  

tego , że  nasza  polityka  surow cow a  nie  

obyw ała się bez rażących błędów , co  

oczyw ista przynosić m iało szkody i 

straty .

T em u  w łaśn ie zapobiec m a ześrod- 

kow anie zarów no polityk i jak i gospo  

dark i surow cow ej w  jednym  aparacie  

organ izacy jnym i działaw ćzym . Jest 

to  jedno  z najw ażniejszych  zagadnień , 

które  zrealizow ać m usim y  w  im ię  roz­

w oju gospodarczego kraju , a nade  

w szystko  jego  obrony . ,

odrobien ia i do  zm ien ien ia . B o prze­

cież i rozm ieszczen ie i kierunki roz­

w ojow e podstaw ow ych gałęzi nasze ­

go  przem ysłu  odbiegają często  od  po ­

trzeb  odrodzonego  państw a. N ie roz­

porządzam y jeszcze dokładnym i w ia ­

dom ościam i o zasobach  surow ców , ja­

kie  posiadam y. B ardzo też często nie  

w yzyskujem y należycie bogactw  su ­

row cow ych istniejących i stw ierdzo ­

nych . N asz handel, przew ażnie jesz­

cze ulegający daw nym tradycjom  z  

okresu zaborów , ugrzązł w  pew nym  

konserw atyzm ie, jeśli chodzi o kie­

runki zaopatryw ania kraju w  surow ­

ce. W  w ielu  w ypadkach to  zaopatry ­

w anie jest pozbaw ione koordynacji: 

sprow adza się  surow ce zbędne, a  w y ­

w ozi niezbędne, sprow adza się nad ­

Ślady po zasinionym samolocie

O lbrzym i czterom otorow iec P anam erykańsk ich L in ii L otn iczych , który  m iał na sw o ­

im  pokładzie 6 pasażerów  i 9 osób załog i, zg inął bez śladu . D ow ódca zag in ionego hy- 

droplanu T erleck i m eldow ał w  ostatn ich isk row ych depeszach , które  ze statku  prze ­

ję to , że  płatow iec  znalazł się w  sferze  złych w arunków atm osferycznych , silnego w ia­

tru o  zm iennych kierunkach, i niespokojnego  m orza. O d te j depeszy kom unikacja ra ­

diow a przerw ała się .

stro fie podczas lo tu  z w yspy G uan  do

M anilli na  w yspach F ilip ińsk ich , sta­

ją się coraz bardziej praw dopodobne.  

S am olo t m iał lądow ać w  M anilli w  

piątek  w  godzinach rannych , lecz do ­

tychczas nie przy leciał.

C ztery am erykańsk ie okręty w o ­

jenne, które znajdu ją  się w  zachod ­

niej części oceanu S pokojnego oraz  

liczne sam olo ty otrzym ały polecen ie  

poszukiw ania zag in ionego aparatu  

„H aw ai C lipper** .

< K oła lo tn icze są  zanS epokojne fak ­

tem , że nie otrzym ano od  zag in ionego  

sam olo tu  żadnej depeszy  isk row ej. N a  

w et w  razie uszkodzenia an teny , sa­

m olot m ógł naw iązać łączność drogą  

rad iow ą, poniew aż posiadał an tenę  

zapasow ą

W ypow iadane są m . m . przypusz ­

czen ia , że „H aw ai C lipper 4* m ógł paść  

ofiarą zbrodniczego zam achu , ponie­

w aż przew oził znaczną ilość pien ię ­

dzy , przeznaconych dla C hin.

Relacje p. Wł. Baranowskiego
zdezawuowane przez Instytut 3. Piłsudskiego

'larshvo) w  Polsce niepodległej, nawią-
zało nić tradycyj historycznych i aby 

zdołało wśród pokrewnych organizacji 
na terenie światowym zdobyć szacunek i 
odegrać swoistą rolę> Piłsudski uważał, 
że sprawa wolnomularstwa u nas ma 

znaczenie poważne i tak, jak w innych 

krajach o podobnej strukturze psychicz­
nej i kulturalnej, znajduje głębsze pod­
łoże dla swego istnienia. Sądził, że w 

życiu polskim, niedostatecznie zorgani­
zowanym i zdyscyplinowanym, może 0- 
degrać one cementującą funkcję i przy­
nieść państwu poważne korzyści"

— •  n i e  o d p o w i a d a  i s t o t n e m u  s t o s u n k o w i

się  często , iż  przy  nagłym  zakręcie al- 

M ) zatrzym aniu w oźnica w ylatyw ał z  

kozła jak z procy . O  tym pojeździe 

> isał tygodnik parysk i „T ableaux de  

P aris 4*: „W hisk i jest postrachem  na-  

. . . . . m ieszkańców  i zaw alid rogą na
Józefa Piłsudskiego do tego zagadnienia 1 irlicąch stolicy4^, ~ -

i  n i e  z g a d z a  s i ę  z  s z e r e g i e m  i n n y c h  r e l a c y j  

o  n i e w ą t p l i w e j  a u t e n t y c z n o ś c i .

W a r s z a w a ,  d n i a  3 0  l i p c a  1 9 3 8  e .

P r e z e s  I n s t y t u t u  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  p o ­

ś w i ę c o n e g o  b a d a n i u  n a j n o w s z e j  h i s t o r i i  

P o l s k i .

( — )  W a l e r y  S ł a w e k .

Jaskółki
A lfons D audet, jeszcze jako  m łody, bie ­

dny uczeń , znalazł w ydaw cę dla sw ego  

pierw szego utw oru poetyck iego p . t.; ^Ja- 

sku łk i".

P o kró tk im stosunkow o czasie , księ ­

garz zaprosił do  sieb ie m łodego poetę . W i­

ta jąc przybyłego , w ydaw ca z życzliw ością  

odezw ał się do  D audeta:

—  K ochany przy jacielu ! W ydanie pań ­

sk ich „Jaskółek", w brew  m oim  przew idy ­

w aniom , zostało już całkow icie w ykupione. 

R zecz zdum iew ająca!... M usim y teraz m y ­

śleć o drugim  w ydaniu te j książk i. A le co  

najw ażniejsze, to to , że nik t o nie nic nie  

m ów i, an i nigdzie niem a o  niej żadnej kry ­

tyki, albo choćby ty lko kró tk iej w zm ianki 

w  prasie!

D audetow i, m im o zaw rotu głow y z ra ­

dości, było  to w zględnie obojętne. C ieszy ło  

go to ty lko  niezm iern ie , że praca jego od ­

niosła tak św ietny sukces.

R zecz naturalna, że zachęciło to  do dalszej 

pracy .

W  kilka la t później um arł m u w uj, któ ­

ry  od czasu  do  czasu w spom agał go . O bej­

m ując po  nim  spadek , zain trygow ały poetę  

schow ane pod łóżk iem zm arłego w ielk ie  

paczk i, opakow ane w  gruby papier. P o  

rozpakow aniu tychże, D audet znalazł w  

nich całe pierw sze w ydanie sw ego dzieła  

„Jaskółk i”. \

Niezwykły wypadek 

konia
1 W  m iejscow ości N eum ark pod K rólew ­

cem  w  P rusach W schodnich , w ydarzy ła się  

niezw ykła przygoda. G dy jeden z gospoda­

rzy  w szedł do  stajn i spostrzeg ł brak  jedne­

go konia. N arobił alarm u, że koń został u-  

kradziony . P olicja rozpoczęła dochodzenia , 

sasiedzi pom agali szukać konia w  okolicy . 

O koło południa koń się odnalazł w nie­

zw ykłych  okolicznościach . O tóż  jedna  z do ­

m ow nic  poszła  po  karto fle do  piw nicy i ku  

sw em u zdziw ien iu znalazła tam  konia O - 

kazało  się , że koń  w  nocy  w yszedł ze staj*  

ni i w szedł do kom ory , gdzie stał ow ies. 

P od ciężarem  jego załam ała się podłoga, 

w skutek czego w padł on do piw nicy , nie  

odnosząc jednak żadnego szw anku ,
—  p ’. ’ * ■

Żegluje przez Atlantyk 

do ołtarza
Jedna z uroczych cór N orw egS , A nna  

F oyn  B jonness opuściła port W eym outh n a  

pokładzie sw ego jach tu , aby przez ocean  

popłynąć do  N ow ego  Y orku , gdzie m a z a r a z  

po w ylądow aniu w ziąć ślub . W szelk ie pro ­

śby ze strony  je j znajom ych , którzy chcieR  

w ziąć udział w te j podróży przedślubnej 

nie odniosły sku tku , gdyż p . B jonnes kate­

goryczn ie ośw iadczy ła , źe św iadkam i je j 

ślubu m ogą być ty lko najbliżsi znajom i, o- 

czyw iście poza ' rodziną. W edług doniesień  

dzienników  zam ierza ona dotrzeć do N o ­

w ego  Y orku  z końcem  w rześn ia . T erm in  za ­

w arcia ślubu nie jest oczyw iście oznaczony  

śc iśle . N arzeczonym  je j jest kapitan statku  

handlow ego . Z am iarem  narzeczonych jest 

w y b r a ć  s i ę  w  podróż poślubną dookoła  

św iata ,

Whisky i whlski
C zym  Jest w hisky i jaką ro lę od ­

gryw a w  życiu A nglików  i S zkotów , 

o tym  w iedzą w szyscy . M niej zna ­

nym  jest fak t, iż w  1788 roku  w hiski 

przypraw iało o blady strach m iesz­

kańców  P aryża. T ylko że nie był to  

napój alkoholow y, lecz rodzaj kabrio  

etu  na dw óch  kołach , który  posiadał 

kozio ł dla w oźnicy z ty łu . Z darzało
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C zy m ów ić o spraw ie drażliw ej?...

B o reform a ro lna w  L itw ie, to spraw a  

drażliw a dla stron obu. Przeprow adzono ją  

w  sposób radykalny, za bardzo  niskim , pra ­

w ie żadnym  odszkodow aniem . R ząd litew ­

ski dokonał przym usow ego w yw łaszczenia  

w ielkiej w łasności, przy czym  pozostaw io ­

no ziem ianom  ośrodki o obszarze nieprze- 

kraczającym  80 ha. Z czasem  dopiero do ­

zw olone m inim um  w łasności ziem skiej zo ­

stało podw yższone do 150 ha. W śród w y ­

w łaszczonych było 1529 Polaków , którym  

zabrano 382 tys. ha. gruntów  ro lnych i 253  

tys. ha. lasów  Polacy stanow ią najw iększą  

grupę w śród tych, którzy  naskutek  reform y  

ro lnej w  L itw ie utracili ziem ię.

Z iem ia —  to nie ty lko w artość m ate ­

rialna. U traconej ziem i nie zapom ina się  

łatw o. Jakże często isto tą ustosunkow ania  

się w ielu  Polaków  do dzisiejszych spraw  li­

tew skich jest drzazga, tkw iąca głęboko w  

sercach ludzi w yzutych ze sw ej ojcow izny. 

Jakże często na dnie nieufności litew skiej 

do  Polaków  leży  podśw iadom a obaw a przed  

rzekom ym i zam ysłam i rew indykacyjnym i z  

ich strony. Jak bardzo jedno i drugie jest 

dziś nieaktualne!

—  G dybyśm y nie zabrali ziem i dw orom  

i nie rozdali jej chłopom  —  pow iedział m i 

pew ien L itw in, rzecznik zbliżenia polsko- 

litew skiego —  doszedłby u nas do głosu  

bolszew izm . A  w ów czas —  los ziem ian był­

by znacznie gorszy.

M yślę, iż trzeba zgodzić się na jedno: —  

że jest to kw estia już przebrzm iała; że o  

nią już kopii kruszyć nie będziem y; że nie  

będzie ona kością niezgody w  norm alizacji 

stosunków  polsko - litew skich.

T rzeba było poruszyć ten tem at, który  

w ciąż jeszcze tu i ow dzie pokutuje; po to , 

żeby nad nim postaw ić krzyżyk.

ZIEMIA

Jedna rzecz w  zacytow anym  przed chw i

lą pow iedzeniu L itw ina zasługuje na uw agę  

i podkreślenie. Isto tnie, w  L itw ie była groź­

ba bolszew izm u napierającego od czerw o ­

nej R osji i tę groźbę zażegnała reform a ro l­

na. B yła to sytuacja analogiczna, jak w  in ­

nych państw ach bałtyckich.

Państw o litew skie w  pierw szym  rzędzie  

dało ziem ię żołnierzom , uczestnikom  w alk  

o niepodległość. O trzym ali oni bezpłatnie  

kolonie od 10 do 20 ha. D alej otrzym ali na ­

działy gruntu pozbaw ieni pracy  w skutek li­

kw idacji w ielkiej w łasności robotnicy ro lni 

oraz m ałorolni —  poniżej 8 ha. N ow i osad ­

nicy, z w yjątkiem  byłych  uczestników  w alk  

o niepodległość, otrzym ali ziem ię na dłu ­

goletnie spłaty , od 36 do 252 litów  za hek ­

tar —  w zależności od położenia i klasy  

gruntu . U w łaszczeni w ten sposób, korzy ­

stali z pożyczek na budow ę, w  w ysokości 

do  2 tys. litów  w  gotów ce, albo  m ateriałach, 

oraz do 400 litów  na zasiew y. B yły to po ­

życzki bezprocentow e, płatne w ciągu 36  

lat.

O gółem w w ykonaniu litew skiej refor­

m y ro lnej stw orzono dotychczas przeszło  

38 tys. now ych gospodarstw  o pow ierzchni 

około 360 tys. ha, upełnorolniono 25.924  

gospodarstw  karłow atych, zuźytkow ując na  

to  ponad  89 tys. ha. D zisiaj państw o  dyspo ­

nuje jeszcze zapasem  przeszło 10 tys ha  

gruntów  na dalszą parcelację.

L itew ski B ank R olny zużył na pożyczki 

dla parcelantów 16 m ilionów K tów . Pań ­

stw o dało w  postaci pożyczek i subw encji 

72  m ilionów  litów . D zisiaj konfiguracja  w ła­

sności ziem skiej jest tego rodzaju , że ilość  

gospodarstw  poniżej 5 ha w ynosi zaledw ie  

17,8 proc. Są to  w  znacznej części podm iej­

skie osady robotnicze i rzem ieślnicze. W  

granicach  reform y  ro lnej dokonano  bow iem  

częściow ej reurbanizacji żyw iołu robotni­

czego .k tóry  osadzono  na  ogrodow ych dział 

kach podm iejskich. G ospodarstw  od 5— 10  

ha jest 27,23 proc., zaś od 10— 30 ha 44,19  

proc. W łaściciele pow yżej 100 ha nie sta­

now ią razem  naw et 1 proc, ogółu ro lników  

i posiadają razem  zaledw ie 2,34 proc, ogól­

nej pow ierzchni upraw nej.

L itw ini z dum ą —  i ze słuszną dum ą —  

podkreślają, iż przeprow adzony przez nich  

eksperym ent ro lny dał dobre rezultaty Po  

chw ilow ym , charakterystycznym  dla gw ał- 

nej, załam an  u, nastąpiła stała popraw a. 

O bszar upraw ny  zw iększył się o  pół m ilio ­

na ha. W zrosła rów nież w ydajność ziem i. 

W ydajność żyta w zrosła z 9 q na hektar w  

1913 roku do 12 q w  roku 1937. Przeciętna  

w ydajność pszenicy podniosła się w tym  

czasie z 10 do llq , ow sa z 8 do 11 q, karto ­

fli —  z 67 do 146 q na hektar. O w pływ ie  

reform y ro lnej na produkcję nabiału pisa­

łem  już w  poprzednim  artykule. W zrost 

produkcji hodow lanej był uderzający.

N ie m ożna lekcew ażyć efektu m oralne ­

go upow szechnienia w łasności ro lnej. Pole­

ga on przede w szystkim  na tym , że chłop  

litew ski w idzi w sw oim państw ie daw cę  

najw iększego  dlań dobra doczesnego  —  zie­

m i.

Podczas w ędrów ek po  L itw ie m iałem  o- 

kazję odw iedzić szereg zagród osadników  

10-hektarow ych, b. żołnierzy —  uczestni­

ków  w alk o niepodległość L itw y. N a ścia­

nach ich schludnych m ieszkań —  obok w i­

zerunków  W itolda W ielkiego i prezydenta  

Sm etony, oraz obok dyplom ów odznaczeń  

za udział w  w alkach o  niepodległość —  nie  

rzadko w idziałem też w  ich dom ostw ach  

m undury podoficerów  w ojskow ej organiza- 

cji Szaulisów . N ow i osadnicy —  nie w iem  

czy to jest trafna  obserw acja, ale takie od ­

niosłem  w rażenie —  są elem entem  w si li­

tew skiej najsiln iej zw iązanym  z państw em . 

W praw dzie jeden z m łodych i poczytnych, 

a m ocno cżerw onych pisarzy litew skich  

stw orzył w  sw ej pow ieści ponury obraz lo ­

su osadnika w ojskow ego borykającego się  

na sw ej kolonii z nędzą i trapionego przez  

egzekutorów podatkow ych, ale to nie jest 

jak się zdaje, obraz charakterystyczny.

FERMENT WIELKOKMIECY

Państw ow ość litew ska m iała w praw dzie  

kłopoty z chłopam i i m a je dotychczas. D o ­

chodziły do nas odgłosy ruchów  niem al 

Anglicy o armii francuskiej
G dy Paryż przyszedł do rów now ag ' po  

św ietnych dniach przyjęcia angielskiej pa­

ry królew skiej, nie skończyło się to w iel­

kie w ydarzenie o historycznym znaczeniu  

na pow rocie do codziennych zajęć usunięć  

dekoracyj z frontonów dom ów , lecz echa  

tych chw il rozlegają się raz  po  raz  na szpal­

tach prasy francuskiej i angielskiej. C zoło­

w i publicyści, m ężow ie stanu, w ojskow i za ­

bierają głos. K ażdy w  sw ojej specjalności, 

gloryfikując w ydarzenia tych w ielkich dni.

Przytoczym y dzisiaj dw ugłos, om aw iają­

cy w artość arm ii francuskiej przez angiel­

skich gości. N a łam ach „D aily T elegraph"  

zabrał głos w spółpracow nik w ojskow y tego

dziennika, generał A . C . T em perley. Pisze  

on: „Francja roztoczyła przed królem  do ­

w ód sw ojej siły ludzkiej, która w yw arła  

w ielkie w rażenie na królu . Postaw a fizycz­

na, zdrow y w ygląd oddziałów , ich zdyscy ­

plinow anie, w ytrzym ałość, zachow anie się  

w  czasie parady dały w idzom  zadow olenie  

i pew ność, że kraj m oże być dum ny  ze sw o ­

jej rów nież dobrze uzbrojonej arm ii. D la  

m nie szczytow ym  punktem  parady  był prze­

m arsz strzelców . N ic dziw nego, bow iem  je­

stem  generałem  piechoty —  poniew aż i in ­

ne oddziały oraz rodzaji broni tak w ysoki 

poziom  zadem onstrow ały , byłoby w ięc nie  

spraw iedliw ym udzielać tak w yróźniają-

f karby na dnie mona

Z pokładu bagra holenderskiego „K aram ita" od dłuższego już czasu dokonyw ane są  
poszukiw ania zatopionych aw ar z freg tą w ojenną „L utine" m ilionow ych skarbów  
pod T erschelling. Z w raka zatopionej „L utine" w ydobyto pierw sze liczne m onety zło

' cych pochw ał strzelcom . M uszę dodać, że  

jeszcze nigdy nie w idziałem żołnierzy m a­

szerujących z taką precyzją... Jako stary  

żołnierz, który odbierał niezliczoną ilość 

defilad, doskonale się orientuję, co jest 

sztuczne i podciągnięte, a co naturalne, 

jasne i w artościow e. U czucie, jakim się o- 

becnie kieruję i które odpow iada m ojej 

znajom ości arm ii francuskiej z przeszłości 

jest ty lko jedno, *a m ianow icie, że ta arm ia  

jest m ocniejszą i gotow ą do  boju jak kiedy ­

kolw iek przed tym ".

W  paryskim „Jour" pisze L eon B ailby! 

„Po w czorajszej paradzie w ojskow ej w  

W ersalu odw iedził m ię stary  m ój przyjaciel, 

angielski generał, Spears, i ośw iadczył m i: 

„T o było cudow ne. Jak m oże kto w ątpić, 

że Francja m a najpiękniejsze w ojsko w  E u ­

ropie. Parada ta pozostanie dla nas nieza ­

pom nianą —  lecz w y Francuzi nie um iecie  

sw oich w artości w e w łaściw ym św ietle  

przedstaw ić. Jeżeli lud taki, jak Francuzi, 

będąc m iłośnikiem pokoju , rozporządzają  

takim znakom itym instrum entem  obrony, 

dlaczego nie zapoznają z nim  całego św ia­

ta , a przede w szystkim  nas A nglików ",

W  chw ili zakończenia w ielkiej w ojny  

Spears był znany i słynny jako najm łodszy  

generał arm ii brytyjskiej. M arszałek Pe­

tain podczas odsłonięcia pom nika „B rita- 

nia", w B oulogne, przem aw iając zaszczyt­

nie w yróżnił Speares'a.

W  Izbie G m in Spears sto i na czele par­

lam entarnej U nii angielsko - francuskiej. 

W idocznie dlatego też rzucił pytanie: „D la­

czego nie zaprosiliście na tę uroczystość  

50 do  60 parlam entarzystów  angielskich, a- 

żeby im  tą tak potężną w ojskow ą dem on ­

strację pokazać. Podziw iało  w as pięciu lor­

dów oraz trzech parlam entarzystów zale­

dw ie. N apisze o  w as W inston C hurchil, na- 

piszę i ja , podziw iając znakom itą postaw ę i 

uzbrojenie w aszych żołnierzy. L ecz to nie  

w ystarcza! Francja jest isto tnie  za skrom ną. 

W  tych niespokojnych czasach  nie m a pra ­

w a pozw olić na lekcew ażenie sw ojej istoU  

nej i niezaprzeczalnej siły . -T o, stw ierdiuiiaq

rew olucyjnych, tłum ionych ' z całą bez­

w zględnością przez policję w śród chłopów  

suw alskich. O gniskiem rew olucji nie były  

jednak m asy „uw łaszczonych* ’ przez nie­

podległe państw o drobnych osadników , ale  

środow isko bogatych, kilkudziesięciohekta-  

row ych chłopów , w łaścicieli gospodarstw  

typu w ielkokm iecego.

Z Suw alszczyzny w yszły najliczniejsze 

kadry now ej in teligencji litew skiej pocho ­

dzenia chłopskiego. Z tych stron w yw odzi 

się w spółczesny język literacki. A  pom im o  

to tu taj w łaśnie w najsiln iejszym stopniu  

zrodził się antagonizm  pom iędzy chłopem , 

a biurokracją m łodego państw a, pom iędzy  

w sią, a elem entem  m iejskim , który w czbraj 

przecież z tej w si w yszedł. T utaj najopor- 

niej idzie akcja spółdzielcza. D um ny chłop  

suw alski, z dziada pradziada pan na sw ej 

zagrodzie, w oli często  m ieć do czynienia z  

Ż ydem , niż z urzędnikiem  spółdzielni, który  

traktuje go trochę z in teligencką w yższo ­

ścią i w ybredza, przebierając  w  jajkach de­

likatnym i „jak nie sw oim i" rękam i. Suw al­

ski chłop oburza się, że m usi płacić zbyt 

duże podatki po to , żeby urzędnicy m ieli 

w ysokie pensje i „zadaw ali szuku" w  m ie­

ście. O burza sięt a naw et podnosił już za­

rzew ie buntu przeciw ko biurokracji —  któ ­

ra  w yszła w czoraj spod  jego  rodzinnej strze­

chy. K iedy pytałem o podłoże chłopskich  

niepokojów w  Suw alszczyźnie, tłum aczono  

m i, że to bogaci chłopi, a im  bogatsi tym  

w ięcej niezadow oleni. „Im i Pan B óg nie  

dogodzi nigdy z pogodą, a cóż dopiero lu ­

dzie". B o w  gruncie rzeczy gdzie, jak gdzie, 

ale w L itw ie nie w ieje jest pow odów do  

antagonizm u pom iędzy w sią a m iastem . N ie  

m a jaskraw ego przedziału pom iędzy m ia­

stem  a w sią, bo w ielkie m iasta nie istn ieją, 

a w iększość in teligencji nie daw no w yszła  

ze w si. W edług zw yczajów chłopa litew ­

skiego  podział ojcow izny pom iędzy spadko-

MM

Słońce i w oda  
cuda spraw iają, 
gdy K rem U roda  
do pom ocy  m ają.

PU LSA K R E M U R O D A
C H R O N I I O Ż Y W IA C E R Ę .

bierców  jest hańbą. C ałe gospodarstw o dzie  

dziczy jeden spadkobierca, pozostali otrzy ­

m ują spłatę w  gotów ce, bądź też inny spo ­

sób do życia: w ykształcenie zaw odow e W  

każdej niem al zam ożniejszej rodzinie chłop ­

skiej spotkać m ożna kogoś z w yższym  w y ­

kształceniem . Stąd trw ałość litew skiego  

ustroju ro lnego z jednej strony — stały  

przypływ  elem entu chłopskiego do  kadr in­

teligencji —  z drugiej. M łody in teligent w  

niew ielkim  ty lko stopniu podlega proceso ­

w i „w ysferzania". Przyjeżdża na urlop do  

rodzinnej zagrody i ochotnie bierze się do  

kosy oraz pługa.

Polityka państw ow a idzie w e w szyst­

kim na rękę chłopu i kokietuje go, naw et 

z krzyw dą proletariatu . Z akaz sezonow ej e- 

m igracji zarobkow ej robotników ro lnych  

spow odow any był nietyle brakiem  rąk ro ­

boczych, ile obaw ą przed podrożeniem  ro ­

bocizny. A  przecież...

K w estia chłopska istn ieje tu i—  niepo ­

koi.



SMWA

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIHGFEDCBA

W  ciem ną, burzliw ą noc w ojew oda  
W assalsk i, n iezauw ażony przez n ikogo , 
w w alce na szab le m ordu je w  syp ia ln i 
na zam ku w aw elsk im , sędziw ego kasz ­
te lana Jakóba S ob iesk iego . S ynow ie  
kaszte lana  M arek  i Jan  przysięgają zem  
stę m ordercy , lecz M arek w  zam iesza ­
n iu b itw y ze S zw edam i, pada rów nież  
od sk ry tobó jczej ku li W assalsk iego. 
W ierna n iew oln ica S assa , uśw iadam ia  
Jana S ob iesk iego , k to  jest m ordercą je ­
go  o jca i brata . W  po jedynku S ob iesk i 
zab ija W assalsk iego . P odczas gdy Jan  
łączy się m iłością z M arią K azim ierą , 
żoną now ego kaszte lana krakow sk iego  
Z am ojsk iego , n iew oln ica S assa porw a ­
na  zosta je  na  rozkaz m agika  indy jsk iego  
A llaraba . W dow a po w ojew odzie W as- 
sa lsk im , p iękna  lecz  zła Jag iellona, przy  
sięga zem stę Janow i S ob iesk iem u , k tó ­
ry  w edług przepow iedn i zostać m a kró ­
lem . Jag ie llona zab iega o pom oc u in ­
dy jsk iego m agika , k tó ry dafe je j napó j 
m iłosny , k tó ry zm usić m a do u leg łości 
S ob iesk iego . P rzez om yłkę S assa zam ie­
n ia dzbank i —  napó j w ypija Z am ojsk i i 
um iera . S ob iesk i rusza sam opas do  
Ż w ańca i w pada w  ręce atam ana koza ­
ków , strasz liw ego D oroszenk i. S acęr  
śp ieszy m u z pom ocą—
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— ■ N ie uw ażaj w szystk fego  za stra ­

cone, najjaśn ie jszy  pan ie* N iebezp ie­
czeństw o  w ielk ie , ale ja  etę  ocalę '!

-  T y?
— - N iepraw dę, jest, źebyśm y na n i 

kO go liczyć n ie m ogti —  jest jeszcze  
w  pałacu w ielu przyw iązanych do  
cieb ie , su łtan ie!

—  W ięc w yślij ic li z ta jnym  rozfca  
zem , ażeby zab ili tego  przek lę tego  
bun tow nika!

—  T oby pow iększy ło n iebezp ie ­
czeństw o , najjaśn iejszy pan ie! T utaj 
w  pałacu m ożesz im  ufać . C o innego  
by łoby , gdyby  przyszli do  pu łku  K a ­
ry  M ustafy ! O dstąp iliby  cieb ie i prze  
sz liby do bun tow nika , zam iast go za­
b ić , a  w tedy w szystko  by łoby  straco ­
ne!

—  Jeszcze jest sposób! Z aw ezw ę  
tu K arę M ustafę , zw ab ię go  ob ietn ica  
m i—

—  C zy sądzisz, że przybędzie , naj­
jaśn ie jszy pan ie? —  zapy ta ła su łtan -  
»ka m atka syna, k tó ry  w  n iebezp ie-  
czństw ie trac?ł g łow ę.

—  W yznaczę n iesłychaną  nagrodę  
na jego g łow ę —  m ów ił su łtan  dalej, 
*—  po łow ę  m ego  skarbu!

—  P ozostaw ią go  przy  życfa, a to ­
b ie cały skarb zab iorą , najjaśn iejszy  
pan ie?

— Więc pozostałe nam lytlto u- 
deczka.

—  Jest jesizcze ńm y  sposób , sułta­
n ie  —  odpow iedzia ła su łtan fca  —  esy  
pozw oli  sz m i po tajem nie opuścić se­
ra j?

—  I ty  ch  cesz m m nfe opuścM ?
•—  A żeby cię ocalić, najjaśn ie jszy  

pan ie!
—  T ego  n ie  dokażesz! Jesteś ko ­

b ie tą!
P ow iedz, że jestem  m atką, a  

m atka m a częstok roć w ięcej odw a­
g i i siły  , n iż m ężczyzna — m ów iła  
su łtenka  dale j —  m am  pew ną  m yśl... 
lecz m usisz m i pozw olić , że ją zam il­
czę .

—  Jestem  w  n iebezp ieczeństw ie f  
trw odze! M uszę m yśleć o ucieczce , to  
rzecz stanow cza! —  odrzekf su łtan .

—  Jeszcze n ie! W strzym aj się z  
te rn  przez czas jak iś, najaśn ie jszy  pa  
n ie! N a ucieczkę czas zaw sze będzie . 
Ja cbcę sp róbow ać innego sposobu ’ 
m oże m i sdę uda przyn ieść ci g łow ę  
K ara M ustafy .

—  G łow ę bun tow nika? D obrze , 
uczyń  to ! K ażę  zatknąć jego  g łow ę na  
lancy  i osadzić na  szczycie m uru! G ło  
w a ta oznajm i w szystk im , jak i lo s  
czeka  bun tow ników !

—  P ostaram  się przyn ieść ci jego  
g łow ę! G zy upow ażn iasz m nie do te - 

sułtatóe?

—  D o w szystk iego , co zrob ić ze- 
ebeesz .

—  A  w ięc n iech m i A łłach dopom o 
ga!

—  C óż chcesz uczyn ić  f
—  N ie py ta j m nie  o  to , su łtanie!  

P ozostaw  m i w olną w olę! Ja cię oca ­
lę ! N ie ufam  n ikom u, oprócz cieb ie . 
Jeżli ’jeszcze  k to  m oże odw rócić ci gro  
żące n iebezp ieczeństw o , to ja z pe ­
w nością! D ałeś m i w ładzę, uży ję je j 
d la  ocalen ia  cieb ie!

S ułtanka m atka w yszła z poko ju  
syna  i udała się najp rzód do  m arm u ­
row ego poko ju , gdzie rozkazała u-  
przątnąć zw łok i Ib raim a baszy i po­
grzebać ie pocichu .

P o  w ykonaniu tego rozkazu po ­
w róciła do sw ego apartam en tu  w  ha ­
rem ie  i zaw ołała sw oje sług i i n iew ól 
n ice.

W szystk ie one by ły bardzo przy ­
w iązane do su łtank i W alidy , k tó ra  
choć su row ą, by ła d la n ich dobrą  i 
sp raw ied liw ą.

—  W iem , że  m nfe słuchacie 1 speł­
n iane w szystk ie m oje rozkazy  —  rze-  
k ła —  w ystaw ię w a® zatem  na now ą  
próbę, ażeby się przekonać o  
w aszem  bezw arunkow ym  posłuszeń ­
stw ie . G dy się śc iem ni, opuszczę se­
ra j po ta jem nie . Ż adna  z  w as tow arzy ­
szyć m i n ie  będzie , n ie w ezm ę lek tyk i 
an i orszaku . N ik t n ie m a w iedzieć o  
m ojej n ieobecności, tak i jest m ój roz ­
kaz. G dyby nadeszły jak ie w iadom o ­
śc i, przy jm ujcie je , jak gdybym  by ła  
obecna. P otraw y  i napo je noście do  
m o ich poko i jak zaw sze, a następn ie  
po ta jem nie rozdaw ajcie je b iednym . 
N ® e okazujc ie n iczem , że m nie n iem a  
T eraz odejdźcie . Z nacie m oją w olę . 
Z obaczę , czy m i będziecie posłuszne.

S ułtanka m atka oddaliła n iew ol­
n ice i udała  się sam a do  sk ładu  zapa­
sow ej odzie^r, znajdu jącego  się  w  ha ­
rem ie .

B yfy  tam  ubran ia < ® a urzędników 
pałacu  i kob ie t harem u.

N ie b io rąe z sobą K izla /ra-ag*  i n ie  
w tajem niczając go w  sw ój p ian , su ł­
tanka W alida w ybrała sob ie odzież, 
jaką w ów czas nosili m łodzi T urcy , 
pragnący w stąp ić do w yborow ego  
korpusu janczarów .

U bran ie to  sk ładało sfię z tu rbanu  
z m ałem  paw iem  p ió rem , z dość ob ­
szernej ko lo row ej haftow anej b luzy i 
śc iąganej pasem , szerok ich  pantalo- 
nów dochodzących do kostek i nad

Tom trzeci
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Cserwony Sarafan spoczywał w 
nędzne? izbie swego przybranego ojca, 
który, jak wiemy, udał s*ę do Warsza­
wy, żeby odszukać kapitana Wy- 
chowskiego.

Po długim pokrzepiającym śnłe 
obudził się, obejrzał się zdzMony do 
koła i poznał, gdzie się znajduje.

Spostrzegł przy sobie chleb, wód­
kę i wodę. Posilił się i zgasił pragnie­
nie.

B orow sk iego n ie by ło . W  czerw o ­
nym  S arafane  obudziła  sdę chęć opu ­
szczen ia jego chaty , pon iew aż nade- 
w szystko kochał w olność i n iczem  
n ieskrępow ane  życie .

W stał, w ypróbow ał sw oje członk i 
i czu ł się zdrow ym .

W ydał pó łg łosem  okrzyk radości. 
N ie by ł on zdo lny w ytrzym ać d ługo  
pom iędzy czterem a śc ianam i. Jak iś  
popęd  w ew nętrzny  ciągnął go zaw sze 
tam , gdzie się grom adziło w ojsko .

D opiero te raz , gdy chcia ł opuścić  
nędzną g lin ianą lep iankę, przypom ­
n ia ł sob ie , że u trac ił kon ia. M usiał 
w ięc  iść p ieszo . N ie w strzym ało  go to  
je iiakże . P ilno  m u by ło stanąć po ­

n iem i zw iązanych oraz z czerw onych  
ostro  zakończonych ciżm .

W ziąw szy to ubranie , su łtanka  
m atka, pow róciła do sieb ie .

T utaj zrzuciła sukn ie kob iece i 
przebrała się za m ężczyznę.

C hociaż tw arz zdradzała je j w iek , 
odzież jednak tak  ją zm ien iła , że n ik t 
n ie m ógłby je j pognać. W yglądała  
jak m łody T urek , o przeży tych co ­
ko lw iek  rysach .

P rzypasaw szy  krzyw ą szab lę i za ­
tknąw szy sz ty le t za pasem , odw ażna  
i zdeterm inow ana kob ie ta w yszła ty l- 
nem i drzw iam i.

B ył już w ieczór i zm rok zapadał 
pow oli nad sto licą su łtanów .

S ułtanka W alida dosta ła się n ie- 
spostrzeżona  z  harem u  do  innych  czę  
śc i obszernego pałacu i w yszła na  
trzecie podw órze.

T utaj spo tkała kflku w yższych u-  
rzędn ików  sera ju , k tó rzy  je j n ie poz ­
nali. P róba zatem  w ypad ła zadaw a- 
łn ia jąco .

Gdy zbryla się do bramy, warta 
przenuściła  ją .

P rzeszła przez podw órze T  
w ezw ała bostandźego następnej bar­
m y, ażeby  je j o tw orzył

Nastąpiło to bez przeszkody.
N «enoznana nrzvby ła na p ierw sze  

podw órze i przez o tw artą bram ę w y ­
sz ła  z  sera ju .

A ż do tąd  p ian je j pow iód ł sftę zu ­
pełn ie.

W  m ieście udała  się do  bazaru  ko ­
n i kun iła dobrego kon ia i zan łaciła  
zło tem .

U m iejąc dobrze jeździć konno , do  
siad ła kon ia i od jechała . P rzygo tow a­
n ia je j by ły skończone.

M yS I ocalenia syna dodaw ała je j 
odw ag i i siły do  pokonania  w szelk ich  
przeszkód i n iebezp ieczeństw . P osta ­
now ien ie je j by ło tak silne, że n«cby  
je j n ie odw udło  od  pow ziętego  zam ia-

W sera ju n ik t się m e dow iedzia ł 
o  je j zn ikn ięciu . N ik t n ie w iedzia ł, że  
przebrana za m ężczyznę opuściła pa ­
łac su łtańsfc i.

P rzybyw szy  na  noc  do  pew nej w io  
sk l, zajechała do  karaw ansera ju , aże­
by  się  posilić i dać  w ypocząć kon iow i.

N astępn ie po jechała dale j.
P ow ażne je j rysy św iadczy ły o  

sta łości zam iaru . M iała odw agę, k tó ­
re j je j synow i zabrak ło .

Koniec tomu drugiego.

między wekiem zapowiedź prze 
lewu krwi.

Wyszedł z domku swojego opie­
kuna, który Jeszcze nte powrócił z  
Warszawy.

Obejrzał się na wszystkie strony. 
Zaczynało świtać.

Dookoła nie było widać żywej du­
szy.

O ddalił się od chaty i w kró tce o- 
puścfł w ieś. P o k ilku  godzinach dro ­
g i spostrzeg ł oddzia ł w ojska . N a w i­
dok żo łn ierzy roześm iał się sw ym  
zw yczajem  i w  tanecznych podsko ­
kach  zb liży ł się  do  n ich .

—  P atrzc ie! to czerw ony S arasan !  
—  w ołali żo łn ierze , grom adząc się  
ko ło n iego —  czerw ony S arasan po ­
jaw ił się!

P odzie lili się z n im  jad łem , pozo ­
sta ł z n im i dzień  i noc, a  nazaju trz ra ­
no zn ik ł znow u. O brał inną drogę i 
zw rócił się bardziej ku gran  cy .

N ad w ieczorem  przyby ł pad m a ­
łą rzeczkę i szed ł je j brzegiem , gdy  
noc zapad ła .

Z m ęczony drogą, uczu ł po trzebę  
spoczynku i szukał w zrok iem odpo ­

w iedn iego  m iejsca.
N agle stanął.
Z auw aży ł w n ie jak iej od leg łości 

dw óch ludzi trzym ających k ilka ko ­
n i. G dy się przyb liży ł, poznał w  jed ­
nym  z n ich pazia, a w  drug im  czło ­
w ieka w  b luzie i fez ie .

B ył nadzw yczaj znużony  i n ie zaj­
m ow ał się d łużej tym i ludźm i, lecz  
spostrzeg ł w  pob liżu budę słom ą po ­
kry tą , jak ie zw yk le d la sieb ie staw ia  
ją pasterze .,

B yło to m iejsce odpow iedn ie na  
nocleg .

O strożn ie w sunął się n isk im  o tw o ­
rem  do  budy .

B yło  w  n ie j tak  ciem no , że n ic  roz  
różn ić n ie m ógł. P om acaw szy rękam i  
i nogam i, przekonał się,, że na słom ie  
rozesłanej n ie by ło  n ikogo .

P ołoży ł się tuż pod  ty lną śc ianą i 
zaraz zasnął.

B yło  to  te j sam ej nocy , k iedy A U  a  
raba m iał schadzkę z Jag ie lloną i het 
m antem  P acom .

G dy  hetm an pożegnał się z n im i  , 
kazał paziow i przyprow adzić kon ia i 
dosiad łszy go od jechał, aby się sko ­
m unikow ać z dow ódcam i d la poradzę  
n ia im , ażeby sw oje m arsze opóźn ia li 
i n ie po łączy li słę na czas z S ob ie­
sk im .

—  N ie  w idać tu  w  b liskości an i w io  
S ki an i jak iegoko lw iek ludzk iego  m ie  
szkan ia , pan i w ojew odzino , —  rzek ł 
A llaraba do Jag ie llony po od jeździa  
P aca, —  żału ję, ż n ie m am  naw et na ­
m io tu , abym  go m ógł odstąp ić pan i!

—  C zyhż w  te j bućtz ie n ie m ożna- 
by sch ron ić się na noc? —  zapy ta ła  
Jag iellona .

—  T ak jest, pan i w ojew odzino , ja  
spałem  w  te j budzie . T utaj nad brze ­
g iem  rzek i jest tak ich bud k ilka , —  
odpow iedzia ł A llaraba , —  n ie śm iał­
bym  jednaik proponow ać pan i jednej 
z n ich .

—  N oe będzie zim na, w olę zatem  
sch ron ić się na noc  do tak ie j budy , 
kap łan ie, —  odrzek ła Jag ie llona . —  
P ozostań w  sw ojej, a ja  pó jdę  do  na ­
stępnej. W  te j od ludnej oko licy do ­
bre jest takie sch ron ien ie!

—  T ern bogatsze i w ygodn ie jsze  
w ydadzą się pan i w ojew odzin ie na ­
m io ty w  obozie w ielk iego w ezyra —  
rzek ł A llaraba , tam  n ie  będzie n ic bra  
feow ało .

—  Ju tro  w yruszam y, kap łan ie! D o  
branoe! —  odpow iedzia ła Jag iellona  
i poszła do  najb liższej budy , a  A llara ­
ba  udał sjię do  sw ojej, aby  przepędzić  
noc na  słom ie .

G dy w ojew odzina w eszła do n is­
k ie j szopy , n® e m ogła n ic w  n ie j w i­
dzieć . B yła zm ęczoną, rozłoży ła sw o ­
je okrycie i po łoży ła się  na n iem .

G dy usyp ia ła , zdaw ało je j się, że  
słyszy oddech ludzk i b lisko sieb ie , 
pom yśla ła jednakże, że to  szelest w ia  
tru nocnego , poruszjąeego słom ą.

Z asnęła .
N ledale j, > k o dw a krok i od n iej 

spał czerw ony S arafan tak tw ardym  
snem , iż n ie słyszał w cale , że k toś  
w szed ł do  szopy i po łoży ł się już do  
w nętrza gdy on by ł jeszcze w e śn ie  
pogrążony .

Ś w iatło dzienne rozbudziło przy ­
w ykłą  do m iękk ie j puchow ej poście li 
Jag ie llonę , k tó ra na tern nędznem  po  
słan iu  spała źle i n iespoko jn ie .

G dy się podn iosła , o m ało n ie w y ­
dała krzyku przerażenia .

S po tkała leżącą pod śc ianą budy  
szczegó lną postać człow ieka rudow ło  
sego w  czerw onej odzieży . D om yśliła  
się odrazu , że przepędziła noc obok  
czerw onego S arafana , uw ażanego za  
krw aw e w idm o w ojny .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 
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K o m ite t b u d o w y p o m n ik a 0 . A u g u ­

s ty n a K o rd e c k ie g o w S z cz y tn ik ac h k o ło  
K a lisz a ., p o d w y so k im  p ro tek to ra te m  J .  

E m . P ry m a sa P o lsk i, k s . K a rd y n a ła A «  
H lo n d a , p re m ie ra  g e n . d y w . d r- F . S ła -  
w o j-S k ła d k o w sk ie g o , J . E . k s . b isk u p a  

K . R a d o ń sk ie g o , J . E . g e n e ra ła Z a k o n u  
O . O . P a u lin ó w  O - P iu sa P rz e źd z iec k ie -  

g o , w y d a ł n a s tęp u ją c e j tre śc i o d e z w ę :
—  P o la cy  K a to lic y ! N ik o m u z n a s  

n ie  je s t o b c e  n a z w isk o  0 . A u g u s ty n a  K o r  

d e c k ie g o , o b ro ń c y  św ię te g o  d la  n a s m ie j­
sc a  Ja sn e j G ó ry  C z ę s to c h o w sk ie j. O d  m a  

łe g o  d z ie ck a  d o s ta rc a w szy sc y w ied z ą ,  
ż e d z ię k i g łę b o k ie j p o b o ż n o śc i, p o łą cz o ­

n e j z e sz la c h e tn ą ry c e rsk o śc ią , 0 . K o r ­
d e c k i w  c h w ili d la  P o lsk i n ie śm ie rte ln ie  
g ro ź n e j p o tra f ił z e b ra ć w o k ó ł s ieb ie  

g a rść ry c e rs tw a , z a g rz a ć je d o  o b ro n y  i  

iw  te n sp o só b  u c z y n ić z k la sz to ru ja sn o ­
g ó rsk ie g o tw ie rd zę , n a k tó re j z a ła m a ć  

s ię m ia ła  o b c a p o tę g a  —  k tó ra z d aw a ła  
s ię ju ż w  p e łn i z a g ra ża ć b y to w i n a sz e j 

O jc zy z n y . G z y n te n 0 . K o rd e c k ie g o n a  
t le o g ó ln e j n ie w ia ry  w e w ła sn e  s iły , ja ­
k a  o p a n o w a ła  w ię k sz o ść ó w c ze sn e g o  n a ­

ro d u . w y ra sta ł w ie lce p o n a d m ia rę  c z y ­

n u  p rz e c ię tn e g o  o b y w a te la .
H is to r ia p o s ta w iła O . A u g u s ty n a  

K o rd e c k ie g o w  rz ęd z ie w o d z ó w  i b o h a ­
te ró w  —  p rz e k a z a ła im ię Je g o c zc i p o ­
to m n y m . S z ere g i p o k o le ń n a le ż y c ie d o ­
c e n ia ły  c z y n ja sn o g ó rsk i. Ś w ią ty n ia Ja s  

n o g ó rsk a s ta ła  s ię k le jn o tem  k a to lic k ic h  

se rc  p o lsk ic h  —  u  s tó p  o łta rz a  P rz en a j­
św ię tsz e j M a rii C z ę s to c h o w sk ie j, k a to li­
c k i św ia t P o lsk i sz u k a ł, sz u k a i sz u k a ć  
b ę d z ie p o c ie ch y  i p o m o cy  w  n a jc ięż sz y ch  
c h w ila ch  ż y c ia .

A  s ta ło  s ię  to  w sz y s tk o z a  sp raw ą  0 .  
K o rd e ck ie g o , k tó ry k o rn y m i m o d ły w y -  

b ła g a ł p o m o c K ró lo w e j K o ro n y P o l­
sk ie j, a p rz y k ła d e m  m ę stw a p o rw a ł d o  
o b ro n y N a ró d . D z iś te d y , g d y p o o d z y ­
sk a n iu u tra c o n e j N ie p o d le g ło śc i N a ró d

Przyznanie nagrody  

literackiej m . K alisza
K om itet nagrody literackiej im . A dam a  

A snyka pod przew odnictwem prezydenta  

m iasta tnż. Bujnickiego postanow ił jedno­

m yślnie przyznać nagrodę literacką m . K a­

lisza m łodem u pow ieściopisarzowi Stefano­

w i O tw m owskiem u za 2 pow ieści, a m iano­

w icie: „Życie trwa 4 dni* i „M arionetki*’.

Stefan O tw inow ski jest K aliszaninem  

f pierwsza jego pow ieść „Życie trw a 4 dni**  

pośw ięcona jest rodzinnem u m iastu.

K rw aw y spór

z  W ieluń, 1. 8.
W e w si C zajków gm . K winica - G rabo­

w ska w m ieszkaniu Jana Sobieraja na tle  

osobistych porachunków m iędzy 24-letnim  

Franciszkiem  W ysotą a Em ilem  Bąkiem  po  

w stała sprzeczka, która w krótce zam ieniła  

się w bójkę. Podczas bójki W ysota w yjął 

rewolwer z kieszeni i strzelił trzykrotnie  

do Bąka, raniąc go  jedną kulą w  brzuch.

R anny odw ieziony został do szpitala w  

K aliszu, zaś W ysota Franciszek został za­

trzym any i osadzony w  w ięzieniu.

Lądow anie niem ieckiego  
sam olotu

K rotoszyn, 1 . 8 .

W  u b . p ią te k  o  g o d z . 2 0 ,3 0  w y lą d o  
* ^ 1  p o d  la sem  w  S m o sz e w ie  w o jsk o ­

w y  d w u p ła to w ie c sz k o ln y z e sż k o ły  
p ilo tó w  w e  W ro c ław iu . P ilo t le c ia ł  
z S z cz e c in a d o W ro c ła w ia a  z  p o w o ­

d u  m g ły  z m y lił tra sę . Z o rien to w aw ­
sz y s ię , g d z ie s ię z n a jd u je , u s iło w a ł  

o d le c ie ć d o  N ie m ie c . W  z a m ia rze  ty m  

p rz e sz k o d z ili m u m ie szk a ń c y S m o -  
B z e w a. N a m ie jsc e lą d o w an ia p rz y ­

b y ła  p o lic ja  i w ła d ze . P ilo to w i p o ­

z w o lo n o  o d le c ie ć w  so b o tę .

Triy osoby  rażone piorunem
1 Szam otuły, 1 . 8 .

O sta tn ia  b u rz a , k tó ra  p rz esz ła  n a d  
W ie lk o p o lsk ą w y rz ąd z iła d u ż e s tra ­

ty . P o d S z a m o tu ła m i p io ru n  u d e rz y ł  

w  s tó g  p . W a c ła w a R z ep u ie w sk ie g o ,  
p rz y  Ik tó ry m  b y ło  z a ję ty c h  k ilk a  o só b . 

G ro m  p o ra z ił śm ie rte ln ie ro b o tn ik a  
F ra n c iszk a  W ic k o w ia k a , ro b o tn ic e Z o  

f ię  U liw iak  i S ta n is ła w ę P ie c h o w ia k .  
P o z a ty m  trz y o so b y  z o s ta ły c ię ż k o  

p o ra ż o n e . N a  m ie jsce  w y p a d k u  p rz y ­

b y ło  p o g o to w ie le k a rsk ie i s tra ż p o ­

larna.

P o lsk i w y n a g ra d z a ty c h w sz y stk ic h , k tó  

rz y  p rz y c zy n ili s ię  d o  o d z y sk a n ia p o lsk o  

śc i, g d y c z c i w  sp o só b sz c z eg ó ln y k ró ­

ló w  i h e tm a n ó w , k tó rz y o n g iś w z m a c ­
n ia li n a sze p a ń s tw o p rz ed ro z b io ro w e , w  

rz ę d z ie p ie rw sz y ch , k tó ry m  n a le ż y s ię  
szc ze g ó ln a c z e ść i w d z ię c z n o ść z n a le ź ć  

s ię  w in ie n  0 «  A . K o rd e ck i, M y  Je g o  z io m  
k o w ie z Z ie m i K a lisk ie j, p rz y stę p u je m y  

d o w z n ie s ie n ia d la ń p o m n ik a , te g o w i­
d o c zn e g o z n a k u w d z ię cz n o śc i d la w ie l­

k ic h lu d z i.
C h c e m y , b y w  2 0 -lec ie o d z y sk an ia  

N ie p o d leg ło śc i, w  m ie jsc u , w  k tó ry m  u j­

rz a ł św ia tło d z ien n e w ie lk i sy n n a sze j  
O jc z y zn y , s ta n ą ł trw a ły m o n u m e n ta ln y  
Je g o  p o m n ik , k tó ry w szy s tk im  p rz y w o -

Popieranie budownlctoii małych mleszKań
W1939 r. obowiązywać będą zmodyfikowane ulg! dla budownictwa

W arszaw a, 1. 8. (ISKR A).

W  z w iąz k u  z w ia d o m o śc iam i, ja k o b y  

d o ty c h c za s o b o w ią z u ją ce u lg i d la b u d o ­
w n ic tw a m ie sz k a n io w eg o  m ia ły  b y ć  p rz e  

d łu ż o n e n a  ro k p rz y sz ły , A g e n c ja „ Is ­
k ra ” d o w ia d u je  s ię , ż e p o g ło sk i te p o z ­

b a w io n e są w sze lk ic h p o d s taw .
W  ro k u p rz y sz ły m  o b o w iąz y w a ć b ę ­

d ą w  te j d z ie d z in ie , s to so w n ie d o u s ta ­
w y  o  u lg a c h  in w e s ty c y jn y c h  z  d n ia  9 -g o

Osadzenie w Berezie 
uciążliwych cudzoziemców

W arszaw a, 1. 8. (ISKR A).
M in is te rs tw o sp ra w w e w n ę trz n y ch  

p ro w a d z i w  d a lsz y m  c iąg u a k c ję z w al­
c z a n ia n a p ły w u , d o P o lsk i u c ią ż liw y c h  
c u d z o z ie m c ó w  —  g łó w n ie j s te re n u  b -  

A u s trii —  p rz ez o sa d z a n ie ic h w  M ie j­
sc u O d o so b n ie n ia w  B e rez ie K a rtu sk ie j.

A k c ja ta  sk ie ro w a n a  je s t p rz e c iw  c u  
d z o z ie m co m , k tó rz y  p rz y b y w a ją d o P o l­

sk i w  d ro d z e n ie leg a ln e j, b ą d ź p rz y b y w ­
sz y  le g a ln ie  n ie o p u szc za ją g ra n ic P a ń -

Wiadomości z kraju

N IE PŁAC IŁ POD ATKÓ W
G niezno, dnia 1. 8.

W łaściciel dóbr pod G nieznem  baron H . 

Sprenger z D ziałoszyna, znany hodow ca  

bydła, posiadający zgórą 11.000  m orgów  zie­

m i, nie płacił od dłuższego czasu żadnych  

podatków państwow ych ani kom unalnych. 

Zaległości doszły obecnie do pół m iliona  

zł. W obec tego w ładze w ojew ódzkie zarzą­

dziły przejęcie gruntów p. Sprengera na  

pokrycie tych zaległości.

N A F. O .
N a zebraniu ludności K rzem ieniew a w  

pow . leszczyńskim uchwalono zakupić ze  

składek dobrowolnych ludności 2 karabiny  

m aszynow e z końm i i biedkam i.

D OM ŻERO M SK IEGO SPRZED AN Y.
G dynia, dnia 1. 8.

D om ek, w  którym  Żerom ski pisał „W iatr  

od m orza” został sprzedany. N a m iejscu  

tym  zostanie w zniesiony 6-piętrow y gm ach. 
Znajdująca się na tym dom ku pam iątkow a  

tablica, ufundow ana przez dziennikarzy  

gdyńskich zostanie przeniesiona do now e­

go gm achu.
EK SPO R T G R ZYBÓ W  I ZIÓŁ

W ilno, dnia 1. 8.

R ynek francuski zam ierza im portow ać 

grzyby i zioła z W ileńszczyzny. W  związ­
ku z tym szereg im porterów francuskich  

zwrócił się do  odpow iednich czynników  w i­

leńskich z zapytaniem  o w arunki i bliższe  

dane dotyczące  im portu. Pierw sze transpor­

ty grzybów, ziół i chrzanu odejdą prawdo­

podobnie w  jesieni b. r.

LECZY Ł... N AW O ZEM  K OŃ SKIM

Piotrków , dnia, 1. 8.

O d dłuższego czasu na terenie Piotrko­
w a grasow ał bezkarnie jakiś osobnik, który  

obchodził m ieszkania i podając się za le­

karza badał chorych, przepisując im „le­
karstw a” , oczyw iście za dość w ygórowane  

honorarium . O statnio zaszedł do m ieszka ­
nia Józefa W ojciechow skiego przy ulicy  

K arolinowskiej i przepisał m u jakieś dziw ­

ne lekarstw o, za które pobrał 2 złote G dy  

lekarstw o nie odniosło żadnego skutku, 

W ojciechow ski, dom yślając się, że padł o- 

d z iłb y  n a m y śl o k re s , ja k i P o lsk a p rz e ­
ż y w a ła , a  w  k tó ry m 0 . K o rd e c k i ta k  

św ie tn ie k ra jo w i s ię z a s łu ż y ł.
0 . K o rd e ck i —  ja k o w ó d z i b o h a te r  

—  n a le ży  je d n ak  d o  c a łe g o  N a ro d u  P o l­
sk ie g o - C a ły  N a ró d  w in ie n  w z ią ć u d z ia ł 

w  b u d o w ie  p o m n ik a .
O d n o sim y  s ię w ię c d o  w szy s tk ic h se rc  

p o lsk ic h o o fia ry . S p o d z iew a m y s ię , ż e  

n ie b ę d z ie n ik o g o sp o ś ró d P o la k ó w  —  
K a to lik ó w , k to b y c h o ć sk ro m n y m d a t­
k ie m  n ie p rz y c z y n ił s ię d o w z n ie s ie n ia  

te g o w id o m e g o  z n a k u  c zc i d la  w ie lk ie g o  

sy n a P o lsk i.
Z a z ło ż o n e o fia ry  ś le m y s ta ro p o lsk ie  

„ B ó g z a p łać” .
(— ) K o m ite t W y k o n a w c z y .

k w ie tn ia r . b . z m o d y fik o w an e u lg i, m a ­

ją c e n a c e lu p o p ie ra n ie b u d o w n ic tw a  

m n ie jsz y c h m ie sz k a ń .
N o w e u lg i w e jd ą w  ż y c ie z d n ie m  1  

s ty c z n ia 1 9 3 9  r . Je d y n ie w ięc o so b y , k tó  
re  w  ro k u  b ie ż ąc y m  p rz y s tąp ią  d o  b u d o ­
w y i z a ło ż ą p rz y n a jm n ie j fu n d am e n ty , 
k o rz y sta ć  b ę d ą w  p e łn i z p rz e p isó w  d a ­

w n e g o  u s ta w o d a w stw a .

s tw a P o lsk ieg o w  te rm in ie p o s ia d a n eg o  
z e z w o len ia , z a m ie rz a ją c o s ie d lić s ię w  

P o lsc e i o b c h o d z ą c w sz e lk ie w y d a n e w  
te j m ie rze  z a rz ąd z e n ia .

W  w y n ik u te j a k c ji w o s ta tn ic h  
d n ia c h o sa d zo n o  m . in . w  M ie jsc u O d ­
o so b n ie n ia w  B e re z ie K a rtu sk ie j p rz e ­

b y w a ją c y c h  w  w o j. k ra k o w sk im  in ż . L e ­
o n a K la h ra i H e n ry k a D a w id a , k tó rz y

p rz y b y li d o P o lsk i w  d ro d z e n ie leg a ln e j
z W ie d n ią .

fiarą oszusta, zawiadom ił policję. Zebrane  

do analizy m ikstury okazały się zwykłym ... 

naw ozem  końskim . O szusta ujęto i osadzo­

no w w iezieniu. Jest nim Józef M ajew ski, 

bez stałego m iejsca zam ieszkania.

5.000.000 N AR YBKU ZASILIŁY JEZIOR A

D la podniesienia rybostanu w  jeziorach  

K aszub i w ogóle Pom orza, jak również w  

celu zapobieżenia zm niejszenia się ilości 

ryb, pom orska dyrekcja lasów państw o­

w ych sprow adziła ze specjalnej w ylęgarni 

około 5 m ilionów sztuk narybku, który  

w puszczono do poszczególnych jezior. 

R ównież do zatoki Puckiej w  okresie tar­

lisk w puszczona została  pew na ilość naryb­

ku, w yhodowana w sztucznej w ylęgam i w  

Pucku.

rurek

— Wyłowienie topielicy. C zadkow ski 
Zygm unt, ze w si Balin, łowiąc ryby na w ęd­
kę w rzece W arcie, zauważył w  w odzie  
zw łoki ludzkie, o czym  niezw łocznie pow ia  
dom ił będącego nad rzeką st post. K o- 
strzycę M ichała z posterunku w  N iew ieszu. 
Po w ydobyciu z w ody zwłok okazało się, 
że są to  zw łoki nieznanej kobiety, lat około  
60. O gólny w ygląd zew nętrzny w skazuje, 
że jest to żdsraczka. Zwłoki w  w odzie przy  
poszczalnie znajdow ały się od  paru dni. D o  
chodzenie  prow adzi się.

—  D oniosła uchwała. Z zw fąadEu z upań- 
stwonieniem gim nazjum w Tućku z dniem  
1. 9. br. R ada M iejska na sw ym ostatnim  
posiedzenfa tsehwaŚła przekazana placu  

i now ego gm achu gim nazjum  na rzecz Skar  
bu Państwa.

Motgirno
N ieszczęśliw y w ypadek. W  czasie m łó­

cenia m łóckarką parow ą zboża w  m aj Ba­
ba nieszczęśliw em u w ypadkow i uległ m a­
szynista niej. Janiszewski Podczas napra­
w y w  biegu m łóckarki chw ycona została je 
go ręka przez tryby i strasznie zniekształ­
cona. Pracę natychm iast przerwano, a nie­
szczęśliw ego przekazano do pow . szpitala  
w  Strzelnie.

—  Pożar. W  Palędziu D olnym  u rolnika  
M atuszyńskiego Stanisław a w ybuchł pożar. 
Pastwą płom ieni padła stodoła, chlew , sie- 
czkarka, row er, część zboża oraz drobne  
narzędzia rolnicze ubezpieczone razem  tył-, 
ko na 1600 zł. Strata w ynosi 3000 zŁ Przy­
czyna pożaru nieznans.

FIRYM
GODIłlE 

POPARCIA
W Y KW IN TN E PALTA ,
U BRA NIA M ĘSKIE
M U N DU R KI SZK OLN E
Poleca firm a ED M U ND R Y CH TER, K ra- 
w iectw o m ęskie u szczytu doskonałości।  
M ateriały z m etra.
ED M U N D R Y CH TER, Poznań, trzy sk!a<  
dy C entrala Fr. R atajczaka Ł Filie 
O STR ÓW  W lkp.______________________

C entralna D rogerja J. C zepezyA skl
Poznań, Stary R ynek 8.

Telefon zbiorow y 45-45,
Poleca najtaniej: Farby  «=  Lakiery  “ Po­
kosty i w szelkie przybory m alarskie. 
M ydła i proszki do prania — • M ydła to- 
aletowe “  Perfum y —  W ody kolońskie 
oraz w szelką kosm etykę Frotery “  
Ścierki oraz szczotki w szelkiego rodzaju

O ddział: D rogerja „U nlverSum ” uŁ Fr. R a­
tajczaka 38.
Telefon 2749.

Fabrykacja środków do zwalczania szko­
dników w polach, lasach i ogrodach. 
A rtykuły bartnicze.

Strzelno

—  M asowa kradzież żyta. Filipiak, rot- 

nik w M łynicach poniósł dotkliw ą szkodę. 
M ianow icie w nocy szajka zbożokradów  
w ym łóciła m u na polu około 25 centnarów  
żyta. 0 kradzieży zgłoszono policji, która  

jest już na tropie złodziei.

PRO G R AM  O G Ó LN O PO LSK I 

Środa, dnia 3 sierpnia 1938 r.

6 ,1 5 P ie śń „ K ie d y ra n n e w sta ją z o rze " . 6 ,2 0  

M u z y k a —  p ły ty - 6 ,4 5 G im n a s ty k a . 7 ,0 0 D z ien ­
n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5 M u z y k a p o ran n a . 8 ,0 0 P rz er ­

w a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a su i h e jn a ł z K rak o w a . 
1 2 ,0 3  A u d y c ja  p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rz erw a . 1 5 ,1 5  

A u d y c ja d la d z ie c i. 1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i g o sp o ­
d a rc z e . 1 6 ,0 0 O rk ie s tra sm y c z k o w a Z w ią z k u  
M u z y k ó w  C h rz e śc ija n . 1 6 ,4 5 „ P rz e d  w y m arsz em  

K a d ró w k i" —  o d c z y t. 1 7 ,0 0 M u z y k a ta n e c zn a  

—  p ły ty - W  p rz e rw ie : P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,0 0  
„ B ła w a tk i i k ą k o le" —  p o g a d a n k a . 1 8 ,1 0 R e ­
c ita l sk rz y p co w y  E u g e n ii U m iń sk ie j. 1 8 ,4 5  „ P a n  
B ra tk o w sk i" —  o p o w ia d a n ie z d z ie jó w  I . B ry ­

g a d y . 1 9 ,0 5 R e c ita l śp ie w ac z y  Z o fii M a ssa lsk ie j. 
1 9 ,2 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 9 ,3 5 „ M o rsk ie p o -  
v ie w y "  —  k o n c e r t ro z ry w k o w y . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik  

w ie c zo rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0  
„ C h o p in a p o lsk a z ie m ia " . 2 1 ,5 0 W ia d o m o śc i  
sp o rto w e . 2 2 ,0 0 K o n c e rt w ie c z o rn y w  w y k o n a ­

n iu o rk ie s try sy m fo n ic z n e j P . R . 2 2 ,5 5 P rz e ­
g lą d p ra sy . 2 3 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n i­
k a  w ie c z o rn e g o , K o m u n ik a t m e te o ro lig c z n y . P o  

g a d a n k a a k tu a ln a w  ję z y k u  f ra n c u sk im .

P o z n a ń . 8 ,0 0  N a sz k o n c e r t p o ra n n y  —  p ły ty .  

8 ,5 5  P o g a d a n k a  d la  k o b ie t. 1 4 ,0 0  P ły ty . W  p rz e r  
w ie o g o d z . 1 4 ,1 5  P rz e g ląd  g ie łd o w y . 1 4 ,4 5 P ro ­

g ra m  n a  ju tro . 1 4 ,5 0  W a lc e  —  p ły ty - 1 5 ,1 0 W ia ­

d o m o śc i b ie ż ą c e . 1 5 ,1 5 P o p o łu d n ie u w u ja sz k a  
K a z ia . 1 7 ,0 0  I I a u d y c ja  z  c y k lu  „ W irtu o z i n a  ró ­
ż n y c h in s tru m en ta c h " —  p ły ty . W  p rz e rw ie o  
g o d z . 1 7 ,1 5 R a d o śc i la ta : „ W  rz e c z y p o sp o lite j  
p ta s ie j" . 2 1 ,0 0  A u d y c ja  d la  w si. 2 2 ,0 0  W ia d o m o ­
śc i sp o rto w e lo k a ln e . 2 2 ,0 5  L e tn i o g ró d e k  T e a ­
tru  W y o b ra ź n i. 2 2 ,2 5 X  a u d y c ja z c y k lu „ Z n a ­

k o m ite z e sp o ły ta n e cz n e " .

SŁU CH A M Y ZA G RA NIC Y!

19,00 D e u tsc h la n d se n d e r . „ D o n  Ju a n " . 2 0 ,1 5  
S o fia . „ E u g e n iu sz O n e g in " . 2 0 ,3 0 B ru k se la  
f ra n e . K o n c ert sy m fo n ic z n y . 2 0 ,3 0 B e ro m u e n -  
s te r. S y m fo n ia fa n ta s ty c z n a B e rlio z a , 2 0 ,4 5  

S tra sb u rg . K o n c e rt sy m fo n ic z n y . 2 1 ,1 5 P ra g a . 
S y m fo n ia f -d u r F ib ic h a . 2 1 ,5 0 M e d io la n . K o n ­

c e r t sy m fo n ic z n y .
’ - i

K U R S BU D O W Y A N TEN ZBIO R O W Y C H  
W  PO ZN A N IU .

K o rp o ra c ja P rze m y s łu E le k tro te c h n ic z n e g o , 
W o je w ó d z k i In s ty tu t R z e m ieś ln ic z e - P rz e m y ­
słow y o ra z P o lsh ie R a d io  z o rg a n izo w a ły  w  P o ­
znaniu specjalny kurs b u d o w y a n te n , z g o d n y c h  
z o s ta tn im i p rz e p isa m i a d m in is tra c y jn y m i. K u rs  
trawał o g ó łe m  1 4 g o d z in , a u c z e s tn ik a m i są  
w łaściciele p o z n a ń sk ic h p rz e d s ię b io rs tw  e le k ­
trotechnicznych oraz e le k tro te c h n ic y . N a k u r ­
sie w ykładana jest teoria i p ra k ty k a b u d o w y  
anten o d b io rc z y c h  in d y w id u a ln y c h , z b io ro w y c h  
i c e n tra ln y c h , z p o d k re ś le n ie m  w z g lę d ó w  b e z ­

p ie cz e ń s tw a  i a rc h ite k tu ry g m a c h ó w .
Z inicjatyw y P o lsk ie g o R a d ia a n a lo g ic z n e  

kursy o d b y ły  s ię  ju ż  w K ra k o w ie  i Ł o d z i.

O STA TNI K O N CER T Z K R ZEM IEŃC A  
transm ituje Polskie R adio.

W  ro k u b ie ż ą c y m  P o lsk ie R a d io n a w ią z a ło  
b e z p o ś re d n i k o n ta k t a r ty s ty c z n y  w  w a ż n ą p la ­
c ó w k ą k u ltu ra ln ą ,a m ia n o w ic ie z M u z y c zn y m  
O g n isk ie m  W a k a cy jn y m  d la N a u c z y c ie ls tw a w  
L ic e u m  K rz em ie n ie ck im , o rg an iz u ją c w e sp ó ł z  
O g n isk ie m  trz y  k o n c e r ty , tra n sm ito w a n e n a w a ­
łą  P o lsk ę . P ie rw sz y  z  n ic h  o d b y ł s ię d n ia 1 9 l i-  
p c a , d ru g i d n ia 2 6  l ip c a , a trz ec i i o s ta tn i n a ­
d a n y  b ę d z ie  d n ia  2  s ie rp n ia  o  g o d z . 1 8 ,1 0 , a p ro  
g ra m  je g o z a w ie ra w y łą c z n ie p o lsk ą m u z y k ę . 
Ja k o so lis tk a w y s tą p i B a rb a ra K o s trze w sk a .  
P o z a ty m  w  k o n c e rc ie  w e ź m ie u d z ia ł o rk ie s tra  
sy m fo n ic z n a W o jsk o w e j S z k o ły M u z y c z n e j w  
K a to w ic ac h i c h ó r M u z y c z n eg o O g n isk a W a ­
k a c y jn e g o  p o d  d y r . W . R a c zk o w sk ie g o .

W  koncertach transm itowanych z K rzem ień ­
ca radiosłuchacze poznali w iele arcydzieł twór*

W SjrfBgr. eg*, _  ........



ffltrtekj Z AleqadaA

P o l s k u  p o k o n a ł o  R u m u n i o  r ó ż n i c a  W  p u n k t ó w YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  niedzielę zakończył się w  C zer- 
nkyw cach m iędzypaństw ow y  m ecz lek  
koatletyczny Polska —  R um nia. Po  
dobnie ja lk i w  pierw szym  dniu , Pol­
ska m iała przygniatająca przew agę  
nad R um unam i. R ezerw ow a  drużyna  
polska zajęła w szystk ie pierw sze m iej 
sca za w yjątk iem  rzu tu  oszczepem  i 
praw ie w szystk ie drugie m iejsca. Je ­
dynie w  4-ch konkurencjach R um u ­
now i sk lasyfikow ali się na drugich  
pozycjach .

W  ogólnej punktacji Polska w y ­
grała m ecz w  stosunku 96:49 a w ięc  
różnicą, 47 punktów . N ależy zazna­
czyć, że w  C zem iow cach  panow ały  w  
oba  dni trop ikalne upały . Polacy w al 
czyli jednak niesłychanie am bitn ie.

N a m eczu, podobnie jak  i w  pierw  
szym dniu , w loży honorow ej zajął 
m iejsce konsul generalny R . P . M a­
rian  U zdow ski, radca N ow icki z M . S . 
Z ., przedstaw iciele rum uńskich  w ładz  
cyw ilnych , w ojskow ych  i sportow ych. 
Przybyła  rów nież liczn ie  kolonia pol­
ska.

Pierw szą, konkurencją, drugiego  
dnia był bieg na 110 m  przez pło tk i. 
H aspel spóźnia się ze startem  i pro ­
w adzenie obejm uje Polak rum uński  
M ajeszczuk.

M iędzy  drugim  a  trzecim  pło tk iem  
H aspel w yprzedza jednak R um una i 
kończy  bieg jako  pierw szy  przeez ni­
kogo nie zagrożony w  czasie 15,6 . 
D rugie m iejsce zajm uje R um un C rup-  
ca w  czasie 16,7 przed M ajeszczukiem  
17. D rugi Polak M ucha zajął 4-te  
m iejsce.

W  Skoku  w zw yż pierw sze dw a m iej­
sca zajęli Polacy: Pierw szym  był K a­
linow ski 175 przed R ejske 175 (po  
rozgryw ce).

W  biegu na 400 m . Sliw ak  w ycho ­
dzi ze startu  jako  ostatn i i prow adze ­
nie obejm uje R um un N em es. Po 200  
m etrach Sliw ak w ysuw a się na czoło  
i bez w iększego  w ysiłku kończy bieg  
jako pierw szy w  czasie 51,2 . D rugim  
był Polak D rozdow ski 51,5 .

R zut dyskiem  w ygryw a Fiedoruk
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TenBs

M i s t r z o s t w a  w y b r z e ż a .

W  niedzielę zakończył się w  G dyni o- 

gólnopolski tu rn iej ten isow y o  m istrzostw o  

w ybrzeża. Finały dały następujące w yniki:

W  grze pojedyńczej panów H ebda po ­

konał B ełdow skiego 6:1 , 6:3 , 6:2 .

W  grze pojedyńczej pań G ajdzianka w y ­

grała z A ndrutow ą 6:3 , 6:4 .

W  grze podw ójnej panów  H ebda i Strze  

leck i pokonali T łoczyńskiego i K siężopol- 

sk iego 6d), 6:3 , 6:1 .

W  grze  m ieszanej para M atuszew ska — - 

B ełdow ski odniosła zw ycięstw o nad parą  

A ndrutow ą —  T łoczyński 2:6 , 6:4 , 11:9 .

N i e m c y  p o k o n a ł y  J u g o s ł a w i ę  3 : 2 .

W finałow ym m eczu ten isow ym o pu ­
char D avisa w  strefie europejsk iej N iem cy  
pokonały Jugosław ię 3:2 , zdobyw ając m i­

strzostw o te j strefy .
W  niedzielę rozegrano pozostałe single.
H enkel pokonał Palladę stosunkow o  

ła tw o 6:3 , 7:6 , 6:1 .
N iem cy m ając w ygrany już m ecz, w y ­

cofały M etaxę i na jego m iejsce w ystaw iły  
rezerw ow ego R edlą. K ukuljev ie w ygrał z  
R edlem bardzo ła tw o w 3-ch setach 6:4 , 
6:3 , 6^.

J a p o n i a  p o k o n a ł a  K a n a d ę  5 : 0 .

W  m eczu ten isow ym  o puchar D avisa  

W  strefie am erykańskiej, Japonia pokonała  

K anadę 5:0 . O statn iego dnia N akano w y ­

grał z M urrayem  6:4 , 6:3 , 6:0 , a Y am agish i 

zw yciężył C am erona 6:4 , 6:1 , 6:0 .

A u s t r a l i a  p r o w a d z i  3 : 0  z  M e k s y k i e m *

W  drugim  m eczu ten isow ym  o puchar 

D avisa w strefie am erykańskiej A ustralia  

prow adzi 3:0 z M eksykiem  i m a już zape­

w nione zw ycięstw o. D rugiego dnia para au  

stralijska Q uist —  B rom w ich pokonała pa ­

rę m eksykańską H ernandez — - T apia 6:1 , 

6^), 6:3 . W  finale strefy am erykańskiej w al 

c z y ć  b ę d ą  J a p o n i a  j z  A u s t r a l i ą  .  k

(Polska) osiągając 44,03 przed Pola ­
kiem  praskim  42,85 .

W  biegu na 1500 m . Staniszew ski, 
który m iał zastąp ić K ucharsk iego  nie  
Startow ał. Początkow o prow adził 
W inedki przed Soldanem . N a fin iszu  
w ysuw a się jednak na czoło Soldan i 
w ygryw a  bieg w  czasie 4:05,2 . Przed
m etą W lneckiego  m ija  jeszcze R um un  
K iss.

W  tró jskoku Polacy zajęli znow u  
dw a pierw sze m iejsca. L uckhaus uzy  
skał 14,28 a  H offm an 14,17 .

W  rzucie oszczepem jedyne zw y- zentacyj.

cięstw o dla R um unów  odniósł V am a-  
nu, który uzyskał 62,59 , bijąo rekord  
R um unii. M ikrut (Polska) zajął dru ­
gie m iejsce 59,81 .

W  sztafecie  olim pijsk iej (800 X  400  
X  200 X  200) pierw sze m iejsce zaję ­
ła Polska w sk ładnie Staniszew ski, 
W inę  elk i, T rojanow ski i D auow ski w  
czasie 3:39 ,1 . R num unia w sk ładzie  
L opusan , N em es, lo rdache, L iess o- 
siąignęła cza 3:44 ,5 .

W ieczorem  odbył się w C zem iow ­
cach bankiet z udziałem  obu repre-

Rumunia pezeqeala z Paióką in tenisie 5:0
• W  B rasovie zakończył się w  nie ­

dzielę m iędzypaństw ow y m ecz ten i­
sow y Polska —  R um unia. Z w ycięży ­
ła Polska w  stosunku 5:0 .

W  niedzielę w pozostałych sin ­
glach Spychała pokonał Schm idta  
6:4, 5:7 , 8:10 , 6:3 , 6:4 , a B aw orow skidor Polsk i w  B ukareszcie R aczyński.

odniósł zw ycięstw o nad T anasescu  
2:6 , 8:6 , 6:1 . Z e w zględu na zapada­
jący zm rok R um unii izreizygnow ali z  
dalszej w alki, oddając zw ycięstw o Po  
la lkow i.

N a zaw odach obecny  był am basa-

Ijetyia zaa^ci^la ta „uue de ]bance
Indywidualnie pierwsze miejsce zajął Włoch Bartali

W ł o c h  B a r t a l i

zw ycięzca w yścigu „T our de France” .

W  niedzielę zakończył się odbyw a­
jący się od m iesiąca w yścig kolarsk i 
dookoła Francji (T our de France). 
Z godnie z przew idyw aniam i pierw sze  
m iejsce zajął W łoch B artali, który

Polska fićkenala Lzechćólćafaci^
W  niedzielę zakończył się w  W arsza  

w ie m iędzypaństw ow y m ecz ten isow y  
pań Polska —  C zechosłow acja o puchar 
królow ej M arii jugosłow iańskiej i m ist­
rzostw o środkow ej E uropy. Z w yciężyła 
Polska w stosunku 4:1 . Jedyne zw y ­
cięstw o dla C zechosłow acji uzyskała  
H ein - M ueller nad m łodziu tką Ł uniew - 
ską. W e w szystk ich innych spotkaniach  
zw yciężyły Polk i.

O statn iego dnia w niedzielę odbyły  
się pozostałe single- H ein - M ueller, jak  
już zaznaczyliśm y, pokonała Ł uniew ską  
w 2-ch setach 6:1 , 6:1 . W  pierw szym  
secie Ł uniew ską zdobyła jedynie pierw ­
szego gem a, później ru tynow ana C zesz- 
ka przejm uje  in icjatyw ę i w ygryw a seta  
w ciągu 20 m inut. W  drugim  secie za­

Zuwodtg o wejście do Iśsji
L e g i a  —  U n i a  3 : 1 .

W  W arszaw ie w  m eczu  o  w ejście do  L i­

gi L egia pokonała lubelską U nię 3:1 (1 :0). 

B ram ki dla zw ycięzców  zdobyli Przeźdzle- 

cki I (2) i Przeździecki II (1). B ram kę dla  

U nii zdobył K ow alsk i.

D ą b  p r z e g r a ł  z  G a r b a r n i ą  2 : 4 .

W  K rakow ie G arbarn ia pokonała D ąb 

4:2 (2 :2) zapew niając sobie pierw sze m iej­

sce w  grupie. Przez cały czas zaw odów  gra  

ostra, żyw a, in teresu jąca, obfitująca w li­
czne dram atyczne sy tuacje podbram kow e. 

D rużyna D ębu poza am bicją pod w szystk i­

m i innym i w zględam i ustępow ała znacznie  

przeciw nikow i. B ram ki dla zw ycięzców  

zdobyli: Polus, N ow ak, Skóra i Pazurek , a  

d l a  p o k o n a n y c h  Stankusz i K essner.

olbrzym i dystans 4684  kim ', przebył w  
148 godzin  24 m inuty  50 sekund, D ru  
gie m iejsce zajął B elg V ervaecke w  
ogólnym  czasie 148:43:17 , trzecim  był 
Francuz C osson 148:54:16 .

W  klasyfikacji drużynow ej pierw ­
sze m iejsce zajęła ekipa belg ijska  
przed ekipą francuską i ekipą w ło­
ską. N a ostatn ich dw óch etapach  
ekipa francuska, która  znajdow ała się  
na 3-im  m iejscu za W łocham i zdołała  
nadrobić różnicę czasu  i odebrać ko ­
larzom  w łoskim  drugie m iejsce.

W alka o pierw sze m iejsce rozgry ­
w ała się praw ie przez cały czas po ­
m iędzy W łochem  B artali i B elgiem  
V ervaecke. D o 13-ego etapu prow a­
dził bezkonkurencyjn ie V ervaecke, 
później jednak  B elg  m iał aż  6 pęknięć  
opon, które spow odow ały utratę du ­
żo cennego czasu i objęcie prow adze ­
nia  przez W łocha, B artali okazał się  
niezw yciężonym  na w szystk ich  odcin ­
kach górsk ich . V ervaecke natom iast 
był bezkonkurencyjny na terenach  
płask ich .

znaczyła się dalsza przew aga H ein-M uel 
ler. Jedynego gem a zdobyła Polka przy  
stanie 3:0 dla C zeszki*

W  drugim spotkaniu Jadw iga Ję ­
drzejow ska pokonała D eutsch ła tw o w  
2-ch setach 6:2 , 6:0 . C zestzka staw iła  
opór jedynie w  pierw szym  secie. Po  zdo­
byciu pierw szego gem a przez Polkę, o- 
grom nym w ysiłk iem udało się D eutsch  
w yrów nać, a następnie po uzyskaniu 2, 
dalszych gem ów  przez Jędrzejow ską, po  
praw iła na 3:2 , ale to było już w szystko  
na co stać było C zeszkę. Pozostałe gem y  
w ygryw a Polka już bez najm niejszego  
w ysiłku . W  drugim  secie zrezygnow ana  
D eutsch nie staw iła już zupełn ie oporu  
i oddaje seta bez w alkt

Ś l ą s k  g r o m i  t o r u ń s k i  G r y f  5 : L

R ew anżow e zaw ody piłkarsk ie pom ię­

dzy to ruńskim  G ryfem  i Śląskiem  z Św ięto ­

chłow ic  zakończyły  się zdecydow anym  zw y 

cięstw em  Śląska w  stosunku 5:1 (4 :0). W  

pierw szej połow ie m iejscow i m ają znaczną  

przew agę, natom iast po przerw ie in icjaty­

w ę przejm ują goście. B ram ki dla zw ycięz­

ców  zdobyli G od (z karnego), C ebula, M i- 

chaski, C ebula i K ulaw ik .

U n i o n  T o u r i n g  —  R K S  5 : 0 .

W  Ł odzi w  m eczu o w ejście.do L igi 
U nion T ouring pokonał R K S Z agłębie 5:0  

(0 :0). W  pierw szej połow ie gra była rów no ­

rzędna bez przew agi żadnej ze stron . Po  

przerw ie U nion T ouring zdobyw a w  ciągu  

5  m inut trzy  bram ki. Pod  koniec  m eczu pa ­

d a j ą  d w f e  d a f s z e  b r a m H .  S I r z e l c a s t r i f - W j f i l  

K ról  asik (3), M ichalsk i II i SeideL

R e v e r a  p o k o n a n a  p r z e z  C z a r n y c h .

F ,W e L w ow ie w obec 3000 w idzów  C zam ż  

pokonali R everę 2^) (1 :0). Stanisław ow ska  

drużyna zaprezentow ała się bardzo słab<x  

D la zw ycięzców  bram ki zdobyli: N iem iec  

i por. D rąg.

P K S  —  M a k a b I  1 : 0 ,

W  W ilnie PK S z Ł ucka pokonał w ileń ­

ską M akabi 1:0 (1 :0). Spotkanie słało na  

kom prom itu jąco nisk im poziom ie. M istrz  

W ilna przechodzi w yraźny spadek form y. 

G oście znow u m ogli zaim ponow ać ty lko  

pod w zględem  fizycznym . D ecydując bram ­

kę zdobył PK S w  czasie zam ieszania pod  

bram ką przeciw nika.

W K S  G r o d n o  —  W K S  P o g o ń  1 : 0 .

W  G rodnie W K S G rodno odniósł zw y ­

cięstw o nad brzeską Pogonią 1:0 (0 :0). Z a­

w ody nie były zbyt ciekaw e. W  pierw szej 

połow ie gra w yrów nana. Po przerw ie w ię­

cej gry m ają gospodarze. Z w ycięską bram ­

kę zdobył A dam czyk w  20 m inucie drugiej 

połow y.

T a b e l a  z a w o d ó w  o  w e j ś c i e  d o  L i g i .

Po niedzielnych rozgryw kach o w ejście

do L igi tabela poszczególnych grup przy-

brała następujący w ygląd?

1-sza grupa. gier pkl. sł. br.

1) U nion T ouring 4 8:0 14:3

2) L egia W arszaw a 4 4:4 7:10

3) R K S Z agłębie 4 3:5 9:14

4) U nia L ublin 4 1:7 5:12

2-ga grupa.

1) Śląsk 3 4:2 9:3

2) L egia Poznań 2 3:1 5:4

3) G ryf T oruń 3 1:5 4:11

3-a grupa.

1) G arbarn ia 4 6:2 17:10

2) C zarni L w ów 4 4:4 5:7

3) D ąb K atow ice 4 3:5 11:9

4) R evera 4 3:5 4:11

4-ta grupa.

1) PK S Ł uck 4 6:2 tl:4

2) W K S G rodno 4 6<2 10:8

3) Pogoń B rześć 4 3:5 8:10

4) M akabi W ilno 4 1:7 1:8

PBffka noina
S e n s a c y j n a  k l ę s k a  W i s ł y .

W  R zeszow ie odbył się m ecz tow arzyski 

pom iędzy ligow ą drużyną W isły a m iejsco ­

w ą R esorią. Sensacyjne zw ycięstw o od ­

niosła R esovia w  stosunku 4:1 (3 :1). T rzy  

bram ki dla R esovii zdobył K łus, a jedną K o  

pem icki. H onorow y punkt dla W isły zdo ­

był Ł yko.

P o l o n i a  —  J u g o s l a v i a .  2 : 2 .

N a boisku Polonii w W arszaw ie roze­

grany  został m iędzynarodow y m ecz piłkar­

sk i pom iędzy sto łeczną Polonią i drużyną  

białogrodzką Jugoslav ia. Z aw ody zakoń ­

czyły się w ynikiem  nierozstrzygniętym  2:2 , 

D o przerw y prow adzili goście 2:0 . Polonia  

w ystąpiła bez K ulli i N aw rota, których za ­

stąp ili L askow ski i Praski.

LekkoatietąSttt

M i s t r z o s t w a  l e k k o a t l e t y c z n e  P o l s k i  p a ń .

W  G rudziądzu zakończyły  się w  nie ­
dzielę 17-4e lekkoatletyczne m istrzostw a  
Polsk i pań. W yniki drugiego  dnia przed  
staw iają się następująco:

N a 100 m . pierw sze m iejsce zajęła  
W alasiew iczów na w  czasie 11,8 , 2) K a- 
łużyna (S tad ion C horzów ) 12,5 .

W  rzncie dyskiem  zw ycięstw o odnio ­
sła C ackow ska (Sokół G rudziądz) 35,17 , 
2) C ejzikow a (Z S . K atow ice) 35.07-

N a 80 m . przez pło tk i ty tu ł m istrzy ­
ni zdobyła W alasiew iczów na 12,9 , 2) 
R om anow ska (C iszew ski B ydgoszcz) 
13,2 .

200 m . w ygrała znow u W alasiew iczo  
w na 24,1 , 2) K ałużyna 26,9 .

W  skoku w zw yż pierw sza była W iś­
niew ska (K PW . Pom orzanin T oruń) 
143, 2) C hełm icka (Polonia W arszaw a)  
135.

4X 100 m .: 1) I. K . P . Ł ódź 54-1 , 2) 
K . P . W - Pom orzanin T oruń.

R zut oszczepem w ygrała W alasiew i­
czów na 36.30 , 2) B aT celk iew iozów na (Po  
lon ia W arszaw a) 35.8 .

Sztafeta 4X 2O O : 1) Stadion C horzów  
1,51 ,3 (now y rekord Polsk i), 2) W ar­
szaw ianka 1,53 ,5 .

800 m .: 1) Iw czaków na (S tad ion  
C horzów ) 2,28 , 2) H ornsteinów na (H a& - 
m onea L w ów i 2,28 ,5 .



N t . 171 Wtorek', dnia 2 siernia 1938 r.

Kronika\ Inouiuracjo proc OZH Pozwi - Dębiec 
Nieudały występ bojówkarzy endeckich2

sierpnia

wtorek

Kaltnta rzymsko-katol.

Poniedziałek 1 Piotra

Wtorek 2 M, B. Anielskiej

—  Jeżyce: A pt. pod G w iazdą, ul. K ra­
szew skiego 12. Ł azarz: A pt. św . Ł azarza, 
ul. Strusia 9. W ilda: A pt. pod K oroną, G ór­
na W ilda 61. D ębiec: A pt. przy ul. D ębiń ­
sk iej 6. Sol  acz: A pt. przy ul. M azow ieckiej 
19. Staro łęka: A pt. m iejscow ą.

Ważne telefony:
Z egarynka —  07. C entrala m ię ’dzym iaslo>  

ffa —  00. Inform acja te l. — 09.

Kalendarzyk meteorologiczny
godz. 10 rano . C iśnien ie atm osfe­

ryczne średnie 752 m m . T em peratura po ­
w ietrza w ub. dobie najw yższa +28 st. C ., 
najniższa +16 st. C .

Stan w ody w  W arcie w  dniu dzisiejszym  
w ynosi —  10 cm . T em peratura w ody +22,3  
st. C .

Nocne dyżury aptek
Śródm ieście: apteka 27 G rudnia, ul. 27  

G rudnia 18; apt. im . dr. M arcinkow skiego  
w B azarze, ul. N ow a; apt. Z ielona, ulica 
W rocław ska 31; apt. C zerw ona, St. R ynek  
37; apt. przy G robli, W . G arbary 41.

Idzie sobie borem , lasem .

Papież potępił 
tezy faszyzm u, 
w ięc endek zm ierza  
w prost do papieża, 

by hołd m u złożyć, 
u stóp się korzyć —  

w  im ię „zdrow ego  
nacjonalizm u.” J.

m. Po.
4 miotła

— Orkiestra Symfoniczna stoi.
znania koncertu je ju tro , w e w torek , w  Par­
ku W ilsona począw szy od godz. 20-tej. D y ­
ryguje kapelm . W iktor B uchw ald .

— Osobiste. Prezes Sądu A pelacyjnego w  
Poznaniu dr. Stelm achow ski rozpoczyna z  
dn iem 1 sierpnia br. sw ój sześcio tygodnio ­
w y urlop . W  czasie tym zastępow ać go  
będą do dnia 11 sierpnia .w iceprezes dr.

iPOŁ/icyr
Pamiętajcie, że tylko polski prze­
mysł i polski handel zapewniają 
byt Wam i rodzinie Waszej. Dla­
tego popierajcie Polskie Wyroby 
i Polski Chrześcijański Handel.

Jerzy W iszniew ski, a od 11 sierpnia do koń  
ca urlopu do 11 w rześnia w iceprezes W ik ­
to r N orski.

— Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych zaw iadam ia, że w nioski do rozkładu  
jazdy na okres zim ow y dla kom unikacji 
lokalnej i podm iejskiej należy zgłaszać do  
dnia 15 bm . ....

— Związek Powstańców Wielkopolskich, 
K oło Poznań —  W ilda. Z ebranie plenajpe  
odbędzie się w  środę, 3 bm . o godz. 7,00 w  
sali C echow ej Izby R zem ieśln iczej przy ul. 
Franciszka R atajczaka.

Kwnika

— Służąca złodziejką. W  zw iązku z kra ­
dzieżą bielizny w artości 50 zł, na szkodę  
Stanisław a Z ym alsk iego (u l. K raszew skie ­
go 9) ujaw niono spraw czynię służącą B ab  
binę K uźniak (u l. K ow alska 19b), której 
skradzione przedm ioty odebrano i

coszkodowaneuML^

Poznań, dnia 1. 8.

D nia 30 H pca br, odbyło się w  Po ­
znaniu  —  D ębcu w  sali p. D em bińskie  

go przy ul. W spólnej zebranie inau ­
guracyjne O bozu Z jednoczenia N aro ­

dow ego K oło D ębiec.
O . godz. 19,30 zebranie zagaił prze- 

w odniczgry  koła znany  na  teren ie D ę  
bca społecznik  Franciszek  Sobkow iak , 
podreferendarz K uratorium O kręgu  
Szkolnego Poznańskiego . Z apow iedź  
o zebraniu w zbudziło zaciekaw ienie 
szerokich m as społeczeństw a  m iejsco ­
w ego, to też m im o pory w akacyjnej 
sala obrad zapełn iła się licznie.
Po odczytaniu porządku obrad prze­
w odniczący p. Sobkow iak zapoznał 
obecnych ze strukturą organizacyjną  
O Z N . N astępnie w ygłosił referat p.

Labiftki wykogtaliskou/e 
z Ostronia Tumskiego

Poznań, dnia 1. 8.

Piątego m aja br. rozpoczął Insty tu t 
Prehistoryczny U . P . w stępne prace w y  
kopaliskow e na placu przed A rchikate­
drą-

A by dojść do pokładów  zabytkow ych,  
m usiano zdjąć na odcinku 20^4 m . gór­
ną, półtoram etrow ą w arstw ę ziem i, na ­
w iezioną przez w ykonyw anie rozm ai­
tych prac niw elacyjnych  na tym  teren ie  
w ciągu ostatn ich dziesiątek la t.

Po kilkunastu dniach pracy odsło ­
nięto w arstw y zabytkow e z X III i X II  
w . N a ten w iek w skazują przyznaj-  
m niej znalezione naczynia zdobione, ce­
chow ane już gm erkam i (gm erk = znak  
firm ow y garncarza), rzeźbiona kom bi­
nacją nacięć i kółek część bronzow ego  
grzebienia, klucz żelazny i części okucia  
drzw i, rzadki okaz im portow anego z kra  
jów  bałtyckich w isiorka i kości zw ierzę­
ce.

Z abytk i te zm usiły do zw olnien ia  
tem pa robót, poniew aż m usiano przeszu  
kiw ać skrupulatn ie każdą grudkę (zie­
m i.

K ażdy dzień przynosił odkrycia ja ­
kichś drobnych zabytków . Przed osią­
gnięciem dw um etrow ej głębokości, na ­
trafiono na przypuszczalny bruk ulicy  
w . N a ten w iek w skazują przynaj-  
częściow o zw ęglonej konstrukcji drew ­
nianej, kilka m onet z tego okresu, ułam  
ki nożyc, ig ły kościane, przęślik i od w rze  
ci  ona, rodzaj m uru, który jest połącze­
niem kam ieni z tłuczoną cegłą za po ­
m ocą prym ityw nej zapraw y.

Pierw szy etap pracy nie daw ał spe­
cjalnie zadow alających w yników , z czte  

Fot. - A lejn ik . 
R ozkopane tereny w ykopaliskow e na  

O strow iu .

rech odcinków pracy trzy zasypano, a  
roboty poprow adzono na jednym  pow ię ­
kszonym  do rozm iarów 30^20 m . N a  
tym  odcinku pracuje się do dnia dzisiej 
szego.

N a głębokości ca 220 cm . ~  400 cm . 
odkryto drew niaęe konstrukcje budyn- 

Z dzisław  D udek  z Polsk iego  Z w iązku  
Z achodniego na tem at „Z agadnienie  
polsko - niem ieckie** , zazębiając w  
sw ym  przem ów ieniu b  spraw y O Z N .

W  dalszym  ciągu przew odniczący  

m ów ił szeroko i bardzo ciekaw ie o i- 
deologii O Z N . W yw iązała się bardzo  
in teresu jąca i rzeczow a dyskusja, w  
której zabierali głos niem al w szyscy  

obecni.

K ilku bojów karzom  endeckim  niej. 

Piątkow skiem u, Sypniew skiem u i B o  

siackiem u, którzy  przybyli na  zebranie  

z pałkam i gum ow ym i, dano ’ należytą  

odpraw ę, a obrady potoczyły się da ­

le j w  spokoju do godziny 22,30 .

Z ebranie zakończył przew odniczący  

trudno zatem  zdać sobie spraw ę z planu  
m ieszkania i pom ieszczeń . M ożna je­
dynie przypuszczać, że jak w szystk ie in ­
ne zabudow ania tego  okresu (X II w iek), 
odkryte w innych m iejscach , m iały gli­
nianą albo drew nianą podłogę z ka ­
m iennym  w ycinkiem na palenisko .

Z achow ane ślady (w ycinek konstruk  
cyj drew nianych , naczynia, ozdoby ko ­
biece i t. d., pozw alają w nioskow ać, że  
w ow ych czasach O strów T um ski był 
gęsto zam ieszkały , co zresztą potw ier­
dziły jeno hipotezy historyków .

C iekaw ym zabytk iem była część ła ­
źni parow ej (ty lko tak ie w tedy znano), 
tak często opisyw ana przez K raszew skie  
go w jego pow ieściach o tem acie z cza­
sów B olesław a C hrobrego , B olesław a  
B ezim iennego i M ieszka Ii-go . Ł aźnia  
jest zresztą zw iązana ze śm iercią jedne­
go z pierw szych  królów  polsk ich , L eszka  
B iałego . Podobną odkopano w  G nieźnie; 
była ona jednak  nie tak duża jak poz­
nańska.

Z dalszych w ykopów  m ożna w ym ie ­
nić palenisko kam ienne, żarna z X lub  
X I w . (podobne do dzisiejszych), część  
pierścionka z agatu , pochodzenia w scho  
dniego i co ciekaw sze, pół pierścien ia  
zło tego . Spraw a ta jest dlatego ciekaw a, 
że w  ow ych czasach zło to było bardzo  
m ało znane ludziom  średnich i nisk ich  
w arstw społecznych , do których w edług  
w szelk ich praw dopodobieństw w ykopane  
na O strow iu T um skim  obiekty należały .

Z naleziono także szczątk i naczynia  
do przechow yw ania  zboża, uplecionego z  
w ikliny i słom y i oblepionego w arstw ą  
gliny; w dobrym  stan ie zachow ała się  
glin iana pisanka pow leczona szklaną  
m asą. Poza tym napotkano na część  
szkieletu człow ieka; należy przypuszczać,  
że grób ten pochodzi raczej z później­
szych w ieków (X IV , X V ), na co w ska­
zują naniesione w arstw y ziem i.

Z m asy w ykopanych rzeczy m ożna  
w yróżnić ig ły kościane, które należałoby  
raczej nazw ać szydłam i, dużo żelaznych  
sprzętów , ciężark i żelazne do w agi, po ­
kryte blachą brązow ą, zapinki i O kucia  
pasa pochodzenia obcego itcL , brązow y  
kabłąk skroniow y znany pow szechnie ja  
ko ozdoba tw arzy u Słow ianek IX ~X II 
w . i t d.» .

W  ciągu ostatn ich prac w ykopali­
skow ych osiągnięto głębokość 5-ciu  
m etrów , natrafiając na szczątk i w a­
łu obronnego z czasów  M ieszka I-go  
i B olesław a C hrobrego . W ał sk łada  
się z  m asyw nego podkładu drew nia ­
nego (zbudow anym  z  drzew a i ziem i), 
sto i on na innym jeszcze podkła­
dzie, na którym  w znosi się do w y ­
sokości jednego m etra ułożona w ar­
stw a kam ieni polsk ich , nieciosanych . 
Szerokość jego dochodzi do pięciu i 
pół m etra.

K onstrukcja w ału i jego w ykona­
nie św iadczą, że w ow ych czasach  
um iejętność budow ania obiektów o- 
bronnych  stała już w ysoko. O dkrycie  
tego w ału posiada nieprzeciętną w ar­
tość naukow ą, poniew aż nie odkryto  
jeszcze na ziem iach  w ału  obronnego  
z  tak  odległych  czasów .

hasłem w spólnej pracy „C ześć 11 .
• * *

Pierw szy w ystęp nasłanej na z ’® * 
branie O . Z . N . bojów ki endeckiej za ­
kończył się tak , jak zakończą się  
w szystk ie, ilekroć zostaną przedsię­
w zięte przez dysponujące  ich akcjam i 
czynnik i centralne t. zw . Stronnictw a  

N arodow ego w  Poznaniu .
N ie dość na tym , zapow iadam y  sy ­

stem atycznie im ienne piętnow anie  
w szystk ich bojów karzy endeckich , 
którzy  pokuszą  się  o zakłócenie spoko  
ju  na  zebraniach  O bozu Z jednoczenia  

N arodow ego.
A lbum tak i* spełn i sw ój cel. U - 

chroni społeczeństw o od m ętów , któ ­
re patką chciałyby zapew niać sobie, 
ty tuł do m onopolu „narodow ości11.

rw ane przedw czoraj. Podjęte zosta ­
ną 1 sierpnia i potrw ają do paździer­
nika, przy  czym  ostatn ie tygodnie bę ­
dą pośw ięcone na przyprow adzenie  
placu katedralnego do porządku.

Projektu je się ponadto zbudow ać 
nad  w ykopam i ochronne ściany szklą  
ne, opierające się na konstrukcji że ­
laznej, dzięki czem u m ożnaby zw ie­
dzać w ykopaliska. G órna pły ta szkla ­
na byłaby w budow ana  rów no z po ­
ziom em  placu tak , że ludzie m ogliby  
po  niej chodzić. Poza tym  ośw ietlała ­
by ona  w nętrze w ykopu.

Jeśli chodzi o ogólne w yniki do ­
tychczasow ych  prac w ykopaliskow ych  
na O strow iu T um skim , nie są one re ­
w elacyjne, jakby  się napozór w yda­
w ało . Prehistorii ogólnej żadnych no

N a zdjęciu w idzim y: 1) klucz żelazny ozdo ­
biony drutem  z brązu , 2) pisanka glin iana  
z w ykopalisk w  O strow iu T um skim , 3) że­
lazna sprzączka do  pasa, 4) skroniow y ka- 

błączek z brązu .

w ych w iadom ości naukow ych  nie do ­
starczyły , potw ierdziły jeno 1 dotych ­
czasow e tezy , oparte na w ykopali­
skach poprzednio dokonyw anych w  
różnych krajach św iata.

W ykopaliska poznańskie w niosły  
jednak trochę now ych w iadom ości 
do prehistorii słow iańszczyzny, a po ­
za tym  w zbogaciły  to , co  w iem y o po ­
czątkach i o daw nym , prastarym  Po ­
znaniu .

N ie m ożna tu  nie zaznaczyć, że w y  
datną pom ocą finansow ą popierał 
akcję Insty tu tu Prehistorycznego Z a  
rząd M iejsk i i Fundusz Pracy.

Prac© w ykopaliskow e prow adzi 
prof. U . P . dr N iezabitow ski. (w )

Komunikaty teatralne

— Teatr Polski. D ziś w  poniedziałek I 
ju tro w e w torek kom edU ^ ,,N ag roda. jj4erą<r



B r a k  r ą k  d o  t n iw

W ą g r o w k , 1 . 8 .

N U  T f e w t a f e  WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBApow iatu  w ęgrow ieckie- 
w  W ielkopolsce bralk .o  robotn ików  

do  prac żniw nych. M iejscow i w yj  ech  a  
H  do N iem iec i do  Francji. Fakt ten  
spow odow ał, że w  m iejscow ym  staro ­

stw ie  zjaw iła  sie  delegacja  robotn ików  
kom unikując, że m usi poddać rew izji 
sw ój stosunek do Pom ocy Z im ow ej 
dla bezrobotnych, poniew aż za udzie­
laną, pom oc bezrobotnym  staje się w  
zam ian  przd  faktem  braku  robotn ików  
w  najw ażniejszym  okresie prac ro l- 

n y c h *

P o ś w ię c e n ie  s z t a n d a r u

W  dniu w czorajszym  C ech M istrzów  
B rukarskich na w oj. poznańskie óbcho-' 
dził uroczystość pośw ięcenia sztandaru-

Po pośw ięceniu sztandaru podczas  
m szy św . w  kościele Farnym , odbyło się  
w  dużej sali Izby R zem ieśln iczej uroczy ­
ste posiedzenie członków C echu. Słow o  
w stępne w ygłosił Feliks K ollat, w itając  
zarazem przedstaw icieli w ładz, delega­
tów  i zaproszonych gości. Po odczytaniu  
aktu erekcyjnego przem aw iali przedsta ­
w iciel W ojew ództw a, nacz. M otyliński  
w im ieniu Z arządu M iejsk iego, prezes  
Izby  R zem ieśln iczej Z akrzew ski, oraz de­
legaci cechów  brukarsk ich z lodzi, Ślą­

ska, B ydgoszczy i Pom orza. W szyscy  
m ów cy życzyli C echow i pom yślnego, pod  
now ym sztandarem , rozw oju- N astępnie  
w pisano się do księgi pam iątkow ej. Po  
w biciu gw oździ pam iątkow ych odbyła  
się fo tografia , po czym  w spólny obiad w  
B alach Izby R zem ieślniczej.

Popołudniu odbyło się zebranie za­
w odow e dla zapraszanych delegatów  
oraz członków C echu poznańskiego.

Ż y w c e m  z a s y p a n y
K a lis z , i . 8 .

Przy  zakładaniu kanalizacji w  K a- 
B szu przy ul. Z goda pracow ał 49-let- 
ni Franciszek  R usek. W  pew nej chw i­
li obsunęła się ziem ia i R usek został 
zasypany. N atychm iast pospieszono  
m u  z pom ocą  i po 15 m inutach odko ­
pano go. R uska w  stan ie b. ciężkim  

przew ieziono do szpitala,

I? "YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z a p o w ie d z i ś lu b n e
W  U rzędzie Stanu C yw ilnego ogłoszono  

następujące zapow iedzi:
M agister praw  A ntoni M ickiew icz i L e­

okadia M anturew icz; urzędnik E lektrow ni 
M iejsk iej L eon K noll 1 M aria K ostka; ślu ­
sarz E dw ard G uchw ald i ekspedientka Jad ­
w iga Sikorska z O strow a W lkp.; obuw nik  
Józef Ł apszew icz i pracow nica dom ow a Z o­
fia K aczm arków na; szofer Feliks H anysz  
i w łaścicielka sk ładu spożyw czego M arian ­
na U lrych; pracow nik hotelow y Józef G ra­
czyk  i C ecylia Jędrzejczaków na; stolarz Ste  
fan R ybarski i biuralistka Z ofia R om ań ­
ska; obuw nik L eon R ychlew ski i ekspedien  
tka H elena Stróżaków na; m urarz A ntoni 
W oźny i M aria Piosików na.

R e d a k t o r W a le n t y  B ic z y ń s k i i H e le n a Ż u -

r a w s k a ; p r o f e s o r  g im n a z j a ln y  m a g is t e r f i lo z o f i i  
Z y g m u n t  S o ły g a  z  R a k o w ic , p o w . K r a k ó w  i H e ­

le n a C z e r w iń s k a ; r e f e r e n d a r z in s p e k c j i p r a c y  

m g r . p r a w  T a d e u s z  K u r k ie w ic z  i K r y s t y n a  K o ­

r z e n ie w s k a z K a t o w ic ; u r z ę d n ik  b a n k o w y  F e ­

l ik s Ł a w n ic z a k  i n a u c z y c ie lk a  K a z im ie r a  K u r -  
c z a n k a ; u r z ę d n ik  u b e z p ie c z e n io w y  J e r z y  W a n -  

d e lt i U r s z u la  D u m m e r  z  G ó r y , p o w . M o g iln o ;  
u r z ę d n ik  b a n k o w y  K a z im ie r z  K a c z m a r e k  i K a ­

z im ie r a L e w a n d o w s k a ; o w d . t e c h n o lo g K a z i­

m ie r z  K o z m a  i A n ie la  N o w a k ó w n a ;  k r a w ie c  B e ­

n ia m in  G o s t y ń s k i z  B r d o w a  p o w . k o ls k i i m a r -  

s z a n tk a  M a r ie m  R o z e n b e r g ; r o b o t n ik  J ó z e f  R o -  
s z y k  i h a f c ia r k a  K a z im ie r a P a w ło w s k a ; k o n ­

d u k t o r p o c z t o w y  F r a n c is z e k  P f e i f f e r i e k s p e ­

d ie n t k a  A n n a  B e s le r ; k u p ie c  T a d e u s z D a n d e l-  
s k i z  B y d g o s z c z y  i u r z ę d n ic z k a  s ą d o w a  M a r ia  
O j d o w s k a ; r o ln ik  S ta n is ła w  O le k  i M a r ia n n a  
K lim k ó w n a z P r z e c ła w ia , p o w . O b o r n ik i; e -  
le k t r o m o n t e r  J ó z e f S z a f r a ń s k i i H e le n a  G a w o -  
r z e w s k a ; b la c h a r z  T a d e u s z R u m ie j i h a f c ia r k a  
E w a  B u d n ik ó w n a ; in t r o l ig a t o r  R o m a n  B r ó d k a  i  
S t a n is ła w a  R u g a ła .

■N r. K m . X III. 473/38 . ' _

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I
R U C H O M O Ś C I

K om ornik Sądu G rodzkiego w  Poznaniu  
R ew iru X III., Stefan L ew andow ski, m ający  
kancelarię w Poznaniu , uL G ąsiorow skich  
5, na podstaw ie art 602 k. p. c., podaj  e do  
publicznej w iadom ości, że dnia 5 sierpnia  
1938 r. o godz. 13,30 w M osinie, odbędzie  
się licy tacja ruchom ości, sk ładających się  
z 30 centnarów  żyta, 6 centnarów  śru tu żyt­
n iego , 10 centnarów  m ąki żytn iej, 20 cent­
narów ospy żytn iej, w ozu platform y do  
m ąki.

O szacow anie nastąpi w  dniu licy tacji
R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­

t a c j i w  m ie j s c u  i  c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

(— ) S t e f a n  L e w a n d o w s k i ,
K om ornik Sadu G rodzkiego w Poznaniu  

R ew iru X IIL  
w Pozi  ian iu  1

pi G ą^iorow skich S .

T a L  J z ie ń  w c z o r a j s z y  m in ą ł
P o z n a ń , d n ia  1 . 8 .

Przez cały  lip iec Poznań  robił w ra ­
żenie nieśw ietne —  m iasta które w y ­
m arło . W akacje w ygnały w szystko , 
co ruchliw e i budzące w esoły zgiełk  
ulicy . Z ostali ci ty lko , co m u  sieli zo ­
stać: przew ażnie słom iani w dow cy i 
stare panny, ludzie ospali i gnuśni, 
którzy  tkw ią  na  posterunku przy  m a­
łej kaw ie w  ogródkach cukiern i. A le  
i ci naw et w czoraj w niedzielę, gdy  
słońce zło tym i palcam i zastukało do  
okna, zerw ali się —  jakby m łodsi i 
bardziej rzeźcy —  i w yem igrow ali na  
zieloną  traw tkę. D o Puszczykow a, Pu-  
szczyków ka, L udw ikow a —  w szędzie, 
gdzie w oda  i niebo  w ysokie, błękitne...

W yobrazić sobie, że w tak im  L ud ­
w ikow i© w yszeregów ało się po po ­
łudniu  przed  parkingiem  p. Jóźw iaka  
ni m niej ni w ięcej: 60 sam ochodów , co  
pozw ala określić liczbę pasażerów  na  
około  200  osób. A  jak ież  tłum y  napły  
w ały do w szystk ich tych m iejscow o ­
ści pociągam i podm iejsk im i, które  
jak  dyrekcja P . K . P . w ydrukow ała  
na odw rotnej stronie biletów  —  kur­
su ją od 1 kw ieetn ia do 30 paździer­
nika i od 1 grudnia do 31 kw ietn ia. 
(P . K . P . w ie, że Polska jest krajem  ।  
(k iepsko zm otoryzow anym , że ludzi-

jarzyły się w  m ieście.
W tedy dopiero tłum y „uciekin ie ­

rów ** w yległy  na  ulicę, by  m iastu sw e  
ska niew iele m ają przyjem ności, sa- 1 m u pow iedzieć dobranoc. J e r z y ,

K in o te a tr „ Ś  W I  T “
€ ■ 7  f tó łte  n fe b e s p Ie c s e A s tw o z a g ra ła  ś w ia tu  ?

N a  ta n  a k tu a ln y  te m a t iw ra e a  u w a g ę  d o s k o n a ły  f i lm  p .Ł

A L A R M  W  P E K IN IE
F ilm  n a  t le  k o n flik tó w  ra s y  b ia łe j I ż ó łte j n a D a le k im  W s c h o d ile

G u s ta w  F ro e h lic h L e n y M a re n b a c h

U to n ą ł (o  c z a s ie  s p a c e ru  m o to M i
T r a g e d ia  n a  W a r c ie  w  L u b o n iu

N a W arcie około przystani G rona  
M iłośników  Sportów  W odnych w  L u ­
boniu  w ydarzył się  w czoraj przed  w ie­
czorem nieszczęśliw y w ypadek. M ia­
now icie p. Z apłacki, w łaściciel fab iy- 
Ik i w yrobów  m iedzianych  w  Poznaniu , 
jadąc ślizgaczem m otorow ym  chciał 
w ym inąć kajak . Skręcił jednak zbyt 
rap tow nie. Ł ódź w yw róciła się. N ie­

TELEGHAMV

O d s ła n ia ją  s ią  k u lis y  
k a ta s tro fy  L o c k h e a d a

T a j e m n ic z y  j a p o ń c z y k  p łk . W a k a  b o h a t e r e m  p r o c e s u  
R a d k a  ?

( T e l . w ł.) W a m a w a , 1 . 8 .

( s s ) P r a s a  f iń s k a  d o n o s i , ż e  p u łk o w n ik  

j a p o ń s k i W a k a , k t ó r y  z g in ą ł w  t r a g ic z n e j  

k a t a s t r o f ie  p o d  C z e m io w c a m i, p o p r z e d n io

Z b ie s  z  R o s ji s o w ie c k ie j 
o p o w ia d a  o  to r tu ra c h  s to s o w a n y c h  p rz e z  G .P .U -

K e ijo  ( K o r e a ) , 1 . 8 . ( P A T ) .

N iejaki R udolf L iedke, członek sek­
cji zagranicznej G . P . U . w e W ładyw o-  
stoku, który niedaw no przybył do Szang  
hajn  z  jednego  z portów  rosyjsk ich , ucie­
kając przed krw aw ą „czystką* opow ia ­
dał o now ych m etodach to rtur, stosow a ­
nych przez funkcjonariuszy G . P . U ., ce­
lem  zm uszenia osób podejrzanych  o dzia  
łalność kontrrew olucyjną do przyznania  
się-

L iedke tw ierdzi, że  krw aw a „czystka”  
obejm uje coraz szersze kręgi w sow iec­
kich prow incjach nadm orskich i że w yż­
si oficerow ie czerw onej arm ii i rozm aici 
urzędnicy sow ieccy na D alekim W scho-

H o ld  H le m ie c  H it le ra c ie n io m  B ls m o ik o
B e r l in , 1 . 8 . ( P A T ) .

C ała prasa dzisiejsza sto i pod  
znakiem 40 rocznicy śm ierci kancle ­
rza B ism arcka, którego nazyw a się  

m ochodów  i w elocypedów  —  w ięc sta ­
w ia im  do dyspozycji tak ie  —  po zni­
żonych  —  cenach  środki lokom ocji, co  

to —  dla w ynagrodzenia krzyw dy —  
kursują naw et w dniu 31 kw ietn ia, 
choć najstarsi ludzie nigdy jeszcze  
nie w idzieli tak iego  dnia, ani o  tak im  

nie słyszeli).
N ie ty lko jednak w ycieczkow icze  

korkow ali perony na poznańskich  
dw orcach . B ardzo dużo  osób  —  w czo  
raj w łaśnie —  w racało z w akacyj. —  
D ziś już biedacy obgryzają pióro w  

biurze —  albo tam  co innego —  w e ­
dług  zaw odu i upodobania.

K ogo nie stać było na podm iejsk i 
pociąg , szedł jak aposto ł „per pe ­
des**. Planty , polanki na peryferiach  

aż się uginały pod ciężarem w ydcz- 
kow iczów .

N a plażach  tłok . W  so łacfcim  ba ­
senie sprzedano np. 2131 biletów , z  
czgo m ożna w nosić, że takaż w łaśnie  
zebrała się tam  cyfra osób. —  B asen  
ostatecznie nie opera w arszaw ska: 
nik t na „gratisów kę* 4 nie w ejdzie!

G dy  dzień  m inął i w ieczór w yszedł 
z szerzej  ącego horyzontu , neony roż ­

szczęśliw y w ydobyw szy  się  spod  i^ej  

raczył się ratow ać, lecz już po kilku  
rozpaczliw ych ruchach znik ł znów  
pod w odą. Św iadkow ie w ypadku po ­
śp ieszyli natychm iast z pom ocą, lecz  
Z apłackiego  nie udało się im odna ­
leźć. D opiero  łubońska  straż  pożarna  
po  długich  poszukiw aniach w ydobyła  
top ielca. ,. - i ;

p r z e b y w a ł w  M o s k w ie , g d z ie z a m f e s z a n y  

b y ł w  p r o c e s ie R a d k a  i f ig u r o w a ł w  t y m  
p r o c e s ie  j a k o  s ły n n y  p a n  D ic k , k t ó r y  z d a ­

n ie m  p r o k u r a to r a  u t r z y m y w a ł k o n t a k t y  z  

R a d k ie m  i t o w a r z y s z a m i.

dzie są ciągle przenoszeni z jednego sta ­
now iska na drugie. D ow ódca pułku a r ­

ty lerii w e W ładyw ostoku  oraz członko ­
w ie sekcji politycznej G . P . U . w  tym że  
m ieście zostali aresztow ani i rozstrzela-

L iedke opow iada, że rzekom i kontr­
rew olucjoniści zam ykani są w specjal­
nych celach w ięziennych, w ypełn ionych  
gorącym  pow ietrzem . G dy ofiary  tych  to r  
tu r utracą przytom ność, przenosi się je  
do innych cel i poddaje zabiegom  lekar­
sk im , celem  ocucenia. Funkcjonariusze  
G . P . U . pow tarzają te to rtury , dopóki 
o fiary ich nie podpiszą pisem nych zez­
nań, przygotow anych z góry przez G .
P . U .

tw órcą drugiej R zeszy , a w  artyku ­
łach w stępnych om aw ia dzieło jego  
życia, przeciw staw iając okres pro ­
w adzony przez niego, następnej epo ­

c e  ^ d y p ło m a c f l n f e d z f e łn e f *  W ilh e lm a  
2 - g o . Z w ła s z c z a  p o d k r e ś la  p r a s a  n ie ­

m iecka p o l i ty k ę  w s c h o d n ią B ism ar­
cka, zm ierzającą — zdaniem  prasy  
niem ieckiej —  do  zaoszczędzenia  R ze­
s z y  w o j n y  n a  d w a  f r o n t y .

„V oelkrscher B eobachter* dow odzi, 
że N iem cy B ism arcka były w yspą po  
koju pośrodku krzyżujących  się w  
E uropie w pływ ów w spółzaw odniczą ­
cych ze sobą m ocarstw . E pigoni B is­
m arcka d^li natom iast, zdaniem  
V oelkischer B eobachter** , zaślepić się  
przez błyskotliw e projekty i uczynili 
z półw rogów  R zeszy w rogów zdecy ­
dow anych  i zw iązali jednocześnie los  
N iem iec z losem  rozpadającej się m o ­
narchii H absburgów . Przechodząc do  
dzieła zjednoczenia R zeszy przez B i­
sm arcka, organ urzędow y „V oelk i­
scher B eobachter** dow odzi, że B i­
sm arck zdaw ał sobie doskonale  spra ­
w ę z tego , że zjednoczenie R zeszy ,  
dokonane za jego czasów , było ty lko  
pozorne. D opiero rew olucja narodo ­
w o - socjalistyczna —  pasze dziennik  
—  dokonała jego praw dziw ego zjed ­

noczenia. . —

U r lo p y  w  M in . H a n d lu
( T e l . w ł.) W a r s z a w a , 1 . 8 .

( s g ) W  d n iu  d z is ie j s z y m  w y j e c h a l i  n a  u r ­

lo p w y p o c z y n k o w y M in is te r P r z e m y s łu  

i H a n d lu  R o m a n o r a z  w ic e m in is t e r  R o s e .  

M in is te r  R o m a n  s w ó j u r lo p  s p ę d z i w  J u r a ­

c ie . P a n a  M in is t r a  z a s t ę p u je w ic e m in is te r  

S o k o ło w s k i,

GHEŁDA IBOZOWA
* P o n a A , d n ia  3 0 . Z

■ «BIIT

■ ■ " ■ U

W a n m H : H a n d e l h a r to w n y , p a ry te t P o a n a ń , 

ła d u n k i  w a g o n o w a , d o s ta w a  b ie A ę a a ,  s a  1 0 0  h g .

J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0 g A h |-6 7 3 — 6 7 8  g A .

) 7 0 0 -7 1 7  g /L  

P s z e n ic a •  ‘

J ę c o n ie ń  7 o 0 — 7 1 7  g i.

J ę c s m ie ń . 0 7 3  ’  6 7 8 g fl

M ą k a p e a ^ l 0 -3 0  p e o e . w y e . 

_  „ 1 0 -5 0 »  „

w . „ IA O 4 5  W „  

„ „  „ H  3 0 -6 5  w .

M ą k a ż y ta . g a t . I 0 -5 0

M ą k a  ły tn ia « 5

D trę U y p s n n M ,i|r t l» , -

O trę b y  ję c z m ie n n a  

G ro c h  V ik to r ta

„ F o lg e ra  

W y k a  ja ra  

P e lu n k a  

Ł u b in ż ó łty

„ N ie b ie e łB i 

S e ra d e la

R a jg ra s

S ie m ię  ln ia n e  M

G o rc z y c a

M a k a c h  ln ia n y  w  ta f la c h  —

«  r z e p a k o w y  „  —
„  S łO T K M . W  M .  4 H P /0 —

Ś ru t S o ja

n.Ts

1 6 ,7 5  

4 3 3 0  

4 0 ,5 0  

3 7 ,5 0  

3 3 ,0 0  

3 0 .5 0  

2 9 ,0 0  

1 2 ,2 5  

1 0 ,5 0  

1 1 ,0 0  

1 0 3 0

n jio  

1 8 2 5

1 7 .2 5  

4 4 ,5 0
4 1 ,5 0  

3 8 ,5 0  

3 4 ,0 0

3 1 ,5 0  

3 0 ,0 0  

1 2 ,7 5

1 1 ,5 0  

I2 j0 0

2 3 X J 0 r tO O  

3 4 .0 0 2 5 ,0 0  

1 9 ,0 0 1 9 ,5 0  

lą o o 1 8 ,5 0

3 S ,0 0 3 7 ? 0 0 |

2 2 .0 0 2 3 ,0 0

1 3 ,2 5 1 4 ,2 5

1 8 2 5 1 9 2 5

2 2 ,5 0 2 3 ,5 0

3 ; 0 0  
4 .C 0  
3 ,5 0  

l ;0 0  

4 ,0 0  

P s z e n ic a  9 0  t o n , t e n d e n c j a s p o k o j n a ;  
ż y t o  8 6 7  t o n , t e n d e n c ja  s p o k o j n a ; j ę c z m ie ń  
3 0 2  t o n y , t e n d e n c ja  s p o k o j n a ;  o w ie s  1 0  t ó n ,  
t e n d e n c j a  s p o k o j n a ; p r z e t w o r y  m ły n a r s k ie  
3 5 7  t o n , t e n d e n c ja  n ie je d n o l i ta ; n a s io n a  9 6

ż y tn ia  p ra s o w a n a  

o w s ia n a lu z e m

o w s ia n n a p ra s o w a n a

2 ,6 0  

3 ,5 0  

3 ,0 0  

2 ,S 0  

3 ,5 0

O g ó ln y  o b r ó t 1 7 8 6  t o n .
U w a g a ! N o to w a n ie ż y t a  n o z u t n fe ś łę  

d o s t a w ą  n a t y c h m ia s to w ą .

t
. Z M A R L I

D n ia  2 8  b m . z a p is a n o  n a s t ę p u j ą c e z g ó n y l

Józef Polus, robotnik , 58 lat; Stanisław  
A ntczak , 3 m ieś. 22 dni; Janina M atuszew ­
ska, 25 dni, zam ieszkała w Jnnikow ie, po ­
w iat Poznań; Jerzy G órny, 1 rok , 5 m ieś.; 
M aria B arbara Stróżniakow a z dom u A dam  
czaków na, w dow a, 89 lat; B arbara Piętka, 
godziny .^- -



IT? . W torek, (Infe 2 sferm a 1958 f< ________________
- ** .. ............... ' ■ X ^" ■ 1 . 1 *..... ' -z,^,

Żałoba w księstwie Lichtenstein
Zgon władcy najmniejszej monarchii na Swiecie

Tron księstw a Lichtenstein został o-1  księstw a, zakończył $yd® na zam ku  

sferocony —  panujący książę tego krai-1  Feldsberg w  siedzibie sw ego rodu na M o  
raw ach.ku, liczącego zaledw ie 11.000 m ieszkań ­

ców , sędziw y Franciszek I, sm art w  dn. 
25 lipca  t . !> na  zam ku  Feldsberg  w  C ze­
chosłow acji w  85 roku życia, a  w  10-tym  
sw ego panow ania.

Lichtenstein jest państw em  niepodle­
głym , pozostającym w unii celnej ze  
Szw ajcarią, która poza tym  spraw uje  re­
prezentację dyplom atyczną księstw a za­
granicą.

Państew ko to pow stało w t . 1719 i 
w  latach 1815— 1866  było członkiem  K on  
federacji G erm ańskiej, a następnie uzy ­
skało  całkow itą  niepodległość. D o 1918 r. 
Liechtenstein był połączony unią celną  
z A ustrią, a po rozpadnięciu się m onar­
chii austro  - w ęgierskiej zaw arł unię cel­
ną ze Szw ajcarią. Fakt ten ochronił być  
m oże księstw o od  przyłączenia do R zeszy  
w chw ili anschlussu A ustrii do N iem iec. 
Tym nie m niej sytuacja kraju stała się  
bardzo  trudna.

Zm arły przed paru dniam i Franci­
szek I., który przez długie lata był dy ­
plom atą austriackim  i spraw ow ał m - in . 
urząd am basadora A ustro - W ęgier w  
Petersburgu, uchodził za bliskiego przy ­
jaciela H absburgów .

D o stolicy  księstw a m iasta V aduz zjeż  
dżał często pretendent do tronu austria ­
ckiego arcvksiąże O tton i odbyw ał nara­
dy ze sw ym i stronnikam i, a podobno  na­
w et spotkał się kilkakrotnie z ostatnim  
kanclerzem  A ustrii Schuschniggiem , któ ­
ry nie ukryw ał sw ych sym patii m onar- 
chistycznych. N ic w ięc dziw nego, że po  
anschlussie krążyły uporczyw e pogłoski, 
że N iem cy zaanektują Lichtenstein , aby  
zlikw idow ać tę ostatnią redutę stronni­
ków  H absburgów -

Poza tym  panujący  książę Franciszek  
I poślubił w  77 roku życia córkę w y- 
chrzczonego  bankiera żydow skiego z W ie  
dnia G utm ana, Elżbietę baronow ą Eroes  
de B ethlenfalva. D zięki tem u m ałżeństw u  
osoba księcia Franciszka nie m ogła być 
popularną w kołach hitlerow skich.

Sędziw y książę, zdając sobie spraw ę z  
trudności sw ego położenia, zrezygnow ał 
w dniu 30 m arca b. r. ze spraw ow ania
w ładzy m onarszej na rzecz isw ego stry ­
jecznego w nuka 32-letniego księcia Frań  
ciszka - Józefa i opuścił sw ój w spaniały  
pałac w W iedniu na B ank G asse nr. 9, 
zaw ierający jedną z najw iększych kolek ­
cji obrazów  w Europie środkow ej, uda ­
jąc się w raz z m ałżonką do C zechosło­
w acji, gdzie posiada  rozległe dobra.

Przed paru dniam i Franciszek I, 
który w  przeciw ieństw ie do sw ego star­
szego brata, zm arłego w 1929 r. w 89- 
tym  roku życia księcia Jana II, nie był 
nigdy zbyt popularny w śród sw ych pod ­
danych i spędzał cały rok w W iedniu, 
przyjeżdżając bardzo rzadko do stolicy

iHiiinnnnnnnniiiHimtiiiiiiniinminniiiiiiiiriimHHniiimiHmiiiiii

Wyprawa do bieguna

Z  A m eryki nadchodzą  sensacyjne w iadom o­
ści o now ej ekspedycji H uberta W ilkinsa 
w raz z Lincolnem  Ellsw orthsem  do  bieguna  
południow ego. Ekspedycja planow ana jest 
na jasień i punktem  jej w yjścia będzie K op- 
‘—  $tadL kole .W ilkins*

W  ostatnich m iesiącach  sw ego kycia, 
książę Franciszek I dążył do połączenia  
zw iązkiem m ałżeńskim sw ego następcę 
księcia Franciszka - Józefa z córką  cesa­
rzow ej Zyty arcyksiężniczką A delajdą, 
oraz szefa rodu H absburgów arcyksię- 
cia O ttona z M arią-Teresą księżniczką  
Liechtenstein sw ą stryjeczną w nuczką. 
Plan  ten nie  doszedł do skutku  ze w zglę­
du na obecną sytuację polityczną, co  by ­
ło w ielkim  ciosem  dla sędziw ego księcia, 
który aż do końca dochow ał w ierności 
dynastii austriackiej.

Śm ierć Franciszka otw iera now ą erę  
w  dziejach księstw a- Jego  następca ksią­
żę Franciszek-Józef, który objął rządy  
księstw a w dn. 30 m arca b. r- zdołał w  
ciągu kilku m iesięcy zaskarbić sym patię  
sw ych poddanych i zdobyć praw dziw ą

Spuszczenie na wodę nowej „Mauretanii44

Zzdjęcie z sam olotu przedstaw ia po spusz czeniu w  B irkenhead (A nglia) tego olbrzy­
m iego statku handlow ego lin ii okrętow ej C unard - W hite - Star - Line.

Człowiek, który chcial uprowadzić 

lorda Nuffielda
W  ostatnich czasach w iele się m ów i 

i pisze o Thorntonie, który niedaw no za­

m ierzał uprow adzić m agnata autom obilo ­

w ego lorda N uffielda. Tym i, którzy zajm u­

ją się jego  osobą  —  są  przew ażnie jego  przy  

jaciele, w yw odzący się w brew  w szelkim  o- 

czekiw aniom  z lepszych kół tow arzyskich  

Londynu.

Po pierw sze ku w ielkiem u zdum ieniu  

pow szechnem u dow iedziano się, że nazw i­

sko jego nie jest nazw iskiem  praw dziw ym , 

lecz ty lko pseudonim em , którego od dłuż­
szego czasu używ ał. K oleje jego życia są  

ciekaw e i zapew ne z tego w zględu także, 

a nie ty lko ze w zględu na sensacyjny po ­
sm ak tej afery, nazw isko jego zapełnia w  

ostatnim czasie szpalty pism angielskich. 

Początkow o był on urzędnikiem poczto ­

w ym  w  jednym  z angielskich urzędów  pocz­
tow o - telegraficznych, w  którym  pełnił fun  

keje telegrafisty . N astępnie przerzucił się  

on do innego zaw odu, m ianow icie w yszko­
lił się na elektrotechnika, a gdy znudziło  
m u się pracow ać w tym  zaw odzie w yem i­

grow ał do Stanów  Zjednoczonych. W  cza­
sie w ojny św iatow ej był on sanitariuszem , 
gdzie m iał opinię jednego z najsum ienniej­

szych pracow ników i opiekunów chorych  
żołnierzy. W  roku 1917 w stąpił on do W oj­
ska angielskiego i z niew iadom ych przy ­

czyn przybrał nazw isko Thornton, którego  
używ a do tej pory. B ył on  żonaty nie m niej 
jak cztery razy, po raz ostatni z jedną z  
najlepszych australijskich pływ aczek, któ ­

ra jednocześnie na jednym  z konkursów  zo  
stała w ybrana „królow ą piękności" A u ­
stralii.

Stosunki, które w yrobił sobie w  A u ­
stralii um ożliw iły m u poznanie się z człon­

kiem Izby Lordów  N uffieldem . O czyw iście  

popularność. O św iadczył on uroczyście  
że będzie dążył do utrzym ania niepodle ­
głości kraju  i trzym ać się zdała od  spraw  
w ew nętrznych R zeszy N iem ieckiej. Par­
lam ent księstw a uchw alił rezolucję o ko ­
nieczności utrzym ania sam odzielności  
państw a i ponow ił w yrazy w ierności w o  
bec panującej dynastii.

N ależy podkreślić, że m ieszkańcy księ  
stw a Liechtenstein nie płacą żadnych po  
datków oprócz 1 proc, podatku od do ­
chodu, & niem al w szytki® w ydatki są  
pokryw ane przez panującego księcia, 
który  posiada ogrom ny m ajątek osobisty .

W  końcu należy w spom nieć, że Liech­
tenstein znajduje się teoretycznie w  sta­
nie w ojny z Prusam i od 1866 roku. Pod ­
czas w ojny austriacko-pruskiej, Liech ­
tenstein stanął po stronie A ustrii, lecz  
przy  zaw ieraniu pokoju praskiego, zapo ­
m niano o jego istnieniu, skutkiem  czego  
stan w ojny trw a już od 72-ch lat

korzystał on z w ielu innych znajom ości w  

ten sposób, że naciągał sw oich znajom ych  

niew iadom ym  na razie sposobem  na poży ­

czki, których z reguły nie zw racał. D ocho­

dy jego, uzyskane z tego rodzaju m acherek  

dochodziły , o ile dotychczas w iadom o, do  

500 funtów  szterllngów  rocznie.

Strajk 

„męskich praczek"
W  D elhi w ostatnich diniach w ybuchł 

niezm iernie ciekaw y i dokuczliw y strajk . 

M ianow icie zastrajkow ały w szystkie pral­

nie, jakie znajdują się w  D elhi.

Pow odem  strajku  jest —  jak  przew ażnie  

w  takich w ypadkach byw a —  niska płaca  

pracow ników  pralni. W  D elhi bielizny nie  
piorą kobiety , lecz m ężczyźni. W szystkie 

te „m ęskie praczki" —  że ich tak osobli­

w ie nazw iem y —  w ykorzystały szalone u- 
pały, które trw ają tam  już od w ielu dni. 

Tem peratura utrzym uję się na stałym  po ­

ziom ie 45 stopni C . W skutek tego m iesz­

kańcy naw iedzonego upałam i D elhi, naw et 

bardzo m ało w ym agający i nie grzeszący  

ani elegancją, ani zbytkiem  higieny —  m u­
szą zm ieniać bieliznę kilka razy dziennie. 

M a się rozum ieć, że w  takim  w ypadku ak ­

cja strajkow a będzie uw ieńczona pow odze  

niem . N ie m usim y chyba dodaw ać, że w szy  
stkie „m ęskie praczki" tęsknią za utrzy ­

m aniem  upałów .

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K om ornik Sądu G rodzkiego w Poznaniu  I 
X II-tego rew iru Eligiusz C egielski, m ający  I 
kancelarię w Poznaniu, ul. M ostow a 15 m .*

Str . ff

W, na podstaw ie art. 602 kpc., podaje do 
publicznej w iadom ości, że dnia 4 sierpnia  
1938 r. o godz. 15,30, w  C hartow ie pow . Po ­
znań, odbędzie się licytacja ruchom ości 
składających się:

1 kredens dębow y, 1 stół dębow y rozcią­
gany, sześć foteli dębow ych i 1 kanapa dę­
bow a w yściełanych w ełną łow icką, 1 sto­
lik dębow y okrągły, 1 leżanka, 1 dyw an  
2X 3, 1 garnitur niklow y do herbaty, 1 kom - 
potiera kryształow a, 1 m osiężna bola z tacą  
i 12 opraw kam i do szklanek, 1 niklow y sa­
m ow arek i 1 dzbanek do kaw y niklow y, 
oraz 1 sam ow ar do kaw y elektryczny, osza­
cow anych na łączną sum ę 515.—  zł.

R uchom ości oglądać m ożna 10 m inut 
przed licytacją. Zbiórka przed Sołectw em  
w Chartowia. , . , , .

(—) Eligiusz Cegielski
A .... kom ornik.

N um er akt: K m . 367/36 i 860/37  

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

K om ornik Sądu G rodzkiego w  
sznie rew iru I-, Stanisław N ow ak, m  ją 3 
kancelarię w Trzem esznie, ul. Skw arzym o- 
w o N r. la, na podstaw ie art. 676 i oiy k . 
p. c. podaje do publicznej w iadom ości, ze  
dnia 13 w rześnia 1938 r. o godz. 12-tej 
Trzem esznie odbędzie się sprzedaż w dr 
dze publicznego przetargu należącej do  
dłużnika Zdzisław a Lichodziejew skiego  
nieruchom ości: D uszno tom  III w ykaz licz­
ba obszaru 38.35.87 ha, położonej w  D u­
sznie, pow . M ogilno, stanow iącej rolą upra­
wną i łąkę, « dom em m ieszkalnym i bu ­
dynkami gospodarczym i. N ieruchom ość m a  
utworzoną księgę w ieczystą w  Sądzie G rodz  
kim  w  Trzem esznie a zapisana jest na na­
zw isko Zdzisław a Lichodziejew skiego w  
Zielęcinie.

N ieruchom ość, oszacow ana została na  
sum ę ri 19.600 gr. 00, cena zaś w yw ołania  
w ynosi zł 14.700 gr. 00.

Przystępujący do przetargu obow iązany  
jest złożyć rękojm ię w w ysokości zł 1960  
gr. 00. ... i

R ękojm ię należy  złożyć w  gołow iźm e al­
bo w takich papierach w artościow ych bądź  
książeczkach w kładkow ych instytucji,w któ  
rych w olno um ieszczać fundusze m ałolet­
nich. Papiery w artościow e przyjęte będą  
w w artości trzech czw artych części ceny  
giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e  
w arunki licytacyjne, o ile w dodatkow ym  
publicznym  obw ieszczeniu nie będą podane  
do w iadom ości w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą  
do licytacji i przysądzenia w łasności na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub jej części od egzeku- 
cji i że uzyskały postanow ienie w łaściw ego  
sądu, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni 
pow szednie od godziny 8— 18-ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna oglą­
dać w  sądzie grodzkim w  Trzem esznie, ul. 
św . M ichała N r. 18, sala N r. 6.

D nia 28 lipca 1938 r.
$—) SL Nowak, 

kom ornik.

N um er akt: K m . 739/37
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

NIERUCHOMOŚCI.
K om ornik Sądu G rodzkiego w Trzem e­

sznie rew iru I., Stanisław N ow ak, m ający  
kancelarię w Trzem esznie, ul. Ekw arzym o- 
w o N r. la, na podstanie art. 676 i 679 k. 
p. c. podaje do publicznej w iadom ości, że  
dnia 13 w rześnia 1938 r. o godz. 11,30 w  
Trzem esznie odbędzie się sprzedaż w dro ­
dze publicznego przetargu należącej do  
dłużnika Jana K em pera w O rchow ie nie­
ruchom ości O rchow o tom  III w ykaz liczba  
64 obszaru 10,15,71 ha, położonej w O rcho­
w ie, pow . M ogilno, a stanow iącej rolę upra ­
w ną i łąkę, z dom em m ieszkalnym i bu ­
dynkam i gospodarczym i. N ieruchom ość m a  
utw orzoną księgę w ieczystą przy Sądzie  
G rodzkim w Trzem esznie a zapisaną jest 
na nazw isko Jana K em pera, zam . w f)r ' 
chow ie.

N ieruchom ość, oszacow ana została na  
sum ę zł 8.340 gr. 00, cena zaś w yw ołania  
w ynosi zł 6.255 gr. 00.

Przystępujący do przetargu obow iązany  
jest izłożyć rękojm ię w w ysokości zł 834  
gr. 00.

, R ękoj’m ię należy złożyć w goto- 
w iźnie albo w  takich papierach w artościo­
w ych  bądź książeczkach w kładow ych  insty- 
tucyj, w  których  w olno um ieszczać fundusze  
m ałoletnich. Papiery w artościow e przyjęte  
będc w w artości trzech czw artych ceny  
giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e  
w arunki licytacyjne, o ile w dodatkow ym  
publicznym obw ieszczeniem nie będą po ­
dane do w iadom ości w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą  
do licytacji i przysądzenia w łasności na  
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  
te przed roznoczęciem przetargu nie złożą  
dow odu, że w niosły pow ództw o o zw olnie­
nie nieruchom ości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanow ienie w łaści­
w ego sądu, nakazujące zaw ieszenie egze­
kucji.

W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed licy­
tacją w olno oglądać nieruchom ości w dni 
pow szednie od godz. 8— 18-tej, akta zaś po­
stępow ania egzekucyjnego m ożna przeglą­
dać w sądzie grodzkim w Trzem esznie, ul. 
św . M ichała N r. 18 sala N r. 8.

D nia 28 lipca 1938 r.
) SL Nowak, 

kosttonuik.
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Express Kujawski, wtorek 2 sierpnia 1938 r.

SuKcesy Oioślorzy włocłowslilch
w Kruszwicy

W ubiegłą niedzielę przy idal- lewskiego z wioślarzami: Siedlec- 
nych warunkach atmosferycznych kim, Urbańskim, Majewskim i Ła- 

i wielotysięcznych widzach odbyły 
się międzyklubowe regaty naGo- 

ple pod Kruszwicą, w 1 
brały udział obydwa miejscowe
Kluby Wioślarskie z zupełnie za- • ślarskicgo, pód sterem J. Janusze 
dawalającym wynikiem. vtl 1 '

czwórek wagi 1 
miejsce zdobyła osada T-wa Wio- 
ślarskiego pod sterem B. Sturgó ’

; Osobiste i W sprawie bezpośrednich dostaw
i P. Janina Mięgociówna, córk.' artykułów rolnych dla wojska 
powszechnie znanych pp. J. i S. 

Mięgociów, obywateli m. Włocław­
ka, uzyskała w roku bieżącym dy­

plom magistra praw na uniwersy­
tecie Wileńskim. P. Janina Mię-

W biegu czwórek młodszych gociówna w roku 1934 otrzymała

W ubiegłym roku gospodarczym 

władze wo skowe starały się o na­
wiązanie bezpośredniego kontakt0

I r I ’’ UIC^U CtWUIUb UHUUOZ.JV4J gUClUWlltA W IUSU I Z-/ I UKŁjniułu *11* * *
których (]rUgje mjejsce punktowane zdoby- maturę w b. Gimnazjum Żeńskim Pn ft F M 11 W ! ft Y II 0 i 

>j»cowe |a osada Kujawskiego Klubu Wio- S. S. Urszulanek we Włocławku (11 J/J *
go, pod sterem J. Janusze-

* 6,egu ; wieża z wioślarzami: Piechockim, 
lekkiej pierwsze | Dąbrowskim, Błachiewiczem i Czy-

Wizyta Szweda przyjaciela Polski
W Gdyni przebywa od kilku teka ta składa się z 1.200 tomów, 

dni znany pionier współpracy kul- z których 800 jest darem p. Fel- 

turalnej Szwecji z Polską, p. G. K, leniusa; powiększy ona ilość ksią- 

Fellenius ze Sztokholmu.

P. Fellenius, gorliwy propagator;
i . . • Ł c . _ przez 1-ow. aarowaue ^uiwcisyic-

polskosci na terenie bzwecji, tym r .T. • v \ • d

i v । p id l : • • „„.tom w Warszawie, Krakowie iro- 
razem przybył do rolski juz po 
raz piętnasty z rzędu — jako de-;ZnanłU’ 

legat T-wa Szwedzko-Polskiego w ! Podczas s 
Sztokholmie, wioząc ze sobą bi ni, p. Fellenius wygłosił w Domu 
bbotekę dla seminarium języków Marynarza 
skandynawskich na Uniwersytecie „O stosunkach polsko-szwedzkich 

J. Piłsudskiego w W-wie. Biblio- w ostatnich wiekach".

Pracowity Unii 
„Gdynia - fimerykn“ 

na F.O.M.
Linie Żeglugowe „Gdynia —  

Ameryka" Sp. Akc w Warszawie 
----- , r—,—j . wpłaciła 146.61 jako odbro^olne 

* żek, które dotychczas w ogólnej składki od swych pracowników 
liczbie ok. 7.000 tomów zostały za miesiąc lipiec r.b. na Fundusz 
przez T-ow. darowane Uniwersyte- Obrony Morskiej

I na Stadionie Miejskim  

! Tur — Makabi l .
W niedzielę rozegrany został 

pierwszy po 2-letniej przerwie dru­
żyny Tur — mecz piłki nożnej 
pomiędzy drużynami Tur — Ma­
kabi dał niespodziewane lecz za­
służone zwycięstwo drużynie 

Turu 3 : 1.
Gra obu drużyn stała na wyso­

kim poziomie technicznym.
Nadmienić należy, że drużyna 

Turu grała w składzie odmłodzo­
nym. Zainteresowanie było bardzo 

duże.
W. K.

swego pobytu w Gdy- Wielki Zjazd Myśliwych
Szwedzkiego odczyt w Pińsku

w

SU0OR.

ramach „Dni Polesia" od­
będzie się w Pińsku Wielki Zjazd 

Wyśliwych z całego terenu Rzeczy­
pospolitej na program którego zło­
ży się szereg imprez myśliwskich 
między innymi strzelanie do rzut­

ków z nagrodami.
Na czele Komitetu Zjazdu 

Myśliwych stoi Ks. Karol Radzi­
wiłł Ordynat Dawidgródecki orazwiłł Ordynat Dawidgródecki 

Komandor Zajączkowski.

Słncja kolejowa
Wielko Wieś — Hollerowo 

otrzyma nazwę Władysławowo
Siacja kolejowa Wielka Wieś — 

Hallerowo, leżące po stronie tere­
nów portu rybackiego Władysła­
wowo, otrzyma w najbliższym 
czasie nazwę Władysławowo, na- 
tomi st dotychczasowa s 
u nasady półwyspu Helskiego . 

Wielka Wieś (Hel) nazwę 

zatrzyma.

z rolnikami — producentami, ażeby 
usprawnić dostawy artykułów rol­

nych dla wojska. Usiłowania te 
dzięki usilnemu poparciu ich przez 
orgauizacje rolnicze dały lepsze 
rezultaty niż w ubiegłych latach, 

mianowicie podczas gdy w roku 
1936/37 wojsko zakupiło na tere­

nie województwa pomorskiego u 
producentów 41 °0 żyta i 28,5% 

owsa, to w roku gospodarczym  
1937/38 wojsko pokryło bezpoś­
rednio u rolników 83,8% swego 

zapotrzebowania na żyto oraz 
81,2$ na owies. Z usług pośred­
ników wojsko korzystało jedynie 

przy pokrywaniu swego zapotrze­
bowania na 16% żyta i 18$ owsa.

W niektórych powiatach rolnicy 
nie doceniali jeszcze w dostatecz­
nej mierze znaczenia wojska, jako 
poważnego odbiorcę - konsumenta 
artykułów rolnych, gdyż z powedu 
braku podaży rolniczej wojsko 
musiało korzystać z usług pośred­

nika Dlatego sprawa ta winna 
być przedmiotem specjalnych sta­
rań organizacyj rolniczych w nad­

chodzącym okresie zaopatrywania 
się wojska w zboże, aby rolnicy 

stali się wyłącznymi dostawcami 
swych produktów dla wojska.

WUWUj Ud* _

stacja kol. K a I in o w na

swą '

Łowiecki Pawilon
na III Jarmarku Poleskim

dniu 26 b.m. o godz. 12

w środę 3 sierpnia 
w ,,Slońcu“

Ewenementem w wielkim stylu 
będzie niewątpliwie dla naszego 
miasta jedyny występ świetnej ar­
tystki charakterystycznej Dory Ka-

Pomorze Interesuje sle Jarmarkiem Poleskim
W dniu 22 bm. w Toruniu od- lesia oraz udział rzemiosła pomor- 

była się konferencja gospodarcza skiego na III Jarmarku Poleskim, 
przedstawicieli Izb Rzemieślniczej,, Konferencja ta była zwołana z 
Rolniczej oraz Izby Przemysłowo- inicjatywy wojewody pomorskiego. 
Handlowej, na której zostały omó- Udział w niej wziął dyr. Jarmarku 
wionę możliwości gospodarcze Po- Poleskiego p. Połoński. ■

Dyrekcja Jarmarku Poleskiego 
w porozumieniu z Prezesem Wo­

jewódzkiego Związku Łowieckiego 
buduje pawilon łowiecki w którym 
w czasie Jarmarku Poleskiego od­

będzie się wystawa eksponatów 
łowieckich. Między innemi będą 

i te eksponaty które na wystawie 
łowieckiej w Berlinie uzyskały 

złote medale.

Skarb w koszu z papierami
Radosnego wzruszenia doznał kopertach były poprzyklejane 

przed paru dniami jeden z drób- czki pocztowe nie zmiernie rząd­
nych kupców w Utrechcie. Mia- kie w posiadaniu których jest le- 

nowicie pewnego dnia porządko­
wał on strych swojego domu. 
Między wieloma rupieciami znaj-

zna>

dwie kilku filatelistów na świecie.

Kupiec, który zajmował się fila- 
dował się również kosz z papie- telistyką, zorientował się zaraz ja­
rami, w którym znajdowała się ma- ką wartość znaczki przedstawiają, 
sa kopert listowych, pochodzących W chwili obecnej znaczki te war- 
jeszcze z zeszłego stulecia. Na te są 6500 guldenów holenderskich.

DZIŚ od 5 ej po poł. 

cały wieczór po 25 gr. i 50 gr.

Polski film

„Czy Lucyno to dziewczyno"
Wesoło i gwarno będzie dziś 

w ,,Słońcu". Wyświetlany będzie 
wesoły i piękny polski film „Czy 
Lucyna to dziewczyna" ze Smo- 
sarską, Bodo, Ćwiklińską i Gra­

bowskim.
Dla młodzieży dozwolony.
Film będzie wyświetlany od 5-ej 

cały wieczór ost. seans o 10 w.

Władze sowieckie zamknęły jedyny kościół
Władze sowieckie zamknęły je- gi polski kościół katolicki w Mo- 

dyny polski kościół katolicki w i skwie na Gruzinach został zam- 
Moskwie św. Piotra i Pawła. Dru-tknięty przed dwoma miesiącami.

‘TW^ESOLU GEOWY
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Wychowanie spółdzielcze 
żołnierzy

Spółdzielnie wojskowe zrzeszone 
w Rewizyjnym Związku Spół­
dzielni Wojskowych rozpoczęły 
szeroką akcję kursów spółdziel­
czych dla żołnierzy. Kursy te mają 
na celu przygotowanie nowych 
kadr działaczy spółdzielczych. W 
pierwszych 5 miesiącach rb. odby­
ło się takich kursów: w pełnym 
zakresie programowym — 16 z 
około 680 słuchaczami, kursów 
skróconych 6 z 271 słuchaczami 
i kurów minimalnych 5 z 210 słu­
chaczami. Kursy te korzystały z 
materiałów i pomocy technicznej 
Związku Rewizyjnego Spółdzielń’ 

i Wojskowych.

W
we wsi Kolonia Przedecz na szko- , .... ..
d, Mariana Zawadzkiego, w.kutek kior. po k.lkumrearecznym

nieostrożnego obchodzenia si; z tryumfalnym tournee zagr.ntcznym 
ogniem przez żonę Zawadzkiego , Pry>«l«»« <*° PoW' .1 wystąp, 

powstał pożar, który strawił: dachy l‘dW '« w
v ।  ii -o 9*e] wieczorem w wielkim pro-

słomiane na domu mieszkalnym i, .* . . , ,
oborze oraz stodołę. Budynki były 8ram’e piosenek ludowych, arcyza 
zbudowane z gliny, upezpieczone , b‘»"ych, mo|”olo8<,w ' kapitalnych 
w P.z.u.w. w Poznaniu oddz. t>’P°w charakterycznych.

we Włocławku na sumę 830 zł. I Bilety do nabycia w „Orbisie". 

Straty 833 zł.

Józef Michalak, zam. we wsi 
Dziwie gm. Przedecz zameldował, 

na rzk"d%e%2r%bz"ówOzniewia- DyŻW leRUKRI I 001812119 
domej przyczyny powstał pożar i 
spaliła się stodoła z drzewa kryta ' 1,0
słomą, ubezpieczona w P.Z.U.W.1 Dyżur apteczny - P. P..zki.wi«.
w Poznaniu oddz. we Włocławku, “ * St0 ° M *
na sumę 2.130 zł. Straty 2.130 zł. | dxlenny

Władysław Paluszkiewicz, zamJ u| “ p'

we wsi Rybno gm. Przedecz pow.; A 'p„ki jJŻU,aj,„ „ dliei „ „ynn. od 

włocławskiego zameldował, ze w ( gOdz. 8-ej do godz. 20-®j.
dniu 26 b.m. o godz. 9-tej przez 1
zapalenie się sadzy powstał pożar Dy?ur J.eKar$ld “ Szum“*r> “I K«- 
w jego zabudowaniach, wskutek (SCIU8Z 1 ’ tc ‘

czego spaliło się; dachy ze słomy , 
na domu i oborze, które były ! 
zbudowane z gliny, stodoła z 
drzewa kryta słomą, chlew z gli­
ny kryty słomą, oraz dwie szopy 
drewniane, kryte słomą. Poza tym 
spaliło się 13 wozów żyta w sło-' 
mie i maneż. Straty 5.326 zł.
Spalone budynki .ubezpieczone by­
ły w P.Z.U.W. Poznań. Oddz. 

we Włocławku na 4.760 zł. I

tryumfalnym tournee zagranicznym

BOLACH 
GŁOWY

i ZE ZNAKIEM FABQVCZmrN*

Sygnatura: Km. I. 867/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I-go rewiru Zdzi­

sław Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Plac Wol­
ności Nr 1, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 8 sierpnia 1938 r. o godz. 10 rano we Włocła­
wku. ul. Grodzka M 5, odbędzie się l-sza licytacja ruchomości, 
należących do Juliusza Szperlinga składających się z ściętego żyta na 
około 5 i37 morgach ziemi w ilości w ziarnie do 23 korcy i słomie 
do 9 wozów parokonnych oszacowanych na łączną sumę zł. 525.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

KOMORNIK: Z. Tomaszewski.

I Włocławek, dnia 20 lipca 1938 r.
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Książnica Kopemikańska 
w Toruniu


